
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie

N  OWA KU LTURA
T TT G O D N I  K S P O Ł E C Z N O - L I T E  R AX' K l

S ło m o  o Warszavuie NAGRÓD POKOJU
Z polecenia K om ite tu  Wykonawczego Polskiego K om ite tu  Obrońców 

Pokoju odbyło się 5 b.m. posiedzenie ju ry , dla ustalenia kandydatur po l­
skich do m iędzynarodowych nagród pokoju.

M iędzynarodowe ju r y  zbierze się dnia 15 sierpnia b.r. w  Pradze 
Czeskiej.

Polskie ju ry  w  składzie: Jerzy Borejsza, Jarosław Iwaszkiew icz, Ju­
liusz K ra jew sk i, Jerzy Putram ent, W ito ld  Rudziński, Lesław  W ojtyga, 
Juliusz Żakowski postanowiło wysunąć następujące kandyda tury:

Na wniosek łączny Jarosława Iwaszkiew icza i  Juliusza Żakowskiego 
w  dziale a rch ite k tu ry  postanowiono wysunąć: miasto stołeczne Warsza­
wę, w  osobach Zw iązku Zawodowego Robotn ików  Budow lanych, Zw . 
Inżyn ie rów  i Techników  B udow nictw a oraz Stowarzyszenia A rch ite k tó w  
RP (SARP).

W  dziale m alarstwa i  rzeźby w ysunięto suitę d łu ta  A lfreda  W iśn iew ­
skiego: „G ranica P oko ju “ .

W  dziale poezji —  poemat W ładysława Broniewskiego „S łow o 
o S ta lin ie “ .

W  dziale prozy —  zbiór nowel Jerzego Andrzejewskiego pt. „N oc“'.
W  dziedzinie m uzyk i na wniosek kom pozytorów  polskich: Bolesława 

W oytowicza —  za kantatę ,£Ta pochwałę pracy“ , Andrze ja  Panufn ika —  
za „S ym fon ię  rustica “  oraz zbiorowo in ic ja to rów  i  organizatorów Roku 
Chopinowskiego (1949).

W  dzjale d ram atu rg ii i  teatru  —  u tw ó r Leona Kruczkowskiego —  
„N iem cy“ . \

W  dziale f ilm u  —  film  „O sta tn i E tap '1 w  osobach reżyserki W andy 
Jakubowskie j i  zespołu realizacyjnego.

K om ite t W ykonawczy PKOP na swym  posiedzeniu w  dn iu  8 lipca 
1950 roku  za tw ie rdz ił uchwałę ju ry  i  ze swej strony w  dziale poezji w y ­
sunął obok kandydata W ładysława Broniewskiego, kandydaturę Jaro­
sława Iwaszkiew icza, członka ju ry  za „P ieśń P oko ju “ , „H ym n  O lim p ijsk i 
o B ra te rs tw ie “  i za „Odę do F ra n c ji“ .

M iasto — bodaj obok wielkich 
miast radzieckich najbardziej 
przez wojnę okrwawione, wypa­
lone i do fundamentów wybu­
rzone •— po wojnie wysiłkiem 
robotnika, technika, inżyniera, 

architekta, wspólnym napięciem w oli całego 
kra ju  w niebo strzelające co godzinę, co 
dnia, co tygodnia nowym piętrem, nowym 
domem, nową ulicą — Warszawa jest w swo­
im budownictwie, w historii swoich ulic, 
w ich rozplanowaniu, najtrwalszą księgą 
dziejów narodu.

Warszawa — powstała na aorcie wód pol­
skich, Wiśle, jest utrwaleniem władzy czło­
wieka nad przyrodą. Takie utrwalenie w ła­
dzy człowieka nad przyrodą wytycza bowiem 
architektura i  urbanistyka.

Toteż . 3 lipca 1949 r. Bolesław Bierut, 
przemawiając o Warszawie, o je j trwaniu, 
powiedział:

„Inwestycje budowlane stanowią jeden 
z na jtrw a lszych  przejawów działalności czło­
wieka. Wpływają one przez swą długowie­
czność na kształtowanie się życia następnych 
pokoleń. Są więc czynnikiem tworzącym na 
wiele lat ramy przestrzenne“ .

Ongi wieś rybacka, mrówczą pracą chło­
pów została Warszawa wybudowana w wal­
ce o opanowanie płaskowyżu mazowieckiego. 
Jak w roku 1595 Sebastian Fabian K lono- 
wicz pisał we „Flisie, to jest spuszczaniu 
statku Wisłą“ — Warszawa powstała nad 
„Białą wodą od starych Słowian rzeczoną“ , 
nad rzeką, która „rzek i  strumieniów w ypi­
ja  imiona i  miejsca“ .

Wyrastając w księstwie mazowieckim, acz 
nie stolica z początku, ty lko burg szlache­
cki w  obronie przed Jadźwingami — stała się 
stopniowo miastem o coraz większej narośli 
szlacheckiej na mrowiu ludu chłopskiego 
i  rzemieślników i wyrastała, będąc węzło­
wym szlakiem wojen i  ku ltur. Miasto elekcji, 
była w wieku X V II i  X V III coraz bardziej 
w ielkim  zajazdem czy hotelem szlachty 
z prowincji, popasem szlacheckiej i  urzędo­
wej Polski, była też siedzibą kupców, rze­
mieślników, no i  częstokroć obieżyświatów 
wywiadów — przyjezdnych z całego świata. 

P;sa! nąci.ctas, pod koniec X YH I w;:.ku,
w yczu w a jąc  p e rs p ek tyw y  ro zw o ju  W arsza­
w y , publicysta w  K u źn ic y  K o łłą ta jo w s k ie j, 
ka n o n ik  F ranciszek Jezierski:

„Warszawa jest miastem, ile dopiero ma 
być niem napotem... Jej Stare Miasto wraz 
X  krętemi uliczkami zmieścićby się mogło 
całe na Rynku Krakowskim, dzielnice zaś, no­
we są jakgdyby przedmieściami przedmie- 
ściów, którym przypadek sam podał plan- 
tę..."

Była to Warszawa sprzed 150 lat, War­
szawa szlachty rozpasanej, której kasztelan

Ulica Krucza w 1945 r.

łukowski Jacek Jezierski pałacyk i zamtuz 
Kasztelankę wybudował na ulicy Bednarskiej.

A le dodajmy, że była to również War­
szawa końca X V III wieku, pierwszych w iel­
kich ruchów społecznych, była to Warszawa 
wieszań majowych i  wieszań czerwcowych.

A  potem — X IX  w ieku — budowała się 
i  przebudowywała Warszawa, aż stała się 
miastem mieszczaństwa, miastem „La lk i“  Bo­
lesława Prusa — i  ta Warszawa mieszczań­
stwa u niektórych budzi ty lko łezkę senty­
mentu.

Sto la t minęło od czasu, gdy mieszczań­
stwo Dekierta w trzech okiennych domkach 
zamknięte w gettcie Starego Miasta wydo­
stało s;ę nade wszystko w okresie Bolesława 
F r ... . n a .w i.lk ia  ulice, do domów czynszo­
w ych , gdzie n a jb a rd z ie j w łaścic iel łu p ił  n a j­
b iedn iejszy p ro le taria t.

Odbudowujemy, oddajemy należne temu 
co było trwałe i  przetrwa w architekturze 
minionych epok Warszawy, n ik t nie zamie­
rza wyrwać z ku ltu ry  polskiej tego co było 
wielkie i cenne — owa mieszczańska Warsza­
wa z bohemą zubożałej szlachty to była 
Warszawa u lic bez kanalizacji i  elektryczno­
ści dla robotników, ruder, w  których mie­
szkał proletariat „Lilpopa“ i  „Garlacha“ , , to 
była Warszawa beztrumiennych zwłok w y-

Ulica Krucza w 1950 r.

głodniałych ludzi, knajp, to była 'Warszawa, 
gdzie z lókajską usłużnością podejrhdwano 
zagranicznych magnatów kapitalistycznych, 
współwłaścicieli zakładów wyzysku proleta­
ria tu naszego kraju.

I  tym co to na wspomnienie pozytywi­
stycznego obrazu mieszczańskiej Warszawy 
łezki sentymentalne ronią — nawet nie nad 
spaloną przez zbirów faszystowskich B iblio­
teką Krasińskich albo i pięknymi zbiorami 
rękopisów czy pomnikami architektury, ale 
nad obrazem przedwojennej mieszczańskiej 
Warszawy — rzucić można jedną Izę matki 
Stefana Okrzei rozstrzelanego w X  Pawilo­
nie Cytadeli. I  Wacław Berent pisze o tym, 
że mieszczańska 'Warszawa zachowała po 
szlachcie XV*U v- ,.k ’t  K; ,.,:te!ąpke pa Bed­
narskiej — ale po Kołłątajowskiej „Kuźni 
Praw Człowieka w Polsce śladu nie zosta­
ło“ .

Rzecz jasna, nowa stolica — epoki so­
cjalistycznej w  dziejach narodu — odnowi, 
odbuduje już wszystko co było i  co jest cen­
ne w architekturze i  w pomnikach, i  w za­
bytkach, i  w pamiątkach Warszawy.

Tej Warszawy, która zachowa tradycje 
ubiegłego wieku, tradycje powstań anty car­
skich, gdzie „spod kopyt carskim żandarmom 
wydarliśmy wolną Warszawę“ (Władysław

Broniewski), ostrych świstów syren, gdzie 
kolbą waliła policja carska, a potem piłsud­
czykowska Warszawy, gdzie blisko 70 lat te­
mu, w  lutym  1883 roku, Pierwszy Proleta­
ria t rozpoczął walkę o godność kobiety pol­
skiej — zachowa tradycję Warszawy 1905 
roku i  walk rewolucyjnych w okresie 20-le- 
cia, miasta Hibnerów, Kniewskich i Rutkow­
skich, i  tej Warszawy okupacji, na ulicach

której ginęli tacy ludzie, jak Marceli No­
wotko czy Janek Krasicki.

Ta nasza nowa Warszawa sięgdjąca do tej 
tradycji zostaje — jako miasto pokoju — 
odbudowane od chwili, gdy robotnik i  chłop 
radziecki, w mundurach Czerwonej A rm ii, 
przynieśli jej wyzwolenie.

Odtąd rozpoczęła się budowa nowej War­
szawy — nieszlacheckiej i nie mieszczańskiej- 
ale proletariackiej i  socjalistycznej — War­
szawy Młynowa, Mirowa, Muranowa, zieleń­
ców.

W tych dzielnicach robotniczych, które 
w tamtych epokach tonęły w błocie i b ru­
dzie, bez światła i kanalizacji, powstaje War­
szawa bez getta dla proletariatu i  rogatek 
dla chłopstwa, Warszawa, której gospoda­
rzem jest lud. Powstaje Warszawa, której 
patos jest w rozbudowie szkół i  domów k u l­
tury, Uniwersytetu, Domu Słowa Polskiego 
i' w ielkich zakładów przemysłowych, gdzie 
wkrótce ilość zatrudnionych robotników do­
sięgnie 200.000 osób. Taka Warszawa mogła 
być odbudowana tylko w ustroju, w którym 
zostaje wybudowany Wspólny Dom jedynej 
Partii klasy robotniczej.

I  taką Warszawę mógł o własnych siłach, 
odrzucając proszek marshallowski budować 
kraj, którego ustrój nie marnuje energii i  sił 
ludzkich, ale kraj tworzący socjalizm.

M ów ił Bolesław Bierut:
„Odbudowa i  rozbudowa Warszawy i in ­

nych miast i  osiedli naszego kra ju  jest na­
szym wkładem do pokojowego dzieła, do 
wydobycia wartości naszej ku ltu ry  narodo­
wej i  ich najpiękniejszego rozkwitu, prze­
ścigającego wszystkie nasze osiągnięcia, a tym 
samym do podniesienia ku ltu ry  innych na­
rodów“ .

Stąd współczesna Warszawa spełnia no­
we funkcje w  naszej epoce. Jest wielką, wę­
złową stacją na trasie Wschód — Zachód idą­
cej do Chin, narodu Mao Tse-Tunga, nowej 
Korei i  nowego Vietnamu — do Francji, na­
rodu Maurice Thoreza, Włoch, narodu Pal­
m iro Togliatiego i Hiszpanii, narodu Dolo- 
rez Ibarruri. Stąd nowa Warszawa, będąc 
w  treści a więc i w formie swego budowni­
ctwa podsumowaniem najświetniejszych tre ­
ści rewolucyjnej tradycji narodu, staje się 
jednym z węzłowych miast, poprzez które 
słowa pokoju płynące z w ielkiej stolicy po­
koju, Moskwy, rozsypywać się będą na j- 
owocniejszym ziarnem walki w sercach m i- 
lionów, setek milionów ludzkości.

I  ta Warszawa, już nie miasto, które po- 
wstanie potem, ale staje się miastem dziś — 
dzięki wspólnemu zbiorowemu wysiłkowi ty ­
sięcy  ̂ robotników budowlanych, techników, 
inżynierów i  architektów, dzięki zbiorowemu 
wysiłkow i całego kra ju i całego narodu — 
została obecnie jako jedno z miast—bohate­
rów budownictwa pokojowego przedstawione 
do międzynarodowej nagrody walki o pokój.

A  wraz z miastem — nowa treść naszego 
życia, mająca tak odwieczne tradycje w wal­
ce najlepszej części narodu, jak stara i od­
wieczna jest rzeka, nad którą stolica nasza 
leży, króiowa naszych rzek Wisła, której 
włókna ssące sięgają do wód Odry i Bugu, 
źródła tryskają w puszczach Beskidu, a fale 
najszerzej rozlane łączą się poprzez Bałtyk 
z oceanami świata.

Nowy świat w 1945 r.

Most Kerbedzia w 1945 r.

Nowy świat w 1949 r.

Nowy most Śląsko-Dąbrowski w 1949 r,
Jerzy Borejsza.
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JOZEF STALIN

Przyczynek do niektórych zagadnień językoznawstwa
'A rty k u ł n in ie jszy ukazał się w  nu­

merze 12 moskiewskiego „Bolszew ika“ ,
la ko  odpowiedź na pytanie m łodej l in -
gw is tk i K raszeninn ikow ej. R e d .

To-w. Kraszeninnikowa! Odpowia­
dam na Wasze pytania.

1-SZE P Y T A N IE :
W  artykule Waszym dowiedzione 

zostało w  sposób przekonywający, że 
język nie jest ani bazą, ani nadbudo­
wą. Czy prawidłowo byłoby uważać, 
że język jest zjawiskiem  właściwym  
zarówno bazie jak  i nadbudowie, czy 
też słuszniej byłoby uważać język za 
zjawisko pośrednie?

O D PO W IED Ź:
Oczyw iście ję zyko w i, ja ko  z ja w isku  

społecznemu w łaśc iw e  jes t to, co jest 
w spó lną  cechą w szystk ich  z ja w isk  
społecznych, w  te j liczb ie  bazy i nad ­
budow y, a m ianow ic ie : obsługu je  on 
społeczeństwo ta k  samo, ja k  obsługu­
ją  je  w szystk ie  inne z jaw iska  społecz­
ne, w  te j liczb ie  baza i  nadbudowa. 
A le  na ty m  w łaśc iw ie  w ycze rpu je  się 
to  wspólne, co w łaśc iw e  jes t w szyst­
k im  z jaw iskom  społecznym . D a le j za­
czynają  się poważne różn ice m iędzy 
z ja w iska m i społecznym i. Chodzi o to, 
że z jaw iska  społeczne m ają, prócz tego 
co je s t wspólne, swoje cechy specy­
ficzne, k tó re  różn ią  je  od siebie i  k to - -' 
re są d la  n a u k i na jw ażnie jsze. Specy­
ficzne cechy bazy po legają  na tym , że 
obsługuje  ona społeczeństwo pod 
w zględem  ekonom icznym . Specyficzne 
cechy nadbudow y po legają  na tym , że 
obsługuje  ona społeczeństwo, dosta r­
czając m u id e i po litycznych , p ra w ­
nych, estetycznych i  in n ych  oraz 
stw arza  d la  społeczeństwa odpow ied­
n ie  in s ty tu c je  po lityczne, p raw ne  i  in ­
ne. N a czym w ięc po legają  specyficz­
ne cechy języka; różniące go od innych  
z ja w isk  społecznych? Polegają na tym , 
że ję zyk  obsługuje  społeczeństwo, ja ko  
środek kom u n iko w a n ia  się ludz i, ja ko  
środek w y m ia n y  m y ś li w  społeczeń­
s tw ie , ja ko  środek u m o ż liw ia ją cy  lu ­
dziom  w zajem ne zrozum ien ie  się i  zo r­
ganizow anie w spó lne j p ra cy  we w szyst­
k ich  sferach dzia ła lności lu d zk ie j, za­
ró w n o  w  dziedzin ie  p ro d u k c ji, ja k  i 
w  dziedzin ie  stosunków  ekonom icz­
nych, za rów no1 w  dziedzin ie p o lity k i,  
ja k  i  w  dz iedzin ie  k u ltu ry ,  zarów no 
w  życ iu  społecznym , ja k  i  w  życ iu  co­
dziennym . Te cechy charakte rystyczne  
w łaśc iw e  są ty lk o  ję zyko w i i  w łaśn ie  
dlatego, że w łaśc iw e  są ty lk o  ję zyko ­
w i, ję zyk  je s t p rzedm io tem  badania 
sam odzielnej n a u k i —  językoznaw ­
stwa. G dyby  ję zyk  n ie  m ia ł ty ch  
cech cha rakte rystycznych , ję zyko ­
znaw stw o s tra c iło b y  p raw o  do samo-

jako „praktyczną... rzeczywistą świa­
domość“. „Idee —  mówi Marks —  nie 
istnieją w  oderwaniu od języka“. W  
jak im  stopniu, Waszym zdaniem, ję ­
zykoznawstwo winno zajmować się 
pojęciową stroną języka, semantyką i 
historyczną semazjologią oraz styli­
styką. Czy też przedmiotem języko­
znawstwa w inna być tylko forma?

O D PO W IED Ź:
Sem antyka (sem azjologia) jes t je d ­

n ym  z w ażnych dz ia łów  językoznaw ­
stwa. P ojęciow a strona s łów  i  w y ra ­
żeń ma poważne znaczenie w  dziedz i­
n ie  badania języka. D la tego też seman­
ty k a  (sem azjologia) w in n a  m ieć za­
pew nione w  językoznaw stw ie  należne 
je j m iejsce. Jednakże opracow ując za­
gadn ien ia  sem an tyk i i  w yko rzys tu ją c  
je j dane, w  żadnym  w yp a d ku  nie w o l­
no  przeceniać je j znaczenia, a ty m  
ba rdz ie j —  n ie  w o lno  je j nadużywać. 
M am  na m y ś li n ie k tó ry c h  językoznaw ­
ców, k tó rzy , dając się nadm ie rn ie  po­
rw ać  semantyce, lekceważą język , ja ­
ko „bezpośrednią  rzeczyw istość m y ­
ś li“  —  n ie roze rw a ln ie  zw iązaną z m y ­
śleniem , o d ryw a ją  m yślen ie  od języka  
i  u trz y m u ją , że ję zyk  jes t u schy łku  
swego żyw ota, że można obejść się 
rów n ież  bez języka. Posłucha jc ie  s łów  
N. J. M a rra : „Ję zyk  is tn ie je  ty lk o  o 
ty le , o i le  uzew nętrzn ia  się w  dźw ię ­
kach; czynność m yś len ia  odbyw a się 
rów n ież bez uzew nętrzn ien ia ... ję zyk  
(dźw iękow y) obecnie zaczął ju ż  ustę­
pować sw ej fu n k c j i  now szym  w y n a ­
lazkom , zw yc ięża jącym  bezapelacyjn ie  
przestrzeń, a m yś len ie  zysku je  na zna­
czeniu, d z ię k i n ie w yko rzys ta n ym  jego 
zasobom przeszłości i  n o w ym  zdoby­
czom oraz ma usunąć i  ca łkow ic ie  za­
stąpić język . P rzysz ły  ję zyk  —  to  m y-' 
ślenie ro zw ija ją ce  się w  w o ln e j od 
p rzyrodzone j m a te r ii technice. N ie 
oprze m u  się żaden język , naw et 
dźw iękow y, m im o w szystko  zw iązany 
z n o rm a m i p rz y ro d y “  (pa trz  „P race 
w yb ra n e “  N. J. M arra ). Jeśli ten „p ra -  
com agiczny“  ga lim a tias  p rze tłum aczyć 
na z w y k ły  lu d z k i język , to można 
dojść do w n iosku , że: 

a) N. J. M a rr  od ryw a  m yślen ie  od 
języka ;

J?) N . J. M a rr  uważa, że ko m u n iko ­
w an ie  się lu d z i może być u rzeczyw i­
stn ione bez języka, p rz y  pom ocy sa­
mego m yślen ia , w olnego od „p rz y ro -

A LE K S A N D E R  B E Z Y M IE N S K I

dzonej m a te r ii“ , języka  w ohiego od
„n o rm  p rz y ro d y “ ;

c) o d ryw a jąc  m yślen ie  od języka  i  
„w y z w a la ją c “  je  do językow e j „m a te ­
r i i  p rzy ro d zo ne j“ , N. J. M a r r  grzęź­
n ie  w  bagnie idea lizm u.

Pow iada ją , że m yś li pow sta ją  w  g ło ­
wie) lu d zk ie j, zan im  zostaną w y p o w ie ­
dziane w  m ow ie, pow sta ją  bez m ate- 
n a łu  językow ego, bez szaty ję zyko ­
w e j, je ś li można się ta k  w yraz ić , w  
postaci obnażonej. Jest to  na jzupe łn ie j 
niesłuszne. Ja k ie k o lw ie k  pow s ta łyby  
m y ś li w  g łow ie  lu d zk ie j, mogą one 
pow stać i  is tn ieć je d yn ie  na bazie m a­
te r ia łu  językow ego, na bazie te rm i­
nów  i  zw ro tó w  językow ych . Obnażone 
m yś li, w o lne  od m a te ria łu  językow e­
go, w o lne  od ję zyko w e j „m a te r ii p rz y ­
rodzone j“ , n ie  is tn ie ją . „Ję zyk  jes t 
bezpośrednią rzeczyw istością  m y ś li“  
(M arks). Realność m y ś li p rze ja w ia  się 
w  języku . T y lk o  idea liśc i mogą m ó­
w ić  o m yś len iu  n ie  zw iązanym  z „m a ­
te r ią  p rzyrodzoną“  języka, o m yś len iu  
bez języka. K ró ce j m ów iąc: przecenia­
n ie  sem an tyk i i  nadużyw an ie  je j do­
p row adz iło  N. J. M a rra  do idea lizm u.

Tak w ięc, je ś li uch ron i się sem ari- 
tyKę (semazjologię) od przesady i  na ­
dużyć w  rodza ju  tych , ja k ic h  dopusz­
czają się N. J. M a rr  i  n ie k tó rz y  jego 
„uczn iow ie  może ona przyn ieść ję ­
zykoznaw stw u w ie lk ą  korzyść.

3 -C IE  P Y T A N IE :
Zupełnie słusznie mówicie, że idee, 

pojęcia, obyczaje i zasady moralne 
burżua i proletariuszy są wręcz prze­
ciwstawne. K lasowy charakter tych 
zjawisk bezwzględnie znalazł odbicie 
w  semantycznej stronie języka (nie­
kiedy zaś również w  jego form ie __
w  słownictwie —  jak  słusznie 
stwierdza Wasz artykuł). Czy moż­
na analizując konkretny m ateriał 
językowy, a przede wszystkim po­
jęciową stronę języka, mówić o k la ­
sowej istocie wyrażonych przezeń po­
jęć, zwłaszcza w  tych wypadkach, gdy 
mowa o językowym  wyrażaniu nie 
tylko myśli człowieka, lecz i jego sto­
sunku do rzeczywistości, kiedy szcze­
gólnie jaskrawo przejaw ia się jego 
przynależność klasowa?

O D PO W IED Ź:
K hó tko  m ów iąc, chcecie w iedzieć 

czy k lasy  w p ły w a ją  na ję zyk , czy w n o ­

szą one do języka  sw oje specyficzne 
słow a i  w yrażen ia , czy zdarza ją  się 
w yp a d k i, b y  ludz ie  nad a w a li ty m  sa­
m ym  słow om  i  w yrażen iom  różne zna­
czenia pojęciow e, zależnie od swej 
przynależności k lasowej? T ak  jest, 
k la sy  w p ły w a ją  na język, wnoszą do 
języka  swoje specyficzne słowa i  w y ­
rażenia, a n ie k ie d y  różn ie  rozum ie ją  
te same słow a i  w yrażen ia . N ie  ulega 
to  w ą tp liw o śc i. Ź  tego n ie  w y n ik a  
jednak, b y  specyficzne słowa i  w y ra ­
żenia, ja k  rów n ież  różn ice w  seman­
tyce, m og ły  m ieć poważne znaczenie 
d la  ro zw o ju  jednego w spólnego języka  
ogólnonarodowego, b y  m og ły  one osła­
b ić  jego znaczenie lu b  zm ien ić jego 
cha rakte r.

Po p ierw sze —  ta k ich  specyficznych 
słów  i  w yrażeń, podobnie ja k  i  w y ­
padków  różn ic  w  semantyce, je s t w  
ję zyku  ta k  m ało, że n ie  s tanow ią  one 
chyba jednego naw e t procentu  całego 
m a te ria łu  językow ego. A  zatem cała 
pozostała, p rzytłacza jąca  masa słów  
i  w yrażeń, podobnie ja k  i  sem antyka, 
jes t w spólna d la  w szystk ich  k las spo­
łeczeństwa.

Po d rug ie  —  specyficzne słowa i  w y ­
rażenia, m ające odcień k lasow y, w y ­
korzys tyw ane  są w  m ow ie  n ie  w ed ług  
re g u ł ja k ie jś  g ra m a ty k i „k la s o w e j" , 
k tó ra  n ie  is tn ie je  w  naturze, lecz w e ­
d ług  re g u ł g ra m a ty k i is tn ie jącego ję ­
zyka  ogólnonarodowego. A  zatem 
is tn ie n ie  specyficznych s łów  i  w y ra ­
żeń oraz fa k ty  różn ic  w  semantyce ję ­
zyka  n ie  obalają, lecz przec iw n ie , po­
tw ie rd za ją  is tn ie n ie  i  konieczność 
jednego wspólnego języka  ogó lnonaro­
dowego.

4-TE  P Y T A N IE :

W  swoim artykule oceniacie zupeł­
nie słusznie M arra , jako w ulgaryza- 
tora marksizmu. Czy to znaczy, że 
lingwiści, a wśród nich również my, 
młodzież, powinniśmy odrzucić całą 
lingwistyczną spuściznę M arra, która  
zawiera, bądź co bądź, szereg cennych 
badań językowych (pisali o nich w  dy­
skusji to w. tow. Czikobawa, Saniejew  
i inni)? Czy możemy, podchodząc k ry ­
tycznie do M arra , brać jednak od nie­
go to, co jest pożyteczne i cenne?

O D P O W IED Ź :

Oczyw iście, dzieła N. J. M a rra  sk ła ­
da ją  się n ie  ty lk o  z b łędów . N . J.

M a r r  p o p e łn ia ł bardzo poważne b łędy, 
gdy  w nos ił do językoznaw stw a e le ­
m e n ty  m arks izm u w  postaci spaczonej, 
gdy  u s iło w a ł s tw orzyć sam odzielną te ­
o rię  języka . A le  N. J. M a rr  m a ró w ­
nież n ie k tó re  dobre, z ta len tem  n a p i­
sane prace, w  k tó rych , zapom ina jąc 
o sw ych p re tens jach teore tycznych, 
sum iennie  i  —  trzeba s tw ie rd z ić  —■ 
u m ie ję tn ie  bada poszczególne ję zyk i. 
W  ta k ich  pracach znaleźć można n ie ­
m ało rzeczy cennych i  pouczających. 
Rozum ie się, że te rzeczy cenne i po­
uczające na leży zaczerpnąć od N. J. 
M a rra  i  w ykorzystać.

5-TE P Y T A N IE :
W ielu lingwistów uważa, że jedną 

z zasadniczych przyczyn zastoju w  ję ­
zykoznawstwie radzieckim jest form a­
lizm.

Chciałabym bardzo wiedzieć na 
czym, Waszym zdaniem, polega for­
m alizm  w  językoznawstwie i jak  moż­
na go przezwyciężyć?

O D PO W IED Ź:
N. J. M a r r  i  jego „u czn io w ie “  oskar­

żają o „ fo rm a liz m “  w szys tk ich  ję zy ­
koznaw ców , k tó rz y  n ie  podzie la ją  „n o ­
w e j n a u k i“  N. J. M a rra . Jest to  oczy­
w iśc ie  n iepow ażne i  n iem ądre . N . J. 
M a rr  uw aża ł g ram a tykę  za czczą „ f o r ­
m alność“ , a ludz i, k tó rz y  uw aża li, że 
budow a gram atyczna je s t podstawą 
języka  —  za fo rm a lis tó w . To ju ż  je s t 
zupe łn ie  g łup ie . Sądzę, że „ fo rm a liz m “  
został w ym yś lo n y  przez au to ró w  „n o ­
w e j n a u k i“ , b y  u ła tw ić  im  w a lkę  z 
ich  p rze c iw n ika m i w  językoznaw stw ie .

P rzyczyną zasto ju  w  językoznaw ­
s tw ie  radz ieck im  n ie  je s t „ fo rm a liz m “ , 
w yna lez iony  przez N. J. M a rra  i  jego 
„u c z n ió w “ , lecz reż im  A rakcze jew a  i  
lu k i teoretyczne w  językoznaw stw ie . 
Reżim  A rakcze jew a  s tw o rz y li „u cz ­
n io w ie “  N. J. M a rra . Teore tyczny za­
m ęt do językoznaw stw a w n ió s ł N. J. 
M a rr  i  jego n a jb liż s i tow arzysze b ro ­
n i. B y  n ie  b y ło  zastoju, na leży z l ik w i­
dować jedno i  d rug ie . L ik w id a c ja  ty ch  
bolączek u zd ro w i językoznaw stw o ra ­
dzieckie, w yp ro w a d z i je  na szerokie 
w o d y  i  u m o ż liw i językoznaw stw u  ra -
dzieckiemu. zajęcie pierwszego miejsca

w  językoznaw stw ie  św ia tow ym .
J. S T A L IN

29 czerwca 1950 roku.

FRANCUSKI ROBOTNIK MÓW I DO FRANCUSKIEGO ŻOŁNIERZA
dzielnego is tn ien ia . K ró ce j m ów iąc: ję ­
zyka n ie  można za liczyć an i do ka te ­
g o r ii baz, an i do ka te g o rii nadbudów. 
N ie  można go rów n ież  za liczyć do ka ­
te g o r ii z ja w isk  „pośredn ich “  m iędzy 
bazą a nadbudową, gdyż ta k ie  z jaw iska  
„pośredn ie “  n ie  is tn ie ją . A le  może ję ­
zyk  można b y ło b y  za liczyć do ka te ­
g o r ii s ił p ro d u kcy jn ych  społeczeń­
stwa, do ka tego rii, pow iedzm y, narzę­
dzi p ro d u kc ji?  Is to tn ie , m iędzy ję z y ­
k iem  a narzędziam i p ro d u k c ji is tn ie je  
pew na analog ia : narzędzia p ro d u kc ji, 
ta k  samo ja k  język , W ykazują  sw oistą 
obojętność wobec k las i  mogą jedna­
kow o obsługiw ać rozm a ite  k la sy  spo­
łeczeństwa, zarów no stare ja k  i  nowe. 
Czy okoliczność ta  daje podstawę do 
tego, b y  za liczyć ję zyk  do ka te g o rii 
narzędzi p rodukc ji?  N ie, n ie  daje. W  
sw oim  czasie N. J. M a rr  w idząc, że 
jego s fo rm u łow an ie  —  „Ję zyk  jest 
nadbudow ą bazy“  —  w y w o łu je  sprze­
c iw y , pos tanow ił „zm ie n ić  szyk i“  
i  og łosił, że „ ję z y k  jes t narzędziem  
p ro d u k c ji“ . Czy m ia ł rac ję  N. J. M a rr, 
za licza jąc ję zyk  do ka te g o rii narzędzi 
p ro d u kc ji?  N ie, bezw zględnie n ie  m ia ł 
ra c ji. Chodzi o to, że podobieństwo 
m iędzy język iem  a narzędziam i p ro ­
d u k c ji kończy się na te j ana log ii, o 
k tó re j przed ch w ilą  m ów iłem . N a to ­
m iast m iędzy ję zyk ie m  i  na rzędziam i 
p ro d u k c ji is tn ie je  zasadnicza różnica. 
Różnica ta  polega na tym , że narzędzia 
p ro d u k c ji p ro d u k u ją  dobra m a te ria l­
ne, ję z y k  zaś n ic  n ie  p roduku je , lu b  
też „p ro d u k u je “  je d yn ie  w y ra zy . Ś c i­
śle j m ów iąc, ludzie , k tó rz y  posiadają 
narzędzia p ro d u k c ji, mogą p ro d u ko ­
w ać dobra m a te ria lne , ale ci sami lu ­
dzie, m ając, język , lecz n ie  m ając na­
rzędz i p ro d u k c ji, n ie  m ogą p ro d u ko ­
w ać dób r m a te ria lnych . N ie  rudno  
zrozum ieć, że gd yb y  ję zyk  m óg ł p ro ­
dukow ać dobra m a te ria lne , gadu ły  
b y ły b y  na jboga tszym i lu d źm i na św ię­
cie.

2-G IE  P Y T A N IE :

M arks i Engels określają język jako  
„bezpośrednią rzeczywistość m yśli“,

Żołnierzu! Wiem , żeś ty  nie kiep,
Że siłą ciebie na nas pędzą.
Patrz! Górnik wiedzie strajk o chleb,
0  łyżkę strawy walczy nędzną.

Masz rozkaz strzelać do mnie dziś.
Do tkacza, drw ala i gisera.
By bogacz krew  mógł naszą pić
1 żebym z głodu dlań umierał.

Zatrzym aj się, żołnierzu, stój!
Jam ojciec, syn, jam  brat jest tw ój. 
Kierując we mnie swoją broń,
We własną, bracie, mierzysz skroń!

Żołnierzu! Grzechem moim jest,
Że nie chcę ciągle ginąć z głodu!
A  przecież wszystkie siły swe 
Oddaję co dzień dla narodu.

I  co mam z tego? Nie mam nic.
Wszystkiego jest burżujom mało!
Ja przecież także chciałbym żyć!
Boć wszystko z pracy mej powstało.

Zatrzym aj się, żołnierzu, stój!
Jam —  Siła Francji, bracie mój. 
K ierując we mnie swoją broń,
W e własną, bracie, mierzysz skroń!

Żołnierzu! Wiodłem również bój.
Faszystów biłem, zdrajców z Vichy.
Ich dawny wspólnik, ło tr i zbój 
M inistrem  w  rządzie został dzisiaj.

N ie  szczędząc życia, k rw i i mąk,
W alczyłem z wrogiem bez szemrania.
Bo przecież kocham ziemię swą,
Naprawdę, bez deklamowania.

Zatrzym aj się, żołnierzu, stój!
Jam —- Serce Francji, bracie mój. 
Kierując we mnie swoją broń,
We własną, bracie, mierzysz skroń!

„K ie d y  wojsko zbliżyło się do jednej z ko­
palń, w ystąp ił story górnik i zawołał: Żołnierzu,, 
nde strzelaj do minie! Przecież ja  — to F rancja! 
I  żołnierze zaczęli bratać się z robotn ikam i“ , 

(Z lis tu  robotnika Józefa L.)

Żołnierzu! Czy rozumiesz już,
Dlaczego w  strajku milczą szyby?
W bija ją  Francji w  plecy nóż,
W  amerykańskie ku ją dyby!

W zyw am y dziś francuski lud,
By wzniósł chorągiew niepodległą.
Niech się podstępny dowie wróg,
Że robotnicy Francji strzegą!

Zatrzym aj się, żołnierzu, stój!
Jam —  Wola Francji, bracie mój.
K ierując we mnie swoją broń,
W e własną, bracie, mierzysz skroń!

Żołnierzu! Na nich skieruj broń!
I  razem z nami stań na straży.
Żołnierzu! Oto moja dłoń!
Uściśnij śmiało, jak  towarzysz.

Czyniąc to dodasz, bracie, sił 
Ludziom walczącym o swobodę,
O to, by człek szczęśliwszym był!
Z  francuskim złączysz się narodem.

Z a trz y m a j się, żo łn ierzu, s tó j!
Jam Francja Pracy, bracie mój!
K ierując na mnie swoją broń,
W e własną, bracie, mierzysz skroń!

Żołnierzu! Trudny idzie czas.
Szeregi zewrzeć trza nam wszystkim!
Lecz droga jasna wiedzie nas,
Wolności Francji dzień już bliski!

N ie straszny nam pocisków grad.
Dziś każdy z nas —  jak  ty  —  żołnierzem.
O wolny, lepszy walcząc świat, 
idziemy z ludem i z Thorezem!

Zatrzym aj się, żołnierzu, stój!
Jam przecież —  Przyszłość, bracie mój!
K ierując we mnie swoją broń,
We własną, bracie, mierzysz skroń!

Przełożył: LEO N  P A S TE R N A K
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N a „ do brej i  d r o d z e
N ieomal w  dniach Z jazdu L ite ­

ra tów  ukazała się na półkach 
księgarskich ks ią ż k a *), k tó ra  
w  dyskusjach zjazdowych na 
tem at przem ian w  współczesnej 
lite ra tu rze  polskie j stać się 

mogła niepoślednim  i  optym istycznym  
argumentem. A u to ra  je j nie znaliśm y 
z żadnych, prób lite rack ich  w  czasopi­
smach, książka —  zdawałoby się — po­
w stawała gdzieś z dala od głównego n u r­
tu  życia lite rackiego w  Polsce, i już sa­
mo to zjaw isko biadającym nad zastojem 
i  posuchą na nowe ta len ty  w^ lite ra tu rze  
pow inno dać nieco do myślenia. N iew ą t­
p liw ie  celowa organizacja nowych fo rm  
pracy Zw iązku L ite ra tów , szczególnie 
w  zakresie opieki nad wchodzącymi, do 
lite ra tu ry  kadram i, przyśpieszy proces 
ich dojrzewania i u ja w n i n iejedno nowe 
nazwisko. A le  już  w  te j ch w ili mówiąc 
o stanie lite ra tu ry  polskie j pamiętać 
trzeba, że tak ie  w ypadki je k  deb iu t H a- 
me-ry nie mogą być _ traktow ane jako 
odosobnione niespodzianki. Przeciwnie—  
są one ty lk o  jednym  z charakterystycz­
nych p rzykładów  coraz bardziej maso­
wego dojrzewania i  kształcenia się ludz i 
na rożnych odcinkach pracy w  Polsce. 
Na terenie lite ra tu ry  jako  szczególnie 
skom plikow anej fo rm y  ideo log ii proce­
sy te unaoczniają się oczywiście później 
n iż  w  innych dziedzinach życia. N ie ma 
jednak powodu, by myśląc o rozw oju  
i  przyszłych drogach lite ra tu ry  polskiej, 
staw iać kropkę po k ilkunastu  czy k i lk u ­
dziesięciu nazwiskach i n im i ty lk o  m ie­
rzyć m ożliwości dalszych perspektyw. 
L is ta  jest otwarta, i dziś z większą niż 
k ie d yko lw ie k  pewnością w ierzyć można, 
iż  każdy ro k  dorzucać będzie nowe 
pozycje. M ija ją  już przecie ostatnie prze­
b łysk i czasów, gdy ścieżki l ite ra tu ry  
b ieg ły zdała od istotnego n u rtu  życia, od 
na jżyw otn ie jszych problem ów  h is to rii 
i  soraw m ilionów  ludzi. Nasze czasy, 
w  k tó rych  coraz pe łn ie j współbrzm ieć 
i  współdziałać będzie również lite ra tu ra , 
n ie ty lk o  przeobrażą tw órców , ale w yda­
dzą też z pewnością i  nowych ludzi l i te ­
ra tu ry . Trzeba na to oczywiście czasu, 
ale tw ierdzę, że książka H am ery jest 
jeszcze jedną z coraz licznie jszych ja ­
skółek szerokiego dop ływ u do jrzew ają­
cych nowych kadr. Jako bardzo nieprze­
c ię tny i w  pewnym  sensie nieoczekiwa­
ny  debiut p row oku je  w ie le  optym istycz­
nych rozważań.

Najciekawsze deb iu ty prozy z ostat­
niego okresu określano na zjeździe róż­
n y m i te rm inam i: szkic lite ra ck i, repo r­
taż, opowiadanie. Różni k ry ty c y  uży­
w a li w  stosunku do tego samego u tw oru  
różnej te rm ino log ii, w  każdym  jednak 
razie zupełnie słusznie nie padło ani ra ­
zu określenie „pow ieść“ . F ak t ten n ie ­
k tó rzy  k ry ty c y  uważali za pomniejszenie 
znaczenia owych now atorskich pozycji. 
N ie wchodząc b liże j w  m erytoryczne 
spory, stw ierdzić trzeba, że debiut po­
w ieściowy stał się po w o jn ie  z jaw iskiem  
is to tn ie  dość rzadkim  i że książka H a­
m ery również i z tego punktu  widzenia 
jest debiutem niecodziennym i  dobrze 
świadczy o śmiałości am bic ji pisarskich 
autora. Jest to  bow iem powieść w  pe ł­
nym  tego słowa znaczeniu nie pozba­
w iona pewnych wad i niedostatków, n ie ­
m nie j jednak w  całości ideologicznie 
i  artystycznie bardzo dojrzała.

A kc ja  je j toczy się w  ostatnich m ie­
siącach w o jny, w  okresie m iędzy stycz­
n iem  a m ajem  1945 r. na terenach w yzw o­
lonych w  styczniu przez arm ię radziec­
ką. Teren, miasto i  fabryka, k tó re  są 
tłem  akcji, nie zostały nazwane po im ie ­
n iu , ani szczegółowiej opisane. W iem y 
o nich ty le , ile  potrzeba do przeprowa­
dzenia głównego w ątku  fabularnego, do 
pełniejszego ukazania przemian,^ ja k im  
podlega ty tu ło w y  bohater Błażej Plewa. 
W  procesie p rodukc ji fabrycznej o rien tu ­
jem y się na ty le , ile  nam potrzeba do 
zrozum ienia m echaniki sabotażu, ro li 
P lew y jako m ajstra, organizacji jego od­
działu. Topografię i  sytuację w okolicz­
nym  terenie znamy w  tak im  stopniu, ze 
p o tra fim y  ocenić niebezpieczeństwo noc­
nej w yp raw y po aprowizację dla fa b ry ­
k i, ale też nie w ięcej. M im o zaznaczonej 
specyficzności środowiska, podobne w y ­
padk i zdarzyć się m ogły w  każdej innej 
fabryce, w  każdym z innych miast Po l­
ski. Dobór i  selekcja w szystkich tych  
elementów ja k  też rysunek naczelnej po­
staci są charakterystycznym  dla tej 
ks iążk i p rzykładem  doskonałego łącze­
n ia  typowości z cechami in d yw id u a ln y ­
m i. W łaśnie Plewa stał się bohaterem 
opowieści, ale Plewa, ja k  sugeruje już 
ty tu ł, jest ty lk o  jednym  z przykładów  — 
przykładów  rosnącej _ świadomości i s iły  
k lasy  robotniczej. Równie dobrze z na­
szkicowanych postaci rozw inąć by moż­
na dzieje nadm iernie ambitnego N ie ­
dz ie li reem igranta Woncha czy kance li­
s ty 'Zabobona. W setkach w arian tów  ta 
sama w alka toczyła sję we wszystkich 
fab rykach  na wszystkich terenach P o l- 
s lii; scalały się, ros ły  i coraz szerzej tw o ­
rz y ły  nowe życie s iły  klasy robotniczej.

Ta w ia ra  w  nieprzebrane _ możliwości 
twórcze i  mocną, coraz pełniej k ry s ta li­
zującą się świadomość klasową mas ro ­
botniczych w  Polsce, jest  ̂ w łaściw ym  
sednem tem atycznym  powieści. Na każ­
dej karcie  czujemy, że sprawy i_ ludzie 
o k tó rych  opowiada autor to jedynie 
drobny fragm ent ogromnej opowieści 
o polskiej klasie robotniczej. W pływ a na 
to  zresztą wielość bardzo plastycznie na­
szkicowanych postaci, k tó re  nie są w ła ­
ściw ie konieczne w  akcji, ukazują się 
ty lk o  i nikną, ale ich sy lw e tk i (sekre­
ta rka  Maria, ośw iecim iak Poczyński, ro ­
b o tn ik  Cendrowski) potęgują atmosferę 
owego twórczego optym izm u, k tó ra  do­
m inu je  w  książce. Owo częste „gub ie­
n ie “  raz pokazanych i zarysowanych po­
staci ja k  też inne szczegóły kom pozy­
c y jn i  o któ rych  będzie mowa dalej, na­
suwa a nawet czasem przypuszczenie, ze

«U
sprawa inna. O ptym izm  tej ksią * i

* )  B o g d a n  H a  m e r  a: „N a p rzy­
k ła d  P lew a“ , Warszawa 1950, „NsiązKd
i  Wiedza“ , str. 270.

Bogdan Hamera

ka najg łębie j z je j realizm u. N ie  jest 
sztucznie doczepioną nalepką czy komen­
tarzem autorskim , w yp ływ a  z p raw dzi­
w ie  postawionych postaci i  sytuacji, da­
lek ich  od wulgarnego schematyzmu. 
Najdosadniej w idać to może w  końcowej 
scenie książki, scenie badania i  m order­
stwa drugiego z czołowych bohaterów 
powieści, sekretarza p a rtii, N ieglickiego, 
przez faszystowskich zbirów. Do św ia­
domości skatowanego dochodzi w  pew­
nym  momencie głos z zewnątrz — odgłos 
po raz p ierw szy uruchomionego w fa b ry ­
ce w ie lk iego pieca.

—  „To  p ierw szy spust w ie lk iego p ie ­
ca... — szepnął spuchniętym i wargam i, 
chcąc im  w yjaśn ić radość, k tó re j w idać 
nie rozum ieją.

A le  te twarze naw et nie drgnęły... 
N ieg lick i p rzypom nia ł sobie, czyje to są 
twarze. I  zrob iło  m u się bardzo p rzy ­
kro . Poczuł się ta k  samotny ja k  zbłąka­
ne dziecko wśród obdartych z ko ry , m a r­
tw ych  pn i w  n iew iadom ym  lesie, ty lk o  
da lek im  poryk iw an iem  bydła na pa­
s tw isku  związane z w iadom ym  sobie 
światem.

D aleki poszum ucich ł ta k  prędko, ja k  
prędko w ybuchł, a N ie g lick i długo jesz­
cze w słuch iw a ł się w  jego nie istniejące 
echo. W yobraził sobie ja k  teraz po w y ­
żłobionych w  piasku row kach p łyn ie  
roztopione żelazo, ja k  k rzą ta ją  się w okół 
ludzie... ja k  ludzie k rzą ta ją  się w  całej 
fabryce...

Nie, on nie jest sam. W  fabryce jest 
przeszło trz y  tysiące ludzi.,., a w kró tce  
będzie dwa razy więcej.

Jeszcze raz popa trzy ł otwarcie w  te 
nastawione ku  n iem u m artw e twarze 
i  tonem, k tó ry  słuchających w yk lucza ł 
kategorycznie z udzia łu  w  te j w ie lk ie j 
radości, rzu c ił hardo i  dumnie:

—  P ierwszy nasz spust.“
Prosta, ale jakże wym owna i  odważna 

sym bolika te j sceny zamyka książkę 
p ięknym  patosem ludzkiego zwycięstwa, 
niełatwego, ale i  nieodwołalnego.

Trzeba powiedzieć, że n ie  wszystkie 
fragm enty syntetyczne książki są na tym  
poziomie, co część końcowa. Tam gdzie 
autor samą narrac ją  stara się przed­
staw ić nastroje pięciu la t okupacji (roz­
dzia ł I )  czy ukazać obraz w ojennych 
zniszczeń (rozdzia ł X X IV ) , popada czę­
sto w  nieco melodramatyczńą sztuczność 
lub  banalną frazeologię („k ie d y  zaś d ra ­
pieżna łapa krzyżacka grzmotnęła pięś­
cią w  granicę F rancji...“ , „...podczas gdy 
niem iecka dusza kroczyła po te j zaw ro t­
nej ścieżce dalej, poprzez pryzm at n ie ­
pohamowanej zarozumiałości w idząc na 
z łudnym  horyzoncie św ia t u swych 
stóp —  polska dusza natychm iast odska­
k iw a ła  od n ie j na p rzeciw ny kraniec...“  
albo słynne ongiś powiedzonko o specy­
ficznie rosy jsk ie j „szerokiej duszy“ ). Są 
to jednak w ypadki na ogół w  książce 
rzadkie i ła tw e do mechanicznego nawet 
popraw ienia. Bardziej natomiast skom­
plikow ana jest sprawa pewnego m anka­
m entu ideologicznego i kom pozycyjne­
go, rozrywającego nieco spoistość pow ie­
ści. Zasadniczy je j trzon — dzieje awan­
su i  dojrzewania świadomości byłego 
stróża nocnego, a później m ajstra  B ła ­
żeja P lewy, cechuje, ja k  już było pod­
kreślane, zarówno typowość przem ian 
ja k  i pełnia i bogactwo cech in d yw id u a l­
nych. Plewę poznajemy nie ty lk o  w  p ra ­
cy i działaniu: znamy jego pokusy i sła­

bostki, nieśmiałość i  przerosty fa łszywej 
am bicji, uczestniczymy w  jego ciepło 
zarysowanym życiu domowym. A le  
oczywiste jest, że P lewa i  jego tow arzy­
sze z kuźn i mechanicznej krzepną i roz­
w ija ją  się przede w szystkim  w  ko n kre t­
nej pracy i  zespołowym działaniu.

Bardzo szeroko i  tra fn ie  ukazał autor 
złe sku tk i, do ja k ich  prowadzi izo low a­
nie się k ie ro w n ika  od zespołu, by dalej 
znów przedstawić owoce wzajemnej nau­
k i  i  współdziałania. W  konsekw encji 
konkre tne j w a lk i z w rogiem  klasowym, 
wzmożonej czujności i  zespołowej odpo­
w iedzialności, następuje ca łkow ita  kon­
solidacja oddziału i  rozstajem y się z P le­
w ą i  z robo tn ikam i z kuźni mechanicz­
nej jako  z przodującym  oddziałem fa ­
b ryk i, z ludźm i, na któ rych  z ca łkow i­
tą  pewnością liczyć i  polegać może P o l­
ska Ludowa. W arto przy tym  zauważyć, 
że autor nie usunął na plan dalszy 
działalności obozu wrogiego. Ukazanie 
w roga klasowego dalekie jest również 
od wszelkiego schematyzmu. Zróżnico­
w anie postaci i  metod działania od k re ­
ciej roboty rzekomego g ryz ip ió rka  —  
sprawcy sabotażu w  fabryce aż do 
oprawców ze zbro jnej bandy dyw ersy j­
nej nadało i  tym  częściom książki p ro ­
porcje  odpowiadające rzeczywistości.

A u to r z ro b ił n iew ą tp liw ie  słusznie w y ­
dobywając jako  główne przyczyny ideo­
logicznych przem ian swoich bohaterów 
konkre tne  w ypadk i i  wzajem ny w p ływ  
wychowawczy zespołu. W prow adził zre­
sztą i  inne elementy: mądrą działalność 
Urzędu Bezpieczeństwa i  patronującego 
P lew ie przewodniczącego rady zakłado­
w ej, doskonałego organizatora i w ycho­
wawcy, W ójcickiego. W całym  tym  obra­
zie b raku je  jednak elementu zasadni­
czego ,którego obecność czujemy w yraź­
nie w  zapleczu przem ian i  zdarzeń, ale 
którego kie row nicza ro la  n ie została 
w  żaden bezpośredni sposób zaznaczo­
na — b raku je  P a rtii. A czko lw iek do jrze­
wanie ludz i fa b ry k i nie jest przedsta­
w ione jako  proces całkow icie samorod­
ny, to przecież nie w idz im y owego ośrod­
ka  prom ieniującego i  przyciągającego 
jednocześnie, ja k im  w  pierwszym  rzędzie 
w  każdym  zakładzie pracy stawała się 
P artia  i je j ludzie. Gdy rozstajem y się 
z P lewą i  jego zespołem, wniosek, k tó ry  
się czy te ln ikow i nasuwa, jest, iż ci lu ­
dzie dorośli już  do P artii. I  aż n ienatu ­
ra lne  się wydaje, że choćby w  dysku­
sjach robo tn ików  słowo to nie pada ani 
razu. Ten poważny brak zostaje częścio­
w o nadrob iony w  drugie j części książki. 
I  tu  tk w i zresztą inny  je j niedostatek 
powodujący, obok innych braków, o k tó ­
rych  już  by ła  mowa, iż w yda je  się, że 
książka jest bądź fragm entem  jakiegoś 
cyk lu , bądź też została sklejona z w yc in ­
ków  większej całości. M ianow icie w  m o­
mencie, gdy ewolucję P lew y możemy 
uważać za ugruntowaną, autor porzuca 
całkow icie dotychczasowego swego bo­
hatera, wprowadzając na jego miejsce 
innego, k tórem u z kole i poświęca d ru ­
gą część (objętościowo w prawdzie zale­
dw ie 28 stron) książki. Bohaterem tym  
jest N ieg lick i, sekretarz kom ite tu  p a r­
tyjnego, którego przedtem w idz im y  raz 
jeden dążącego w raz z przewodniczą­
cym  rady zakładowej na miejsce sabo­
tażu. W  drug ie j części, książki w idz im y  
w łaśnie w  osobie N ieg lickiego troskę 
P a rtii o stan fa b ryk i. A le  dzieje się to  
n ie jako  w  ramach oddzielnego opow ia­
dania. Na terenie te j samej fa b ry k i w y ­
stępują zupełnie nowe postaci., w szyst­
k ie  spraw y w idziane są już ty lk o  przez 
p ryzm at N ieglickiego, i  wreszcie jego 
osobiste dzieje, prawda, że wtopione 
w  tę samą w ie lką  walkę, kończą książkę.

O tych  niedociągnięciach ideologicz­
nych i artystycznych książki trzeba m ó­
w ić, m im o że w  całości przeważają w ie ­
lo k ro tn ie  je j ogromne zalety. Bodaj że 
po raz pierwszy w  lite ra tu rze  pow ojen­
nej, w  sposób tak pe łny i p rzekonyw u­
jący ukazany został proces przem iany 
ideologicznej w  klasie robotniczej. A u ­
to r  w ysuwając sprawy ludzkie  jako  na­
czelny problem  powieści nie sp rym ityw i- 
zował p rzy tym  i nie zubożył życia psy­
chicznego swoich bohaterów. W idoczna 
jednocześnie znajomość opisywanych 
s.praw i wydarzeń oraz żywy, emocjo­
na lny do n ich stosunek, da ły w  w yn iku  
efekt znów rzadko dotychczas w  naszej 
p raktyce  lite rack ie j spotykany: głęboko 
rea listyczny optym izm. Toteż bez prze­
sady powiedzieć można, iż debiut ten jest 
na tle  p rodukc ji lite ra ck ie j ostatniego 
okresu jednym  z na jbardzie j w ażkich 
i  w yraźnych punktów  pa drodze do jrze­
w ania lite ra tu ry  polskie j do rea lizm u 
socjalistycznego:

Wanda Leopold

STEFAN SZCZIPACZOW

PIERWSZE KROKI

To nawet trudno wypowiedzieć słowy.

Schylona matka śmieje się wesoło:

Dziś pierwszy raz je j synek jasnogłowy 

Przejść zdołał sam od krzesła aż do stołu.

Wyrośnie syn, skrzydlatą moc posiądzie.

Lecz świat oblecieć kiedyś dookoła 

Być może ła tw ie j lotnikow i będzie,

N iż dzisiaj przejść —  od krzesła aż do stołu.

Przełożył Leonard Podhorski-Okołów

NAD MAPĄ KOREI

O was —  tyle, co nic.
W  ilu  oczach łakomych odbijał się wasz półwysep! 
Białe i żółte sześciany widać z pokładu bombowca, 
znaczki i dźwięki chwytają oczy i uszy lingwisty, 
zaś oczy im perialisty —  
złoża ludzkiego surowca, 
który można nabywać za ryż.

0  was —  tyle, co nic. ^
Skośnoocy i żółci
1 wszyscy podobni z daleka, 
jednak
w  błyskaniu rewolucji 
jak  w  nagłym zbliżeniu —  odróżnisz 
wściekłość i strach faszysty 
i  dumę wolnego człowieka.

N ie starczy skinąć i zlecić:
—  niechaj poleci
setny, tysiączny służbisty tępak,
by wsie i miasta w  perzynę zaorać!
K rew  koreańskich kobiet i dzieci 
spada na głowy przestępców, 
oblepia ręce 
chwytające dolar.

N ie starczy dać miskę ryżu co rana 
i z guzikami błyszczącymi mundur!
Żołnierze L i - Syn - Mana  
przechodzą na stronę ludu.
O was —  już w iele wiadomo.
Co dzień, co chwila zbliża was ku nam  
krok strudzonego piechura, 
wspólną radością i bólem  
każda godzina nas sprzęga 
a z w am i —  po zwycięstwo sięga 
patrząca w  przyszłość, nieulękła  
narodów świata świadomość.

LECH P IJA N O W S K I

ROZMOWA Z MURARZAMI

Budowa domu jest inna niż budowa wiersza, 
choć powinni w  nim  mieszkać ludzie z bliskich wydarzeń; 
słowo za słowem, podobne cegłom, umieszczam, 
uśmiech utrw alam  i na Was patrzę.

Rośnie dom dla ludzi wierzących w  siłę człowieka, 
przez powietrze płynie ruch tysięcy dłoni —  
jakże m i taką przestrzeń zmieścić do wiersza, 
jak  powiększyć słowa, żeby cegły dogonić?

Wierzcie: choć jest inna budowa wiersza i domu, 
służą sprawie tej samej, najważniejszej z żywych —  
żeby utrzym ać w  dłoniach przyszły czas ogromny, 
żeby wzrosły uśmiechy ludzi szczęśliwych.

Jeżeli myśli poety robotnik nie zrozumie, 
wtedy słowo jest złe, trzeba zmienić narzędzie, 
żeby wyrazić lepiej wszystko co ludzkie, 
żeby zobaczyć dobrze wszystko co będzie.

Niechaj jasnym domom służą wiersze i cegły, 
wszystkie dni powszednie i nasza rozmowa.
Trzeba, żeby słowa rytm em  serc pobiegły —  
wy, budujący domy, uczcie mnie wiersz budować.

IGOR S IK IR Y C K I

I I  E Ł M
Tam, gdzie mazurskiej sosny cień 
W  głębi jeziora tonie,
Znalazłem  wyszczerbiony hełm  
Trafiony ku lą w  gwiazdy promień.

Przede mną była tu już rdza 
I  w ia tr go nieraz muskał,
A  hełm pod każdym tchnieniem grał 
Jak wyrzucona na brzeg muszla.

N ie mógł zapomnieć tam tych dni.
Po których ślad się ściera —
Gdy gwiazdozbiorem chłopcy szli 
Osłaniał skronie bohatera.

Razem m ija li gruzy miast,
Słuchali ku l jak  świerszczy,
A  wieczór ponad nim i gasł 
Zakuty w  jezior pierścień.

Machorki dym na skroniach legł __
Na sosnach śnieżne ptaki,
A  potem znikał dym i śnieg 
I  była cisza przed atakiem.

N ie wiem  skąd żołnierz hełm ten niósł __
Czy z G ruzji, czy z Tobolska,
Lecz wiem , że po to padł, by tu 
Sław iła wolność mowa polska.

I U
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LEO N K R U C ZK O W S K I

O  r o l i  i zadaniach
i

R ewolucja, ja k ie j ulega nasz po­
gląd na ro lę i  zadania organiza­
c ji pisarzy w  Polsce Ludow ej, 
jeś li w  niedostatecznym jeszcze 
stopniu objęła naszą św iado­
mość, to  już zupełnie p raw ie  nie 

ina jdow a ła  dotąd i  nie znalazła w yrazu 
w  przeobrażeniach i poczynaniach orga­
n izacyjnych Zasadniczy k ie runek te j 
ew o luc ji rysu je  się dość jasno: Związek 
■Literatów Polskich pow in ien stać się ży­
w ym  i  twórczym , zdolnym  do samodziel­
nych działań ośrodkiem kształtowania 
świadomości ideologicznej p isarzy w  du ­
chu w a lk i o postęp społeczny oraz rozw i­
jan ia  ja k  najpom yślniejszych w arunków  
m ora lnych i m ateria lnych dla ich pracy 
po ję te j nie ty lk o  jako  zawód ale i  jako 
wysoka funkc ja  społeczna.

Dokonana na poprzednim  naszym, 
szczecińskim Zjeździe zmiana nazwy 
Z w iązku  była tra fnym , ale raczej symbo­
licznym  ty lk o  zaznaczeniem takiego w ła ­
śnie k ie runku  ew olucji. Jak dotąd jednak, 
fa k t ten pozostał faktem  bez żadnych 
n iem al dalszych konsekw encji czy to 
w  przebudowie s tru k tu ry  wewnętrznej 
czy w  treści, metodach i  s ty lu  pracy 
zw iązkowej.

Konsekwencje te są dzisiaj jeszcze bar­
dziej nieodzowne niż pó łtora roku  temu. 
Cóż bowiem przyn iós ł nam —  w  życiu l i ­
te rack im  i zw iązkow ym  — okres dzielący 
nas od Z jazdu szczecińskiego? M ie liśm y 
n ie w ą tp liw ie  pewne dodatnie i dobrze 
wróżące p rze jaw y aktyw izow an ia  się na­
szych środowisk lite rack ich , ja k  chociaż­
by  niedawna, w ie lka  i gorąca dyskusja 
o poezji; m ie liśm y pewne nowego typu  
akcje organizacyjne, zmierzające do po­
budzenia w o li twórczej pisarzy, ja k  ostat­
n ia  akcja w yjazdów  w  teren; m ie liśm y 
wreszcie w  jednym  z oddziałów Zw iązku 
pom yślny rozw ój systematycznej pracy 
s tudy jne j nad najm łodszym  pokole­
n iem  lite rack im . Równocześnie jednak 
obserwujem y n iew ą tp liw ie  —  m im o k ilk u  
godnych uwagi książek o tematyce now a­
to rsk ie j —  trw a ją cy  od dłuższego czasu 
pew ien kryzys, pewne zahamowanie 
w  samej twórczości, kryzys, którego nie 
przełam ią same ty lk o  konkursy czy w y ­
jazdy  pisarzy do fa b ryk  i wsi spółdziel­
czych. Obserwujem y tę zastanawiającą 
niemoc czy wręcz bezczynność naszego 
pisarstwa, k tó re j św iadectwem b y ły  po­
n iekąd owe lis ty  m łodzieży i dzieci, cy­
towane nam wczoraj w  dyskusji przez 
ob. D ewitzową — lis ty , rów n ie  mądrze 
ja k  na iw nie  pyta jące o nasze książki, 
k tó rych  n ie  ma, proste i  rozpalające 
ks iążk i o dzisiejszym życiu, k tó rych  ta — 
jakże bardzo nieznana nam! —  młodzież 
P o lsk i Ludow ej pragnie  od swoich p i­
sarzy.

O bserwujem y również inne zjawiska. 
S ty l pracy naszych w ie lk ich  w ydaw n ic tw  
n ie  ty lk o  nie sprzyja przezwyciężaniu 
tam tych  zahamowań, ale sam jeszcze się 
przyczyn ia  w n iem ałym  stopniu do n ik ło ­
ści obrazu nowej p rodukc ji lite rack ie j.
Z  drug ie j strony znów, b rak  dostatecznie 
wyraźnego, zgodnego z naszym ustro jem  
określenia społeczno-prawnej sytuacji p i­
sarza budzi n iek iedy szkodliwe tendencje 
doraźnego in te rpre tow an ia  je j, w  pew ­
nych praktycznych zagadnieniach, w  spo­
sób w yw o łu jący  słuszne sprzeciwy środo­
w iska  pisarskiego (np. zaliczanie lite ra ­
tów , ze strony n iektó rych  ogniw  aparatu 
państwowego, do ka tegorii „ in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j" ) . A  wreszcie, tak  doniosłe 
dziś zagadnienie ka d r i  właściwego ich 
w ykorzystan ia  — i ono również rozw ija  
się dotąd wciąż po l in i i  raczej przypadko­
wości i  żyw iołowości n iż jak ie jś  celowej 
dyspozycji.

Obraź sytuacji, w  ja k ie j —  w  półtora 
ro ku  po Szczecinie —  zebrał się nasz 
obecny, p ią ty  Z jazd Delegatów, b y łb y  
niezupełny, gdybym  nie w spom niał 
o k ilk u , _ w  toku  będących sprawach 
o zasadniczym znaczeniu zarówno dla

*) Referat w ygłoszony na V  Zjeździ« 
ZLP.

każdego z nas, pisarzy, osobiście, ja k  
i  dla naszego Zw iązku. Parę miesięcy te ­
m u rozpoczęły się, przy częściowym 
udziale w ładz zw iązkowych, prace nad 
now ym  ustro jem  zrzeszeń artystycznych 
w  Polsce, nad nowelizacją ustawy o p ra ­
w ie  autorskim , nad stworzeniem Fundu­
szu Popierania Twórczości A rtystyczne j, 
wreszcie — nad nową konw encją w y ­
dawniczą. Prace te nie zostały jeszcze 
d e fin ityw n ie  zakończone, ale przez sam 
fa k t ich podjęcia, k ie ru n k i oraz przebieg 
ich rozw o ju  — uw yda tn iła  się jeszcze 
bardziej dojrzewająca od dawna ko­
nieczność postawienia w  całej pe łn i 
i  w  całej ostrości spraw y określonej ty ­
tu łem  tego re fera tu : sprawy „ ro li  i za­
dań Zw iązku L ite ra tów  Polskich", ro li 
i  zadań organizacji p isarzy w  społeczeń­
stw ie  budującym  podstawy socjalizmu.

Rozważenie te j sprawy i znalezienie 
dla n ie j w łaściw ych ujęć i rozwiązań 
organizacyjnych —  jest jednym  z g łów ­
nych celów naszego warszawskiego 
Zijazdu.

I I
Punktem  w yjśc ia  dla tych  rozważań 

pow inny być, moim  zdaniem, dw ie pod­
stawowej n a tu ry  przesłanki:

Leon Kruczkowski

1) w łaściwe określenie i zrozumienie 
fu n k c ji pisarza w  społeczeństwie budu­
jącym  socjalizm (przesłanka „sub iek­
tyw n a “ );

2) nowe w a runk i ustro jow e życia 
ku ltu ra lnego  i nowa, uspołeczniona p o li­
tyka  ku ltu ra ln a  (przesłanka „o b ie k tyw ­
na“ ).

P rzypom nijm y sobie wczorajsze, m ie ­
szczańskie pojęcie „zaw odu“  lite ra ck ie ­
go. Wedle tego pojęcia, pisarz b y ł sobie- 
pankiem, rzekomo „w o ln ym “  i rzekomo 
„sam odzie lnym “  producentem  dzieła l i ­
terackiego. Jego inw encją  twórczą rzą­
dziła  żywiołowość, przypadek lu b  — 
„ryn ko w a “  kon iunktu ra , w  jego posta­
c i e  wobec św iata dom inował sw oisty 
e lita ryzm , jego w ia rą  b y ł „ta len tyzm “ , 
magia „rzem iosła“  i  k u lt  sukcesu. Poczu­
cie fu n k c ji społecznej by ło  w  tym  zespo­
le po jęciow ym  m niej lu b  więcej p rz y t łu ­
mione a n iek iedy doszczętnie w y p a r­
te — przez n iew idzia lną, bezosobową 
abstrakcję „ ry n k u “ , którego jedynym  
żywym , konkre tnym , praw ie  zawsze an- 
tagonistycznym  przedstawicielem  b y ł 
przedsiębiorca wydawniczy.

W tych  w arunkach organizacja zrze­
szająca p isarzy musiała być w  głównej 
m ierze korporacją o charakterze cecho­
wym , służyć przede w szystkim  obronie 
interesów „zaw odowych“ . Jej n ik łe  ży­
cie wewnętrzne redukow ało się do obco­
w ania k lubow o-tow arzyskiego i  w ystą­

pień okolicznościowo-dekoratywnych. N ie 
znaczy to, że przedw ojenny ZZLP  nie 
odgryw ał określonej ro li po lityczno- 
ideologicznej. O ro li te j, pozbawionej 
zresztą poważniejszego znaczenia p ra k ­
tycznego, decydowała zarówno s tru k tu ­
ra  klasowa większości środowiska p i­
sarskiego ja k  i bieżące potrzeby rządów 
ziem iańsko-burżuazyjnych.

W ie lk ie  przeobrażenia społeczno-go­
spodarcze, dokonane w  Polsce przez w ła ­
dzę ludową, _ w ym agają zupełnie innego, 
nowego ujęcia fu n kc ji, znaczenia i  ro li 
pisarza ( i w ogóle tw órców  w  dziedzinie 
k u ltu ry ) . Można by to  ujęcie określić 
k ró tko  mianem aktyw izm u społecznego. 
D la un ikn ięc ia  nieporozum ień chcę od ra ­
zu wyjaśnić, co rozum iem pod tym  okre­
śleniem. Chodzi tu  nie ty le  o aktyw izm  
w  sensie _ praktycznej działalności spo­
łeczno-politycznej, k tó re j zresztą pisarz 
pow inien się poświęcać w  m iarę swoich 
indyw idua lnych  skłonności i  uzdolnień, 
ale głównie i przede w szystkim  o czyn­
ną i świadomą funkcjonalność społeczną 
samej twórczości, o w spółodpow iedzial­
ność aktów  tw órczych za budowanie no­
w ych  fo rm  życia, nowej socjalistycznej 
k u ltu ry  i nowego, socjalistycznego czło­
w ieka. Chodzi o ten rodzaj aktyw izm u 
społecznego, k tó ry  'tę tn ił — w  różnych 
epokach lite ra tu ry  — w  twórczości w ie l­
k ich  i  najw iększych poetów świata. Cho­
dzi o ten rodzaj aktyw izm u społecznego, 
w  .k tó rym  dzisiaj przoduje św iatu lite ra ­
tu ra  radziecka, w spó łtw órczyn i życia 
swych narodów.

Jest rzeczą jasną, że tak ie  ujęcie ro li 
i  zadań pisarzy, w yzwolone z mieszczań­
skiej ciasnoty gabinetowego „ lite ra c - 
tw a “ , z sobiepaństwa i  indyferentyzm u 
społecznego (k tó ry  m ia ł zresztą swój 
określony sens klasowo-ideologiczny) — 
m usi znaleźć swój w yraz również 
w  organizacyjnym  u jęciu  środowiska 
pisarskiego a zatem w  nowym  określeniu 
ro li i zadań ZLP. Związek, w  oparciu
0 swój ak tyw  p a rty jn y , o teorię m arksiz- 
m u-len in izm u, pow in ien  stać się organi­
zatorem świadomości społecznej pisarzy, 
organizatorem —  ja k  m ów ił kiedyś G or­
k i  — „ich  ko lek tyw ne j odpowiedzialno­
ści za wszystkie zjaw iska zachodzące 
w  środow isku lite ra ck im “ . Pow inien 
również — zarazem —  zapewniać i  za­
bezpieczać pisarzow i ową, tak mocno 
podkreślaną przez Lenina, „szeroką prze­
strzeń dla w łasnej in ic ja ty w y  i in d y w i­
dualnych skłonności, przestrzeń dla m y ­
śli i  fan taz ji zarówno w  fo rm ie  ja k
1 w  treści“ , zabezpieczać ją  przed b iu ro ­
kra tyzm em  i  sekciarstwem.

Lecz nowe określenie ro li i zadań 
Zw iązku będzie w yn ikać nie ty lk o  z no­
wego określenia sub iektyw nej fu n k c ji 
pisarza w  społeczeństwie budującym  so­
cjalizm . M usi ono być również —  ja k  
już  wspomniałem — konsekwencją ogól­
nych przem ian ustro jow ych, dokonanych 
w  Polsce, przemian, które  p rzyn ios ły  
m. in. nową ekonomikę i po litykę  k u l­
tu ra lną . W w arunkach P olski w czora j­
szej, z iem iańsko-burżuazyjnej,w  w a ru n ­
kach przeważającej p ryw a tn o -ka p ita li-  
stycznej s tru k tu ry  obiegu dóbr k u ltu ra l­
nych, ówczesny ZZLP  nie m ógł odgry­
wać żadnej istotnej ro li publicznej, nie 
b y ł i  nie m ógł być wyposażony w  żadne 
a trybu ty  czynnika kształtującego w  jak iś  
w idoczny, rea lny sposób rozwój życia 
i  k u ltu ry  lite rack ie j k ra ju  albo w p ływ a ­
jącego na po litykę  państwa w  tym  za­
kresie. Przecież w  gruncie rzeczy nie 
spełn ia ł on nawet tam te j, ciaśniejszej, 
syndykatow ej ro li, ro li obrońcy interesów 
„zaw odowych“ , do k tó re j się w  zasadzie 
ograniczał, lecz w  k tó re j z ko le i ogran i­
czała go d o tk liw ie  —  dysproporcja s iły  
ekonomicznej m iędzy pisarzem -chałup- 
n ik iem  a kap ita łem  nakładczym , oraz 
w yn ika jąca  z us tro ju  n ik łość bazy spo­
łecznej ówczesnego życia ku ltura lnego, 
ówczesnego czyte ln ictw a itd .

Opracowując ten re fera t, m ia łem  
w  rękach wydaną przed dwudziestu la ­
ty  książkę pt. „P am ię tn ik  Zw iązku Za­
wodowego L ite ra tó w  Polskich w  W ar­

szawie 1920 — 1930“ . P ub likacja  ta po­
tw ie rdza  dość w ym ow nie to co przed 
chw ilą  powiedziałem. M ów i ona, że su­
ma wszystkich subw encji państwowych 
i  samorządowych dla ZZLP  w  okresie 
10-lecia wynosiła, w  rea lnym  przelicze­
niu, m nie j niż połowę naszego tegorocz­
nego budżetu związkowego. M ów i ona 
o zupełnie bezskutecznych w ie lo le tn ich  
staraniach ówczesnego Zw iązku o jeden 
bodaj dom w ypoczynkow y dla pisarzy 
(znam iennie zwany tam „schroniskiem “ ). 
M ów i ona, że w  dwunastym  roku  ka p i­
ta lis tycznej „n iepodległości“  pisarze po l­
scy nie posiadali jeszcze swojej siedziby, 
„D om u L ite ra tu ry “ , w  Warszawie (do­
da jm y: nie posiedli go i  w  ciągu da l­
szych ośmiu la t 20-lecia). M ów i wreszcie
0 k ilk a  la t trw ających, darem nych za­
biegach Zw iązku o stworzenie pub licz­
nego Funduszu lite rackiego pod nieco 
pompatyczną nazwą „S karbu Narodowe­
go L ite ra tu ry “  oraz o w ie lu  innych, 
rów n ie  bezowocnych akcjach i in ic ja ty ­
wach w  zakresie ochrony lub  polepszenia 
w arunków  egzystencji i p racy pisarza. 
Cała ,ta żałosna k ro n ika  jest w ym owną 
ilus trac ją  stosunku klas posiadających
1 ich klasowego państwa —  do pisarzy 
i  ich organizacji zawodowej.

Dokonane dzisiaj w  Polsce przez w ła ­
dzę ludową niem al ca łkow ite  uspołecz­
n ien ie  przem ysłu wydawniczego, teatru, 
fi lm u  _ itd . stw orzy ło  i na tym  odcinku 
zupełnie nową sytuację.Jeszcze w p ra w ­
dzie — ja k  wspomniałem — nie została 
ostatecznie unorm owana nowa, zgodna 
z tą w ie lką  przemianą, p raw no-ekono­
miczna sytuacja zawodu pisarskiego, ale 
stosunki, k tó re  o n ie j decydują, s trac iły  
swój dotychczasowy antagonistyczny 
charakter. N ie kon iunk tu ra  i ka lku lac je  
przedsiębiorcy, lecz rozw ija jąca się 
gw ałtow n ie  skala potrzeb ku ltu ra ln ych  
mas ludow ych oraz snołeczne k ry te ria  
wartościowania dzieła lite rackiego stały 
się podstawą pracy i egzystencji pisarza. 
Tym  samym o tw a rły  się przed naszym 
Związkiem , możliwości realnego ł odpo­
w iedzialnego udzia łu  w  kszta łtow aniu  
p o lity k i ku ltu ra ln e j k ra ju , dróg rozw o­
jow ych  narodowego piśm iennictwa.

I  ten fa k t również nie może pozostać 
bez w p ływ u  na nowe ujęcie ro li i  zadań, 
s tru k tu ry  i  metod pracy Związku.

I I I ł
Spróbujem y, biorąc pod uwagę wszy­

stko co dotąd powiedziałem, rzucić 
okiem na ubiegłe pięć la t naszego życia 
związkowego, pierwsze pięć la t dz ia ła l­
ności Zw iązku w  w arunkach Polski L u ­
dowej.

Na zewnątrz w  okresie tym  już dość 
w yraźn ie  uw yda tn iła  się nowa pozycja 
Zw iązku, w zrost jego autoryte tu , zna­
czenia i fu n k c ji w  życiu publicznym , po­
ważny wzrost podstaw i  środków m a te ­
r ia ln y c h , w re s z c ie , r e a ln y  u d z ia ł  —
zwłaszcza w  ostatnim  okresie —  w  p ra ­
cach dotyczących ustro ju , urządzeń no r­
m atyw nych i in s ty tu c ji naszego życia 
ku ltura lnego. N ie zawsze i nie wszędzie 
spotyka liśm y się z w łaściw ym  i . dosta­
tecznym zrozum ieniem spraw, nieraz na­
w et na jbardzie j decydujących dla naszej 
pracy tw órczej. N iejedno uprzedzenie, 
niejeden kró tkow zroczny pogląd i n ie ­
jedną w ulgaryzację  trudnych  i d e lika t­
nych zagadnień będziemy jeszcze musie­
l i  zwalczać na te j drodze. Myślę, że 
p rzy jdz ie  nam to tym  ła tw ie j, im  ba r­
dziej nasze wewnętrzne życie zw iązko­
we będzie się wzmagać i natężać, nadążać 
za życiem kra ju , za bu jnym  wzrostem 
potrzeb ku ltu ra lnych ' społeczeństwa w  
marszu do socjalizmu, a przede wszyst­
k im : im  bardziej nasza twórczość będzie 
się stawać orężem klasowej w a lk i o so­
cja lizm .

Jakże to  nasze wewnętrzne życie 
zw iązkowe rozw ija ło  się w  okresie 
ubiegłych pięciu łat? Czy, w  porównaniu 
z okresem przedwojennym , uległoś ono 
jak im ś w idocznym, is to tnym  zmianom 
odpowiadającym nowej sytuacji ustro jo ­

w e j, now ym  potrzebom społecznym, no-1 
w ym  funkc jom  twórczości lite rack ie j?

N iestety, z całym sam okrytycyzmem 
m usim y sobie powiedzieć, że w  tym  
w ew nętrznym  życiu Zw iązku przem iany 
są o w ie le  m nie j widoczne niż w  jego 
pozycji na zewnątrz. N ie p o tra filib yśm y 
jeszcze —  my, aktyw iśc i zw iązkow i, k tó ­
rych  większość zna jduję  się na tej sali, 
a jeszcze ściślej: my, pisarze — członko­
w ie  P a rtii —  nie p o tra filiśm y  jeszcze 
ożyw ić naszych środowisk lite rack ich  
i  pracy naszych władz zw iązkowych tym  
samym duchem, k tó ry  przenika codzien­
ne zwycięstwa naszej klasy robotniczej. 
N ie  zdołaliśm y jeszcze w  pe łn i prze ła­
mać dawnego s ty lu  życia pisarskiego, k li-  
kowości i fałszywego solidaryzm u „b ra n ­
żowego“ . N ie p o tra filiśm y  jeszcze — a to 
jest nasze wyłącznie zadanie — rozbić 
owych „szklanych kloszów neutra lno­
ści“ , o k tó rych  m ó w ił p rem ier C yran­
kiew icz.

Po dawnemu, g łów ny n u rt życia 
związkowego przepływa jeszcze wciąż 
w  łożysku spraw i zagadnień „zawodo­
w ych “ , bytowo-ekonom icznych. One to 
absorbowały dotąd w  przeważnej m ie ­
rze czynności w ładz zw iązkowych, one 
skup ia ły  na sobie uwagę i zainteresowa­
nie większości masy członkowskiej. Czy 
to  znaczy, że Związek nie pow inien się 
n im i zajmować? N ic podobnego, oczyw i­
ście. Spraw y te is tn ie ją  w  życiu, i w ie ­
my, że nie zawsze tam najlep ie j w yg lą ­
dają. Chodzi o to, aby przestały być 
g łów nym  nurtem  życia związkowego.

Prawda, o w iele inny  niż we w czora j­
szej Polsce charakter m ają nasze Z jazdy 
Delegatów. K raków , Łódź, W rocław, 
Szczecin a teraz Warszawa —  to nie t y l ­
ko uroczyste daty w  kron ikach Zw iązku, 
to  również wydarzenia ideowe, obra­
chunki naszych pisarskich sumień, za­
k rę ty  drogi, po k tó re j idziemy. Prawda, 
że i w  codziennym życiu Zw iązku nie 
brak prze jaw ów  rosnącej ak tyw izac ji 
ideowej; coraz żyw ie j rozw ija  się ró w ­
nież udzia ł środowisk zw iązkowych 
w  życiu spo łeczno-ku ltura lnym  otacza­
jących terenów. P raw dziw y przełom je ­
dnak nie został jeszcze dokonany, „s ta ­
re “  przeważa wciąż nad „n ow ym “ . 
Określenie: „zaw odow y“  zniknęło z na­
zw y Zw iązku, lecz nadal dom inu je  w  je ­
go rzeczyw istych funkcjach.

Jakie  są przyczyny tego stanu rzeczy?
Najważniejsza z nich, decydująca, 

tk w i w  nas samych, w  fakcie, że w ię k ­
szość naszych pisarzy — m im o na jlep ­
szej nieraz w o li i chęci — nie zdołała 
jeszcze znaleźć swojej drogi, twórczej 
drogi, do głównego n u r tu , współczesnego 
życia polskiego. Na tej drodze n a jb a r­
dziej nawet szczery, ale dek la ra tyw ny 
ty lk o  czy in te le k tu a ln y  stosunek do to ­
czącej się w  tym  życiu w a lk i — w a lk i 
k lasowej — absolutnie nie wystarczy; to 
n ie  jest d ro g a  d la  n ie d z ie ln y c h  s p a c e ro ­
w ic z ó w , tę  d ro g ę  tr z e b a  p rz e b y w a ć  i k o ­
chać, bo to jest droga do w ie lk ich  celów 
i do wspaniałej lite ra tu ry . W alka klaso­
wa toczy się nie ty lk o  w  ob iektyw nej 
rzeczywistości ale i  w  mózgu każdego 
z nas — i  tam  m usim y ją  w ygryw ać.

Są jednak, prócz tych k tó re  tkw ią  
w  nas samych, i inne jeszcze przyczyny 
faktu , że Związek nasz nie sta ł się do­
tąd Zw iązkiem  naprawdę „tw ó rczym “ , 
że nie zdołał się decydująco przeobrazić 
z branżowego „syndyka tu “  —  w  w a r­
sztat przełomu literackiego.

Jedną z nich widzę w  n ie w yk rys ta li- 
zowanej dotąd ostatecznie konceocji 
ustro jow ej naszego „samorządu k u ltu ­
ralnego“ , naszych zrzeszeń i stowarzy­
szeń artystycznych, popularn ie zwanych 
zw iązkam i „tw ó rczym i“ , że opracowanie 
i  zrealizowanie tak ie j koncepcji jest dz i­
siaj sprawą palącą, pilna, o tym  w ie do­
skonale każdy, k to  b lisko i p raktyczn ie  
zetknął się z pracą związkową. Powstała 
bowiem paradoksalna sytuacja: z jednej 
strony rozrosły się niezm iernie funkc je  
i zadania Zw iązków  no l in i i  spraw „b y ­
tow ych“  (wspomnę choćby o tych, k tó ­
re w yn ika ją  dziś z prowadzenia domów

STEFAN Ż Ó Ł K IE W S K I

Kształcenie kadr literackich w ZSRR

K adry —  to dziś centralne zagad­
nienie w Polsce. I  w literaturze 
nadzieje przełomu ideologicznego 
wiążemy z nowymi kadrami. 
Dawno przestaliśmy się łudzić 

romantycznym mitem genialnego pry* * 
m itywu. W sztuce zwycięża mistrzostwo 
artystyczne. Rezultat nowatorstwa ideolo­
gicznego, świadomości, pracy, umiejętnej 
techniki. A  jednocześnie w zakresie kszta ł­
cenia nowych kadr literackich panują 
u nas szczególnie zacofane poglądy i prze­
starzałe stosunki. Wiemy, iż kształci się 
m alarzy i kompozytorów —  śmieszy nas 
pojęcie szkoły dla poetów. Tymczasem do­
świadczenie radzieckie w tym  zakresie i je­
go rezu lta ty uczą nas czegoś zupełnie 
przeciwnego.

Można i należy uczyć trudnej i pięknej 
sztuki pisarskiej.

Związek Radziecki wychował swą nową, 
ludową inteligencję. Masowy awans spo­
łeczny wprowadził do zawodów artystycz- 
nych ludzi ák warsztatów pracy fizycznej. 
Rewolucja sięgnęła do niewyczerpanej 
skarbnicy s ił ludowych. Tam znalazła swo­
ich poetów i myślicieli.

A le  ta lent to nie wszystko —  mistrzo­
stwo artystyczne wymaga świadomego po­
sługiwania się środkami wyrazu, wymaga 
intelektualnego panowania nad problema' 
tyką  współczesności.

W  r. 1933, w 40-lecie pracy pisarskiej 
Gorkiego, powstają w Moskwie i  w Le­
ningradzie dwa wieczorne uniwersytety 
robotnicze. Na kursach tych uczeni i pisa­
rze dokształcali robotniczą młodzież lite* 
racką. Po pięciu latach ostał się ośrodek 
moskiewski przekształcony na normalną 
szkołę wyższą, podporządkowaną Związ­
kowi Pisarzy. W  r . 1942 dostosowano ją 
w  pełni do wymagań M inisterstwa Nauki

i  Szkół "Wyższych i podporządkowano mu 
jako In s ty tu t L ite racki im. A. M. Gor­
kiego przy Związku P isarzy Radzieckich. 
Ten ostatni pozostał faktycznym  szefem 
i  opiekunem Insty tu tu , k tó ry  mieści się 
w gmachu związkowym, pięknym histo­
rycznym  pałacu należącym niegdyś do o j­
ca Hercena.

Jak In s ty tu t L ite racki służy wychowa­
n iu  nowych kadr literackich i jakie ma 
zadania? Ma za zadanie dać wyższe lite r 
racko-filologiczne wykształcenie początku­
jącym pisarzom. W szczególności do zadań 
Ins ty tu tu  należy:

a) organizacja nauczania i  kierowni­
ctwo twórczą, literacką pracą stu­
dentów;

b) ideowo-polityczne wychowanie stu­
dentów i wykładowców na podsta­
wie nauki Marksa — Engelsa —  Le­
nina —  Stalina;

c) przygotowanie wartościowych pod­
ręczników i pomocy naukowych sto­
jących na poziomie nauki współcze­
snej i  odpowiadających zadaniom 
ideowo -  politycznego wychowania 
młodzieży;

d) prowadzenie pracy ¡naukowo-badaw­
czej pomocnej w rozwiązywaniu waż­
niejszych zadań budownictwa ¡socja­
listycznego w szczególności w  dzie­
dzinie rozwoju lite ra tu ry  pięknej 
i k ry ty k i;

e) podwyższenie kw a lifikacyj kadr w y­
kładowców i przygotowanie nauko­
wo-pedagogicznego zespołu „śmiało 
prowadzącego walkę z przestarzałą 
¡nauką i torującego drogę dla nowej 
nauki“  (S ta lin );

f)  popularyzacja wiedzy z zakresu nau­
k i o literaturze i popularyzacja lite ­
ra tu ry  pięknej.

Student obowiązany jest słuchać w y­
kładów, wykonywać praktyczne ćwiczenia 
literackie na seminariach twórczych pod 
kierunkiem profesorów i pisarzy, prowa­
dzić samodzielną pracę twórczą, korzystać 
z literackich konsultacyj.

Do Ins ty tu tu  przyjm uje się młodzież 
starszą. W tym  roku kształci się około 150 
studentów. Z tego 17- i 18-letnich jest za­
ledwie 5, 19- do 25-letnich 79, 26- do 
30-letnich 49, ponad 30 la t ma 14 osób. 
Przeważają mężczyźni, kobiet jest ty lko 
20. Odpowiada to bodaj faktycznym pro­
porcjom w życiu literackim . I  u nas jest 
więcej mężczyzn piszących aniżeli kobiet, 
mimo znacznej fem inizacji naszego powie- 
ściopisarstwa w  latach międzywojennych. 
Fakt, iż studenci Ins ty tu tu  są to ludzie 
nieco starsi, ma swe przyczyny w tym , iż 
dobiera się tu  debiutantów, k tó rzy dali 
już pewne dowody uzdolnień literackich. 
Często są to pisarze, k tórzy już drukowali 
swe utwory. Z reguły przyjm uje się mło­
dzież według następujących zasad: pun­
ktem  wyjścia jest konkurs lite rack i; 
uczestniczyć w  nim mogą jedynie ci, k tó ­
rzy  ukończyli szkołę średnią. Prace kon­
kursowe ocenia ofic ja lna Komisja Związku 
Pisarzy. Ci, których prace twórcze odpo­
wiadają wymaganiom konkursu, zdają 
jeszcze egzamin wstępny z przedmiotów 
ogólnokształcących w zakresie przewi­
dzianym dla wszystkich kandydatów na 
wydziały humanistyczne szkół wyższych 
ZSRR.

Wszyscy studenci, rzecz jasna, korzy­
stają ze stypendiów, utrzymania i miesz­
kania.

In s ty tu t obok studentów właściwych ma 
w tym  roku około 160 kształcących się 
zaocznie. Są to młodzi pisarze — pracu­
jący, często robotnicy fabryczni — zdoby­
wający ¡sobie wykształcenie literackie dro­
gą korespondencyjną. Nadto kształcą się 
w Instytucie aspiranci — ¡przyszli w yk ła ­
dowcy. Swoiste bowiem metody pedago­
giczne, konieczność wypracowania odręb­
nego zakresu, innego ujęcia wykładanych

przedmiotów nie pozwala dobierać w y­
kładowców wprost spośród młodych uczo­
nych filologów. In s ty tu t kształci sobie 
specjalny typ filo loga, k tó ry  umie mówić
0 literaturze od strony problemów pi­
sarskich.

Praca pedagogiczna Ins ty tu tu  rozpada 
się na dwa podstawowe działy: w łaści­
wych wykładów i zajęć twórczych. Działem 
pierwszym kieruje dyrektor Ins ty tu tu  Fa- 
tiejew, działem drugim jego zastępca w y­
b itny  prozaik Smirnow, autor dobrze zna­
nej w  Polsce powieści „Synowie“ . Pięcio­
le tn i ¡program nauki przewiduje wykłady 
z nauk społeczno-politycznych, a to: pod­
stawy marksizmu-leninizmu, ekonomię po­
lityczną, materializm  dialektyczny i histo­
ryczny, historię filo zo fii, logikę i podsta­
w y marksistowsko-leninowskiej estetyki. 
Po wtóre, w ykłady z h is to rii, powszechnej
1 Związku Radzieckiego. Po trzecie, sze­
rok i zakres nauk historyczno-literackich, 
a to: fo lk lo r, h istoria lite ra tu ry  rosyjskiej! 
(ok. 400 godzin) wraz z seminarium, h i­
storia lite ra tu ry  radzieckiej (wraz z se­
m inarium i wykładam i monograficznymi), 
lite ra tu ry  narodów Związku Radzieckiego, 
historia rosyjskiej k ry tyk i literackiej, hi­
storia lite ra tu ry  powszechnej wraz z "w y­
kładami monograficznymi i seminarium. 
Czwartą grupę stanowią nauki o języku. 
Mamy tu historię języka rosyjskiego (ok. 
350 godzin), jeden język obcy. P ia ty ze­
spół to hi;storia_ sztuki —  historia p lasty­
k i rosyjskiej, historia teatru rosyjskiego 
i historia muzyki. Przewidziane są nadto 
ćwiczenia^ fizyczne. Dział drugi to semina­
rium  twórcze i indywidualne konsultacje 
( i jedno i drugie w  wymiarze po 328 go­
dzin). W ykłady odbywają się od 9 rano 
do 16.

To obowiązuje każdego. Student ma je­
szcze możność wybrać sobie fakultatywne 
zajęcia — jak deklamacja, technika re ­
dakcyjna, p raktyka  gramatyczna (dla 
niezmających należycie rosyjskiego), ¡stu­
dium języków narodów ZSRR i kra jów  de- 
mokracyj ludowych, studium dodatkowe

języków obcych, teoria przekładu a rty ­
stycznego i dodatkowe ćwiczenia fizyczne.

Każdego studenta obowiązuje corocznie 
dwumiesięczna praktyka. Wyjazd do fa - 
b ryk i lub kołchozu dla zbierawia materiału 
literackiego, udział w pracach wydawni­
czych i redakcyjnych. Uzyskanie dyplomu 
zalezy od wykonania i przyjęcia pracy dy­
plomowej- ■— powieści, zbioru nowel, poe­
matu, tomu liry k , zbioru k ry tyk  literac- 
Kich, utworu dramatycznego. Praca dy- 
plomowa — to nie ćwiczenie szkolne, to 
utwór dojrzały, nadający się do druku, 
zwykle drukowany.

Ins ty tu t w ciągu jego istnienia skoń­
czyło już 1.110 ludzi. I  oni właśnie prze­
mawiają na korzyść uczelni —- wśród nich 
bowiem mamy Babajewskiego („Kaw aler 
Z łotej Gwiazdy“ ), Ażajewa („Daleko od 
Moskwy“ ), M argeritę A lige r (słynne 
wielkie reportaże), Dołmatowskiego, Mi* 
chałkowa, Niedogonowa (młodo zmarłego 
poetę-autora poematu „F lag  nad sielso- 
vietom“ ) i  wielu innych wybitnych tw ó r­
ców.

Dotąd mówiłem o tym  wszystkim, co 
pracę pedagogiczną Ins ty tu tu  czyni raczej 
podobną do pracy Wydziałów filo log icz­
nych uniwersytetów. Są jednak zasadnicze 
różnice. S truktura Ins ty tu tu  przewiduje, 
ja k  się mówiło, obok zajęć teoretycz­
nych —  wykładów, wyliczonych wyżej —. 
cały obszerny dział zajęć praktycznych, 
tzw. seminariów twórczych. Prowadzą je 
już nie profesorowie, ty lko w ybitn i pisa­
rze. W bieżącym roku mamy 4 seminaria 
prozy, 5 poezji, po jednym dramaturgicz­
nym, k ry tyk i literackie j i lite ra tu ry  dla 
dzieci. W ystarczy powiedzieć, że np. kie­
rownikam i seminariów prozy są Katajew, 
Paustowski, Lidiin.

Zespół sem inaryjny składa się nie więcej 
niż z 15 osób. Wykładów w danym zakre­
sie, przewidzianym na dany rok w pięcio­
letnim  programie studiów, słuchają ty lko  
studenci danego kursu. Natomiast w  jed­
nym i tym  samym zespole seminaryjnym 
uczestniczą studenci różnych lat, dobrani
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w ypoczynkow ych i  m ieszkalnych oraz 
„dom ów  pracy“ ), z d rug ie j zaś — stoją 
przed nam i zupełnie nowe, n iew ykony- 
wane dotąd, zadania w ie lk ie j wewnę­
trzne j pracy ideologicznej. W tych w a­
runkach sam dobór ludz i do władz 
zw iązkow ych staje się w  pewnym  sensie 
¡kwadraturą koła, jest bowiem rzeczą 
jasną, że prowadzenie spraw „by tow o “  
zawodowych wyrnaga innych k w a lif ik a ­
c j i  niż k ierow anie  pracą ideologiczną.

Sądzę, że rozwiązanie te j sprzeczności 
może przynieść pro jektow ane od paru 
m iesięcy powołanie do życia „Funduszu 
Popierania Twórczości A rtys tyczne j“ . 
Ins ty tuc ja  ta, o charakterze p raw no-pu- 
b licznym , skupiłaby w sobie większość 
spraw  „by tow ych “  tw órców  w  dziedzi­
n ie  lite ra tu ry , m uzyki, p las tyk i i a rch i­
te k tu ry . Oparta o poważne, ustawowo 
określone środki płynące głównie z w y ­
gasłych p raw  autorskich, spełniałaby nie 
ty lk o  funkc ie  o charakterze samopomo­
cy i op ieki socjalnej, ubezpieczeń i lecz­
nictw a, ale by łaby również — a nawet 
przede w szystkim  —  doniosłym  in s tru ­
m entem p o lity k i zw iązków w  zakresie 
popierania twórczości, rozw ijan ia  po­
m yślnych w arunków  pracy twórczej. 
B y łaby  czymś w rodzaju banku inw e­
stycyjnego w dziedzinie k u ltu ry .

Tak pomyślany Fundusz będzie mógł 
spełnić swoje żądania ty lk o  pod w a ru n ­
kiem , że jego działalność kierowana bę­
dzie bezpośrednio przez zarząd złożony 
z przedstaw icie li czterech zainteresowa­
nych związków. W szelkie próby zbudo­
w ania  go jako  jeszcze jednej agendy te ­
go czy innego, choćby bardzo wysokiego 
urzędu państwowego, opartego na sub­
wencjach i dotacjach, oznaczałyby w y ­
paczenie zasadniczego sensu Funduszu, 
sensu, k tó ry  poiegać musi na uw o ln ie ­
n iu  Zw iązków  „tw órczych“  od koniecz­
ności codziennego, bezpośredniego zaj­
mowania się mnóstwem spraw gospodar­
czo-adm inistracyjnych i na stworzeniu 
im  zarazem sprawnego instrum entu dla 
technicznej, „m a te ria ln e j“  rea lizacji 
w łaściwych, program owych, m eryto rycz­
nych zadań związkowych.

A le  stworzenie tak  pojętego Funduszu 
będzie ty lk o  częścią nowej koncepcji 
organizacyjnej Zw iązku. D la pełniejsze­
go w yjaśnienia tej koncepcji należy się­
gnąć głębiej, w  wewnętrzną s truktu rę  
Zw iązku, w  jego s truk tu rę  członkowską.

S truk tu ra  ta, w  zasadzie i  w  rzeczy­
wistości, nie różni się dziś od przedwo­
jennej, N ie dlatego, że Związek^ zrzesza 
nadal, tak jak  dawniej, ogół pisarstwa 
polskiego, tez  różnicy przekonań i św ia­
topoglądów, pa rty jnych  i bezparty jnych; 
ten  fa k t nie ko lidu je  byna jm nie j z o "-  
szą współczesną rzeczywistością. Nie, 
chodzi raczej o to, że nie uległo zm ianie 
zasadnicze, statutowe k ry te riu m  p rzy­
należności do Zw iązku. Jakież to jest 
k ry te rium ?

„Podstawą form alną zgłoszenia się do 
Zw iązku — czytamy w  naszym statu­
cie — jest autorstwo dwóch książek 
oryg ina lnych albo sztuk scenicznych, lub 
w y b itn y  przekład czterech książek auto­
ró w  obcych. W' w y ją tkow ych  w ypad­
kach Zarząd G łów ny może odstąpić od 
tych  wym agań“ .

To rzeczywiście czysto form alne k ry ­
te r iu m  musiało mieć podobne skutki, 
ja k  każda inna fo rm a lis tyka : z „ l i te ry “  
często u la tyw a ł „duch“ .

D w ie  książki... cztery przekłady... i  do 
tego jeszcze: możliwość odstąpienia od 
te j zasady „w  w y ją tkow ych  w ypad­
kach“ ... Starsi koledzy pam iętają dosko­
nale, że przed wojną, k iedy Związek m ia ł 
w  znacznej m ierze charakter k lubow o- 
tow arzyski, dostanie się w. jego szeregi 
by ło  sprawą raczej bardzo ła tw ą  niż 
zbyt trudną. A le  m y w iem y, że „dw ie  
ks iążk i“  nie robią pisarza, a „w y ją tkow e  
w ypadk i“  nie b y ły  tak  bardzo w y ją tko ­
we... Toteż wśród członków w  owych 
latach znalazło się niemało takich, k tó ­
rych  jedyną podstawą przynależności do 
organizacji nazywającej się „zawodową“ , 
b y ł jak iś  — poetycki przeważnie — 
„grzech młodości“ , jakaś zgubiona 
w  odległym  nieraz czasie i w  niepam ięci 
ludzk ie j pozycja bibliograficzna.

W w arunkach ówczesnych mogło to 
nie m ieć większego znaczenia —  b y ły  
przecież, ja k  już  wspomniałem, inne, 
daleko ważniejsze, ustro jow e przyczyny 
n ik łości wewnętrznego życia Zw iązku 
oraz jego n iew ie lk ie j ro li publicznej, 
społecznej i  państwowej.

Zupełnie inaczej m usim y spojrzeć na 
to dzisiaj, w  rew o lucy jnym  okresie n a j­
wyższego napięcia, aktywności i dyna­
m ik i na w szystkich odcinkach naszego 
życia. Związek nasz, reaktyw ow any 
w  roku  1945 po okupacyjnej przerw ie, 
wszedł w, now y okres swej h is to rii z n ie ­
zmienioną zasadniczo s truk tu rą  przed­
wojenną, z n iezm ienionym i w  każdym 
razie k ry te ria m i członkostwa. W nowych 
w arunkach w net m usiał się u jaw n ić  
b rak  wśród tych  k ry te rió w  jednego, 
n iezw ykłe  dziś istotnego: k ry te riu m  
aktywności, produktyw ności p isarskie j, 
żywego i trw ałego zw iązku z piórem  ja ­
ko narzędziem twórczości, k ry ty k i czy 
pub licys tyk i. N ie mogło to pozostać bez 
pewnego w p ływ u  na tętno i tem peratu­
rę, na k ie runek życia związkowego. N ie 
zamierzam przeceniać tego w p ływ u, 
szukać wśród „m a rtw ych  dusz“  zw iązko­
w ych okoliczności uspraw ied liw ia jących 
nasze własne w iny . W iem y jednak 
z licznych doświadczeń, zwłaszcza 
z przebiegu ogólnych zebrań członkow ­
skich w  oddziałach Zw iązku, że „m artw e  
dusze“  budz iły  się energicznie, gdy była 
mowa o (ważnych skądinąd) „bonach 
tłuszczowych“  czy zniżkach ko le jo ­
wych, i zasypiały na ogół z powrotem , 
gdy dochodziło do. głosu jakieś istotne, 

, twórcze „zagadnienie pisarskie. Koledzy 
m i wybaczą, że tak otwarcie dotykam  
w styd liw ych  miejsc naszego zw iązkowe­
go środowiska, nie sądzę jednak, aby za­
m ykanie przed n im i oczu pomogło nam 
w  przezwyciężeniu wszystkiego co stoi 
nam na drodze now vch zadań i  nowej 
ro li naszej organizacji.

Jedno nie ulega w ątp liw ości: paląca 
sprawa postawy naszego pisarstwa w o­
bec nowej, rew o lucy jne j rzeczywistości 
państwa ludowego i jego prob lem atyk i 
może się twórczo przełam ywać jedynie 
w  świadomości pisarza-alcty w is ty , d la 
którego — wcześniej czy później — m u­
si się stawać sprawą jego najgłębszego 
„być albo nie być“ , sprawą o znaczeniu 
nie ty lk o  „życiow o“  ale i duchowo — de­
cydującym. Droga ak tyw izm u pisarskie­
go to jest w łaśnie ta droga, no k tó re j 
doszło do Polski Ludow ej w ie lu  naszych 
kolegów, k tó rzy  w  dążeniu do n ie j nie 
b ra li dawniej udziału. K ry te r iu m  a k ty w ­
ności p isarskie j pow inno stać się zasadą 
decydującą o nrzynależności. do Zw iąz­
ku  LH eraió io Polskich, a tym  samym  
o jego ro li i  zadaniach.

Przyjęcie te j zasady nie będzie m iało 
n ic wspólnego z jak im ś zacieśniającym 
elitaryzm em , z ochroną wąsko pojętego 
zawodowstwa. Wręcz przeciwnie, kon­
sekwencją te j zasady musi być uchyle­
nie wszelkie j fo rm a lis tyk i, szerokie 
otwarcie dostępu do szeregów zw iązko­
w ych d la każdego ujawniającego się ta ­
len tu  — i  troska, solidarna troska zw iąz­
kow a o to, aby ta len ty  -te rozw ijać, pod­
trzym yw ać w aktywności.

Przyjęcie te j zasady nie um niejszy 
w  niczym powagi i znaczenia tych pisa- 
rzy-członkóv/ Zw iązku, k tó rzy po tw ó r­
czych, bogatych w  dorobek latach odło­
ż y li lub  odłożą pióra. Statut Zw iązku 
pow in ien przew idyw ać sposób i  form ę 
podkreślenia ich zasług i  pozycji w  l i ­
teraturze narodowej.

IV

Oczyszczenie szeregów zw iązkowych 
z elementów fikcy jn ych , przypadkowych, 
n ieproduktyw nych, nie wyczerpuje je d ­
nak sprawy przebudowy s tru k tu ry  w ew ­
nętrznej Zw iązku. Jedną z przyczyn, ha­
m ujących w łaściw y rozwój życia zw iąz­
kowego i  konkretyzację prac zw iązko­
wych, by ła  dotychczasowa —-\ pow ie­
dzia łbym  —  bezpostaciowość masy 
członkowskiej, b rak  spoistości i ściśle j­
szych powiązań w yn ika jących z rodzaju 
zainteresowań twórczych. Ten stan rze­
czy może i  pow in ien ulec głębokiej zm ia­
nie przez powołanie w  ramach Zw iązku 
sekcji roboczych: poetów, prozaików, 
dram aturgów, l ite ra tu ry  dziecięcej, t łu ­
maczy, oraz ewentualnych k ry ty k ó w  
i  publicystów  lite rack ich . Każdy z człon­
ków  Zw iązku by łb y  zobowiązany brać 
udzia ł w pracach p rzyna jm nie j jednej

sekcji, w edług głównego z upraw ianych 
przez siebie rodzajów twórczości. N ie 
precyzując tu ta j szczegółowo organiza­
cyjnego ujęcia tych  sekcji, pragnę je d y ­
nie podkreślić, że pozw o liłyby  one nie 
ty lk o  ożywić, ale i urealn ić prace zw iąz­
kowe, związać je  w  sposób ciągły, p ro ­
gram owy, z konkretną problem atyką 
ideową i  artystyczną, z konkre tnym i 
prze jaw am i twórczości w  danej dziedzi­
nie.

Zasadnicze znaczenie dla całości życia 
lite rackiego, dla jego problem ów  gene­
ra lnych, należałoby przew idzieć dla ina ­
czej niż dotąd pojętej in s ty tu c ji Plenum  
Zarządu Głównego. B y łyb y  to, raz na 
rok  m nie j więcej, dw u- lub  trzydn iow e 
sesje z udziałem szerszego aktyw u 
związkowego z terenu całego k ra ju , po­
święcone węzłowemu w  danym okresie 
zagadnieniu. Takie sesje plenarne m ia ­
ły b y  podwójne znaczenie: przekładając 
bieżące zagadnienia w a lk i klasowej i bu­
dow nictwa socjalistycznego na język 
prob lem ów  lite rackich , środowiskom 
zw iązkow ym  na terenie k ra ju  daw ałyby 
podstawowy m ate ria ł dla bieżącej pracy 
w ewnętrzne j, społeczeństwu zaś — sy­
gna lizow ałyby etapy rozwojowe życia 
literackiego.

Doroczne sesje p lenarne Zarządu
Głównego pozw oliłyby, zgodnie z w ysu­
w anym i już  nieraz sugestiami, odbywać 
Walne Z jazdy / Delegatów nie co roku, 
ja k  dotychczas, lecz raz na trz y  lata.

V

Jak Kolegom wiadomo, na obecnym 
etapie naszego socjalistycznego budow ­
n ictw a wysunęło się na pierwszy pian 
zagadnienie kad r i  właściwego ich w y ­
korzystania. Jak zagadnienie to  przed­
stawia się na odcinku lite ra tu ry , ja k  po­
w inn iśm y je w idzieć w  perspektyw ie 
nowej ro li i  zadań naszego Związku?

M ów iłem  już  o konieczności przebu­
dowania s tru k tu ry  członkowskiej Z w iąz­
k u  pod hasłem: ty lk o  a k tyw n i pisarze 
w  szeregach Z LP ! Podkreśliłem , że 
wprowadzenie te j zasady otw orzy szere­
g i zw iązkowe dla dop ływ u now ych ta ­
len tów  w yłan ia jących się z mas ludo ­
w ych  oraz zobowiąże władze związkowe 
do zwiększonej trosk i o ich szybki roz­
wój i rosnącą aktyw izację. Na ten odci­
nek będzie musiała być skierowana ró w ­
nież czujna i tro sk liw a  praca sekcji ro ­
boczych Zw iązku.

Anachronizm em  jest już  dziś pogląd, 
że pisarstwa nie można się „uczyć“ . 
T rudno zalecać w  te j m ierze am erykań­
ską metodę podręczników w  rodza ju  te ­
go, ja k i w idzia łem  w  now ojorsk ie j ks ię ­
garni: gruby tom pod b lag ie rsk im  i tak 
bardzo znam iennym  ty tu łe m  „Jak  nap i­
sać i  sprzedać powieść?“  Słuszniej bę­
dzie skorzystać z doświadczeń „stud ium  
lite rackiego“  prowadzonego przez Z w ią ­
zek Pisarzy Radzieckich; w  rozw iązy­
w an iu  u nas zagadnienia now ych kadr 
pisarskich doświadczenia te na pewno 
znakomicie ułaWią nam zadanie.

Oczywiście, na odcinku lite ra ck im  za­
gadnienie kadr jest zagadnieniem ni.e 
ty le  ilościowym  co jakościowym . P raw ­
dz iw y ta lent p isarski jest w  każdym ra ­
zie niezm ierną rzadkością. Na ogół, sa­
m o u jaw nien ie  się tak ich  ta lentów  z mas 
ludow ych jest względnie ła tw e  w  dz i­
siejszych warunkach, dysponujem y m nó­
stwem dróg i  sposobów ich „w y c h w y ­
tyw a n ia “ . Rzecz sprowadza się g łów ­
nie — w  ramach Zw iązku — do otacza­
n ia  tych ta len tów  naprawdę trosk liw ą  
i  mądrą1 opieką, nie ty lk o  W sensie po­
m ocy m ateria lne j, ale przede wszystkim  
w  sensie tro sk i o dojrzewanie i  rozwój 
ideologiczny i  artystyczny.

A le  w  naszym lite ra ck im  środowisku 
in n y  jeszcze akcent zagadnienia „ka d ro ­
wego“  posiada dzisiaj szczególne znacze­
nie. D op ływ  nowego „n a ryb ku “  nie da 
się tu ta j ani przew idyw ać ani tak  p la ­
nowo regulować, ja k  w  innych dziedzi­
nach produkcy jne j pracy. Tym  bardziej 
w ięc narzuca się konieczność n a jba r­
dziej celowego w ykorzystan ia  is tn ie ją ­
cych już, sform owanych kadr. Rzucone 
przez prezydenta B ie ru ta  na IV  P lenum  
KC PZPR hasło: „Inżyn ie row ie  i tech­
n icy  — do p ro d u kc ji“  m usi być ja k  n a j­
dob itn ie j przeniesione na odcinek l ite ­
rack i w  prostej i jasnej traw estacji:

P i s a r z e  — d o  t w ó r c z o ś c i !
M yśl wyrażona w  tym  wezwaniu, nie 

znajdywała u nas dotąd dostatecznego 
zrozum ienia i — zastosowania. Jeśli na­
w et uznaje się ją  w  zasadzie, nie zawsze 
stosuje się . ją  w  życiu. Zw iązek nasz, 
przyznać trzeba sam okrytycznie, nic do­
tąd nie uczyn ił dla wywalczenia te j za­
sadzie pełnego znaczenia praktycznego. 
Zaniedbanie to musi być energicznie 
odrobione. Jeśli jednym  z g łównych za­
dań Zw iązku ma być aktyw izacja  tw ó r­
czości jego członków, musi on przeciw ­
stawiać się wszystkiemu, co aktyw izację  
tę u trudn ia  czy un iem ożliw ia  —  na ze­
w nątrz ja k  i na wewnątrz,

Chodzi tu  m. in. o zwalczenie pewne­
go niepokojącego zjaw iska, znamiennie 
występującego dotąd w  naszym życiu 
publicznym  oraz w ewnętrzno-zw iązko- 
w ym . Mam na m yś li zjaw isko bardzo 
nierównom iernego udzia łu naszych p i­
sarzy zarówno w  jednym  ja k  i  w  d ru ­

gim. Hasło naczelne: ak tyw izac ji tw ó r­
czości, nie da się w  pe łn i zrealizować 
bez ba rdz ie j, niż dotąd równomiernego 
rozłożenia w środow isku pisarzy — su­
m y pewnych niezbędnych fu n k c ji ogól- 
no-społecznych, zwłaszcza zw iązkowych. 
Choć brzm i to na pozór dziwnie, s tw ie r­
dzić trzeba, że hasło: Pisarze do tw ó r­
czości! — pow inno być uzupełnione d ru ­
gim  wezwaniem: Pisarze do szerokiej 
współpracy z masowym ruchem k u ltu ­
ra lnym ! Oraz:Pisarze do pracy zw iązko­
w e j! Sprzeczność tego sform ułowania 
jest, w ierzcie  m i Koledzy, naprawdę 
ty lk o  pozorna.

Chciałbym się jednak zastrzec: hasło 
„Pisarze do twórczości“  nie pow inno być 
rozum iane jako  apel do twórczości 
„w  ogóle“ , do twórczości „ja ko  ta k ie j“ . 
Gdyż twórczość „ ja k o  taka“  wcale nie 
istn ie je. Pisarstwo, k tó re  nie w yrasta 
z w a lk  i  dążeń klasy reprezentującej 
w  danej epoce postęp społeczny, nie jest 
twórczością, lecz w szystkim  innym : cze­
pianiem  się wczorajszego dnia lub, ja k  
pow iedzia ł M ajakow ski, „obm yślaniem  
zeszłorocznego śniegu“ , narkom anią du­
chową, re jestracją procesów gn ilnych 
albo po prostu form alis tycznym  _ zabaw- 
karstwem . Duży i ponury^ w ybór tego 
wszystkiego można znaleźć w  dzisiejszej 
lite ra tu rze  am erykańskie j, francuskie j, 
zachodnio-niem ieckiej...

N ie, „pisarze do twórczości“  to  nie 
znaczy: pisarze do gabinetów z pozamy­
kanym i szczelnie oknami. To może zna­
czyć jedyn ie : otworzyć szeroko okna 
pracow ni pisarskich! usłyszeć i zobaczyć 
a przede w szystkim  przeżyć wewnę­
trzn ie  i  pojąć istotę w ie lkiego, gw a łtow ­
nego procesu dziejowego — i  znaleźć do 
niego prosty, solidny, nie zanadto w y ­
m yślny, nie wysztuczniony klucz p isa r­
ski!

Łatwe? Przeciwnie, bardzo trudne. 
Trudnie jsze od najbardzie j w ykw itnego  
szamaństwa „warsztatowego“ . T ru d n ie j­
sze, ale w arte  trudu .

V I
Nasz p ią ty, w arszaw ski Z jazd ma do

spełnienia n iezw ykle  doniosłe zadanie. 
Jak już pow iedziałem  w  m oim  zagaje­
n iu  w  dn iu  otw arcia  obrad, fa k t, że po 
raz p ierw szy zebraliśm y się we własnej 
siedzibie zw iązkowej, w  tym  p ięknym  
stołecznym Domu L ite ra tu ry , ma swoją 
symboliczną wym owę. Czujemy wszys­
cy, że w  tych  murach, w  k tó rych  dopie­
ro  co u m ilk ły  odgłosy pracy robotn ików , 
w  tych  murach, przez k tó rych  okna ra ­
du je  oczy piękność trasy V/'—Z, w  tych 
starowarszawskich a tak  bardzo odm ło­
dzonych m urach zacznie się nowy, b u j­
niejszy, p iękn ie jszy okres naszego zw iąz­
kowego życia- Cóż ma być główną treś­
cią tego życia, ja k im  zadaniom mają 
służyć te odbudowane m u ry  i  ta nasza 
organizacja pisarska, k tó rą  w nich chce­
my dzisiaj przebudować?

W swym przem ówieniu w rocław skim  
w  listopadzie 1947 pow iedzia ł prezydent 
B ie ru t:

„W o ln y  od przesądów działacz nau­
kow y i  ku ltu ra ln y , tw órca czy wycho­
wawca, musi zdawać sobie przede 
w szystkim  sprawę, że podstawowym  
źródłem jego twórczości jest ciężka 
praca robotn ika  i chłopa, oodzienny 
m ozolny w ys iłek  ludu pracującego, 
k tó ry  go żyw i i  karm i... Obowiązkiem  
tw órcy, kształtującego duchotoą dzie­
dzinę życia narodu, jest wczuć się 
w  tętno pracy mas ludowych, w  ich  
tęsknoty i  potrzeby, z ich wzruszeń 
i  przeżyć czerpać natchnienie twórcze 
do własnego w ys iłku , którego celem 
głównym  i  podstawowym  w inno być 
podniesienie i  uszlachetnienie poziomu 
życia tych  mas.“
W  świeżych m urach tego Domu słowa 

powyższe Pierwszego Obywatela nasze­
go k ra ju  pow inny stać się dla nas szcze­
gólnie zrozum iałe i  szczególnie —  obo-

(Dokońcgenie na str. 7)

ty lko  stosownie do swojej specjalności a r- 
tystycznej. W  ten sposób współpracuje 
nie tylko w ybitny pisarz z młodymi, ale
i  starsi koledzy z młodszymi. Tok prac se­
m inaryjnych jest bardzo różnorodny. Po­
legają one w zasadzie na dyskusji między 
członkami zespołu i  krytyce ze strony, 
uczestniczącego w dyskusji, kierownika 
samodzielnych prac twórczych studentów. 
Prace te mają charakter rzeczywiście 
twórczych indywidualnych pomysłów mło­
dych adeptów, ale obok tego mamy i do­
słownie prace seminaryjne. I  tak w zespo­
le prozatorskim Katajewa byłem obecny 
przy dyskusji nad dwiema nowelami. 
Pierwsza, dzieło studenta I  kursu _ _ b jło
to króciutkie opowiadanie, próba ujęcia te­
go co dałoby się nazwać „pointe’ą życiową^ . 
Druga praca była to już czwarta redakcja 
(a więc trzy  razy przedtem dyskutowana) 
dużej noweli kończącego studia. U twór 
zasadniczo przyję ty do druku przez po­
ważny miesięcznik lite racki i ty lko cyze" 
lowany w zespole. Dyskusja dotyczyła za­
równo problemów ideowych, jak i psycho­
logicznych, z szczególnym uwzględnieniem 
poprawności motywacji psychologicznej. 
Wiele uwagi poświęcono kompozycji i s ty­
low i. Omawiano żywo, inteligentnie, bez­
kompromisowo i z subtelnym znawstwem 
rzemiosła — szeroki wachlarz zagadnień, 
od fundamentalnych problemów realiz- 
nlu _ CZy stosunek do życia bohaterki no­
w eli jest typowy dla młodzieży radzie­
ckiej — aż do „k iperskie j“  dysputy, czy 

pewnym miejscu zbyt obcesowy dialog 
wymaga jakie jś pauzy stylistycznej^ i ja 
Ikiej, czy dobra byłaby pauza pejzażowa?

Zespoły te jeefiak pracują również nad 
typowym i zadaniami seminaryjnymi. Tak 
np. zespół dramaturgiczny, prowadzony 
przez cenionego w ZSRR, choć mniej zna- 
nego w Polsce, pisarza Krona, winien był 
przygotować jako zadanie k ró tk i monolog, 
oskarżenie przez mówiącego b liskiej mu 
osoby, z treści i ujęcia mieliśmy dowie­
dzieć się, kto mówi? (jak i to człowiek —• 
psychologicznie i społecznie?) o kim  mo­

do kogo ? Profesor surowo ocenił 
Przede wszystkim dlatego, iż nie 

ły  formalnych warunków zadania, 
kawej dyskusji nad próbami stu" 
n i profesor odwołał się do klasycz- 
vzorów wykonania takiego zadania,
: i  w nik liw ie zanalizował mowę 
a z Szekspirowskiego „Juliusza Ce- 
i jeden króciu tk i, istotnie mistrzowi- 
btelnymi środkami mówiący wszyst- 
ęCej niż mogą zawrzeć słowa poza 
iązkiem i funkcją artystyczną, mo- 
z Wujka W ani“  Czechowa, 
a ’ seminarium jest całkowicie do­
nna do potrzeb zawodowych pisa- 
amiętać jednak trzeba, że pisarz to 
st technik warsztatowy to ideo- 
ołnierz czołowego oddziału walczą- 
> nowe życie. Ten punkt widzenia 
je o charakterze i ćwiczeń i  wykła- 
' Instytucie Gorkiego, 
ent musi pracować tworczo, samo- 
e. W  tygodniowym planie zajęć je ­
sień poświęcony jest w całości 
ym kierowanym pracom. Na kur- 
—V nadto mamy do trzech dni ty - 
wo w całości przeznaczonych na są­
dną twórczą pracę. K ierownik se 
um twórczego pracuje nie tylko 
lą, ale i z każdym ¡studentem swojej 
z osobna. Służy mu radami, dysku- 
ie tylko jego prace, ale i  pomysły 
;e. Otoczona jest opieką również do- 

literacka praktyka studenta. In - 
zabiega o druk jego udanych prac. 

cłady nie są w  Instytucie bynaj" 
banalnym powtórzeniem kursu uni- 

teckiego. Zarówno historycy lite ra- 
ak i językoznawcy liczą się ze swo- 

zainteresowamiami pisarzy, które 
zecież inne, niż zainteresowania f r  
w W rezultacie daje to ciekawe 
e ‘ osiągnięcia w zakresie uniwersy- 
j dydaktyki przedmiotów filologicz-

zególnie jaskrawo uderza to na w y- 
:h h is to rii języka rosyjskiego Stu 
zapoznają się tu z językiem i  jego

elementami od strony ich funkc ji ekspre- 
sywnej i funkc ji artystycznej przede 
wszystkim. Czyni się to poprzez analizę 
konkretnych tekstów ilustrujących dany 
historyczny etap rozwoju języka.

Najwięcej czasu poświęca się w Ins ty ­
tucie na studia nad lite ra tu rą  radziecką. 
Ins ty tu t bowiem jest najściślej związany 
w swej pracy ze współczesnością. Daje 
swoim wychowankom naprawdę głębokie 
przygotowanie ideologiczne. Zapoznaje 
ich wszechstronnie z postępową tradycją 
literacką ludzkości i swego kra ju . Uczy 
sztuki pisania. Ale przede wszystkim 
chce, by młodzi pisarze znali i rozumieli 
życie. Poprzez twórcze p raktyk i systema­
tycznie uczy je poznawać. In s ty tu t dba, 
by studenci s tyka li się nie ty lko z w y­
bitnym i pisarzami, którzy im mówią
0 swoich doświadczeniach pisarskich, ale
1 z uczonymi, racjonalizatorami, przodow­
nikam i pracy.

A  poza tym  starannie dobiera młodzież. 
Unika maminych synków, którzy chcieli­
by pisać wiersze. Słuchacze Ins ty tu tu  ro ­
bią najlepsze wrażenie. Są to ludzie, któ­
rzy  przeszli szkołę życia. Jedni z fabryk, 
inn i z wojska. Radośni, in te ligentn i, ak­
tyw ni, świadomi swych ideałów społecz­
nych i artystycznych. O ich bojowej, praw­
dziwie nowatorskiej postawie przekonał 
mnie wieczór poświęcony lekturze wierszy 
studenckich. Wiele m ieli do powiedzenia, 
rzeczy ważkich, sprawnym poetyckim sło­
wem, o istotnych problemach współczes­
ności. Widać było, że młodzież ta żyje 
problemami w alk i o lepszy świat, o ko­
munizm we własnym kra ju , o pokój. 
Z wierszy tych biła autentyczność lirycz­
nego przeżycia, duża ku ltu ra  in te lektua l­
na, prostota, bez stylizacji. Rozumiem, iż 
przeczytano mi rzeczy najlepsze, ale ob­
serwowana w Instytucie zasada ostrej se­
lekcji studentów już na pierwszym roku 
każe przypuszczać, że potem nie ma zbyt 
jaskrawych różnic poziomów.

In s ty tu t publikuje corocznie «limanach 
najlepszych prac swoich uczniów.

Sądzę, że nie trzeba szeroko uzasad­
niać, ja k  bardzo przydałby się tak i In s ty ­
tu t lite racki u nas. Moskiewska organiza­
cja także nie od razu powstała. Jak w ie­
my, zaczęła się od wieczornego robotn i­
czego uniwersytetu dla pisarzy, k tó rzy 
przychodzili z fab ryk  i warsztatów. I  my 
walczymy o takich pisarzy. Dajmy im choć 
skromne możliwości doskonalenia się 
w swoim trudnym zawodzie.

Praca nad przygotowaniem nowych 
kadr literackich nie ogranicza się w ZSRR 
do działalności opisanego Ins ty tu tu  L ite ­
rackiego im. Gorkiego. Więcej, ty lko zni­
koma część radzieckiej młodzieży lite rac­
kie j korzysta z pomocy Insty tu tu . W ysu­
nąłem tę formę pracy na czoło, gdyż jest 
to forma najmniej znana w Polsce, gdyż 
najbardziej kłóci się z naszymi przesta­
rza łym i pojęciami na temat kształcenia 
pisarzy i pedagogiki artystycznej w ogó­
le. W  Związku Radzieckim opieka nad 
młodymi pisarzami wyraża się w wielu 
formach, ma charakter masowy. Powoła­
nie Ins ty tu tu  było ty lko wyrazem potrze­
by szczególnego pogłębienia i usystema­
tyzowania te j -pracy wychowawczej w sto­
sunku do niektórych, wyraźnie na to za­
sługujących, Przytaczane wyżej nazwiska 
wychowanków Ins ty tu tu  mówią, że krok 
ten by ł słuszny i mądry. Inne istotnie 
masowe fo rm y opieki nad kadram i lite ­
rackim i wykszta łcił Związek Pisarzy, re ­
dakcje pism literackich i  Komsomoł.

Szczególnie szeroką i  odpowiedzialną 
pracę „prowadzi Związek Pisarzy Radziec­
kich. Posiada on specjalną Komisję pra­
cującą z młodymi pisarzami. Kom isja ta 
recenzuje wszystkie nadsyłane rękopisy. 
W  miarę możności przeprowadza ustne 
konsultacje z ich autorami. Systematycz­
nie zbiera dane dotyczące młodych pisa­
rzy, pośredniczy przy publikowaniu utwo­
rów debiutantów, gospodaruje funduszem 
pomocy dla nich, k tó ry  umożliwia podej­
mowanie poważniejszych prac twórczych. 
Współpracuje wreszcie z Komsomołem,

Instytu tem  Literackim  im. Gorkiego i re- 
dakcjami pism literackich w tym  zakresie. 
Więcej nawet, kontro lu je pracę redakcyj 
z młodymi. A  ta jest naprawdę poważna. 
Jeden „Ogoniok“  otrzymuje miesięcznie 
4.000 rękopisów do zaopiniowania. Takie 
cy fry  mówią same za siebie, świadcząc 
o rozmachu roboty.

Związek Pisarzy w niektórych swoich 
sekcjach (j. np. lite ra tu ry  dla dzieci) 
wręcz p rzy ją ł zasadę, iż każdy s ta r­
szy pisarz indywidualnie współpracuje 
z młodym i  początkującym, opiekuje się 
jego twórczością.

A  trzeba dodać, że istotnym  odcinkiem 
fro n tu  w a lk i o młode kadry literackie jest 
za przykładem Gorkiego prowadzona 
przez większość pisarzy indywidualna 
współpraca z debiutantami. Cytowano m i 
przykłady poetów i  prozaików czytają­
cych dziesiątki rękopisów, piszących co- 
dzień wiele listów  literackich zawierają­
cych oceny, rady, wskazówki twórcze.

Duże zasługi w tym  zakresie położył 
Kom itet Centralny Koms.omolu, k tó ry  
w porozumieniu ze Związkiem Pisarzy 
systematycznie urządza kró tkotrw ałe  ku r­
sy _ dla kandydatów na pisarzy. Ten typ  
uniwersytetu dla młodzieży lite rackie j 
może obsłużyć znacznie większy zespół 
aniżeli In s ty tu t Gorkiego, chociaż w spo­
sób nieporównanie mniej gruntowny i  sy­
stematyczny.

Nie myślę, iżby mój a rtyku ł wyczerpał 
wszystkie fo rm y pracy nad młodymi ka­
drami lite rackim i, które wypróbowano 
w ZSRR. Jest to zaledwie część, z k tó rą  
mógł się zapoznać jeden człowiek w cią­
gu niedługiego czasu. Ale musimy sobie 
jasno powiedzieć, że u nas ani jedna 
z tych fo rm  nie jest stosowana dotąd na 
większą skalę. Nie mamy nawet systema­
tycznie zorganizowanej w  tym  zakresie 
pracy^naszych redakcyj literackich.

Wniosek jest chyba jeden i narzuca się 
sam: trzeba ten stan rzeczy zmienić, za­
stosować i  u nas wzory radzieckie. ;

Stefan żółkiewski
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W ielkość i upadek Piotra Caron
W olter w liście do d'Alemberta pisał

c nim : „Co za człowiek! Łączy wszystko: 
dowcip, powagę, rozsądek, wesołość, siłę, 
zdolność wzruszania, wszystkie rodzaje 
lyymowy; miażdży wszystkich przeciwni­
ków i daje lekcje swoim sędziom“ .

Był synem zegarmistrza, podobnie jak  
Rousseau. Zgodnie z życzeniem ojca roz­
począł pracę w zawodzie, ale wnet doko­
nany wynalazek (m ikroskopijny zegare­
czek dla Madame Pompadour) otworzył 
mu wrota dworu. Odtąd rozpoczyna się je ­
go burzliwa kariera awanturnika i finan­
sisty, muzyka i armatora, królewskiego 
agenta politycznego i trybuna ludu. 
Mieszczanin z pochodzenia —  nienawidził 
szlachty. Walczył z przyw ile jam i dobrze 
urodzonych, wśród których musiał ciężko 
się borykać o swoje miejsce na świecie. 
Buntował się przeciw wyzyskowi, bo przez 
niego poznał głód i  mrok więzienia. 
W  końcu jednak, wedle własnych słów: 
„n ie mogąc zwalczyć przyw ile ju, poddał 
się mu“ . K up ił ty tu ł szlachecki i przybrał 
nazwisko de Beaumarchais. Kiedy robio­
no mu z tego zarzuty —  kp ił albo poje­
dynkował się.

Jego dzieje — typowego mieszczucha 
zdradzającego na pewnym etapie sprawę 
rewolucji — zo-stałyby zapomniane, jak 
losy wielu innych malowniczych postaci 
francuskiego wieku X V III .  Jest jednak 
jeszcze jeden szczegół, i to decydujący. 
P io tr Caron był pisarzem.

„Wesele F igara“  — komedia ukończona 
w  roku 1778 — stała się wspaniałą zapo­
wiedzią W ielkiej Rewolucji. Parę la t trwa­
ła  zaciekła walka o dopuszczenie je j na 
scenę. Współcześni świadczą, że „n igdy 
w  tych dniach poprzedzających upadek 
tronu, słowa u c i s k  i t y r a n i a  ¡nie 
by ły  wymawiane z większą pasją i gwał­
townością“ . Danton powiedział, że F iga­
ro zabił szlachtę. Wedle zdania Napoleo­
na — „Wesele F igara“ , to rewolucja już 
w czynie“ .

Dzieło pisarza przerosło jego samego. 
Siało się własnością ludu, tych, którzy 
zrozumieli je głębiej, piękniej i prawdzi­
wie) niż sam twórca.

Casus Beaumarchais wziął na warsztat 
dramaturg niemiecki Fryderyk Wolf 
w swej sztuce „Narodziny F igara“ . Nara­
sta w niej i krzyżuje się równocześnie pa­
rę problemów. A  więc: rewolucyjna droga 
mieszczanina rozpoczęta od buntu prze-

Wystawa Słowackiego 
w Muzeum Narodowym 

w Warszawie

fo to  Van D yck S. Rostkowski
„Narodziny Figara" Fryderyka Wolfa w Państw. Teatrze Muzycznym 
w Warszawie. Inscenizacja — J. Strachocki, dekoracje — A. Strachocki. Na 

zdjęciu scena zbiorowa z obrazu 6-go (w teatrze pana de Vaudreuil).

F ryderyk W o lf,

ciw feudalizmowi a kończąca się strachem 
przed powstaniem ludu i wynikającymi 
stąd konsekwencjami zdrady. Dalej — za­
gadnienie uczciwości pisarskiej, w ierno­
ści głoszonym przez siebie ideom. W do­
bie Koestlerów, M alraux i  Priestleyów 
jes t to nie pozbawiony aktualności pro­
blem Beaumarchais, którego młodością był 
Figaro, a starość m iała w sobie coś z ża­
łosnego Alm avivy. Wreszcie — sprawa 
dziedziczenia przez lud zdobyczy ku ltu ra l­
nych. żołnierze rewolucji wypędzają auto­
ra z jego pałacu, ale karabiny opierają 
o jego książkę. „A by  dzisiaj dobrze celo­
wać, aby ju tro  lepiej z -niej czytać i grać“ . 
Tym optymistycznym okrzykiem kończy 
się sztuka o klęsce Beaumarchais i o trium ­
fie  jego dzieła.

W „Narodzinach F igara“  nie chodzi 
o lite racki proces powstawania komedii, 
owego „Wesela“ . Ta strona zagadnienia, 
ukazanie źródeł, z których powstał sam 
utw ór — jest raczej zaniedbana. „N a ro ­
dziny F igara“ , to narodziny Rewolucji, 
budzenie się świadomości i gniewu ulicy 
paryskiej. Proletariusz Tonneau, szewc 
P inguin, chłopak w iejski Jean, mała akto- 
reczka z p row incji Michel — oto właści­
w i bohaterowie h istorii. S trzały z ich ka- 
Tabinów w dniu 14 lipca są ostatecznym 
akcentem sztuki.

„Narodziny Figara“  napisał Wolf 
■w obozie koncentracyjnym Vernet we 
F rancji. Pierwsze wykonanie sztuki odby­
ło  się w jednym z baraków, gdzie autor 
odczytał u tw ór towarzyszom - więźniom 
politycznym. Prapremiera godna rewolu­
cyjnego pisarza. W olf, stary bojownik 
Komunistycznej P a rtii Niemiec, uczestnik 
■wojny z hitleryzmem, jest obecnie przed­
stawicielem dyplomatycznym Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w Warszawie. 
Publiczność polska pamięta go sprzed 
w o jny z głośnego u nas „C janka li“ , n ie­
bawem pozna jeszcze sztukę „Tai-Yang 
budzi się“ , zapowiedzianą przez parę tea­
trów .

W omawianym utworze W olf um iał wy­
dobyć i pokazać polityczną i  gospodarczą 
stronę wypadków. Od pierwszej sceny: 
w Wersalu, kłopoty osobiste Ludwika X V I 
splatają się z jego sprawami finansowy­
m i. Los Beaumarchais wyznaczają deter­
m inanty klasowe, motywy mniej ważne, 
osobiste (wpływ  żony) ukazane są we w ła­
ściwych porporcjach.

Nastrój poszczególnych epizodów łączy 
się z tra fn ie  wybranymi szczegółami hi­
storycznymi. Prawdziwie zarysowana zo­
stała postać Ludwika X V I — tego a.rcy- 
zdrajcy, jezuity i obłudnika, tak często 
wybielana przez czułostkowych dziejopi- 
sów burżuazyjnyeh. W opowiadaniu wię­
ziennym chłopca wiejskiego Petit Jean

dochodzi do głosu nędza chłopska, która 
stała się przyczyną wielu kolejnych bun­
tów podkopujących monarchię. Sceny per­
trak tac ji z wysłannikiem kolonistów ame­
rykańskich, walczących o wolność z A ri- 
glią, pokazują wpływ, ja k i miało to pow­
stanie na umysły światłego mieszczaństwa 
francuskiego.

Ten ostatni epizod pozwala W olfow i na 
ząbawny dowcip historyczno - paradok­
salny, kiedy to emisariusz powstańców 
mówi o Amerykanach „rozpoczynających 
walkę przeciwko panowaniu pieniądza, 
k tó ry na kontynencie bywa jeszcze prze­
ceniany“ .

Autor wprowadza na scenę wiele za­
czerpniętych z przeszłości powiedzeń i sy­
tuacji. Autentyczne są słowa Ludwika X V I, 
k tó ry  powiedział, że prędzej zburzą Basty- 
lię niż „Wesele F igara“  będzie grane 
w teatrze. Prawdziwa jest h istoria nieu­
danej prapremiery komedii w prywatnym 
teatrze pana de Vaudreuil, Zwycięska 
walka Beaumarchais z Komedią Francus­
ką o uznanie syndykatu pisarzy drama­
tycznych rzeczywiście miała miejsce 
i uczyniła z niego prekursora prawa au­
torskiego.

W olf kreśląc dziesięć odsłon, w których 
sprawa dworu i  rewolucji przeplata się 
z rzeczami obyczajowymi i teatralnym i —  
nie s ili ł się na pokazanie całokształtu dzie­
jów autora „F iga ra “ ; to i owo przemilczał. 
B iograf Beaumarchais — Hallays mógłby 
dodać niejeden pikantny szczegół o swoim 
bohaterze, o jego karierze handlarza nie­
wolników i  stręczyciela. Dzięki prawom 
„licentia  poetka“  W o lf sugeruje w ostat­
nim  obrazie śmierć przyjaciela Beaumar­
chais, dramaturga Paula Philippe Gudin, 
k tó ry  żył (acz nie bardzo spokojnie) jesz­
cze dwadzieścia la t z okładem. Podobnie 
ma się sprawa z adwokatem Bergasse, 
z którym  P io tr pokłócił się osiem la t 
wcześniej niż w sztuce i o co innego, m ia­
nowicie przy skamdalicznym na owe czasy 
procesie obyczajowym małżonków K o r- 
mann, W „L a  grande Encyclopédie“  La- 
m irau lta  można wyczytać ciekawe szcze­
góły o tym  prawniku lyońskim, jednym 
z owych słynnych adwokatów doby Rewo­
luc ji, zresztą zażartym zwolenniku mo­
narchii konstytucyjnej. Bergasse powie­
dział o Beaumarchais: „ten człowiek poci 
się zbrodnią“ . Pisarz odwdzięczył się mu 
za to, stwarzając postać nowego Tar- 
tu ffe 'a  — Bergassa w  sw o je j' sztuce „W y­
rodna matka“ , stanowiącej ostatnią ( i na j­
słabszą) część try lo g ii o Figarze.

Sztuka W olfa łączy w sobie charakter 
utworu problemowego i  dyskusyjnego 
z waloram i dram atu popularnego, operu­
jącego malowniczością scenerii i dynamiz­
mem obrazów zbiorowych. Pomimo znako­
m ite j znajomości rzemiosła teatralnego, 
i  dowcipu dialogu —  „Narodziny F igara“  
nie należą do sztuk łatwych do wystawie­
nia. Jest to przede wszystkim trudne za­
danie dla aktorów. D ram aturg wprowadza 
na scenę fig u ry  historyczne —  i nie zaw­
sze troszczy się o ich pełną charaktery­
stykę w tekście. Tak mp. dosyć zygzako­
watą lin ią  narysowana jest Maria Anto­
nina. Aby przedstawienie było w pełni 
realistyczne, aktorzy muszą sami wystu­
diować prawdę historyczną postaci. Nie 
chodzi naturalnie o takie szczegóły, jak 
podkreślanie w charakteryzacji faktu , że 
Karol Collé, znany komediopisarz i pio­
senkarz, by ł o dwadzieścia trzy  lata sta r­
szy od Beaumarchais. Należy jednak uwy­
puklić wzajemny stosunek ¡rzeczywistych 
postaci, np. królowej i m in istra  Karola 
hr. Vergennes, k tó ry  by ł je j głównym an­
tagonistą w sprawach po lityk i zagranicz­
nej.

O soczystą interpretację prosi się figu ­
ra zausznika trzech po kolei Ludwików — 
księcia Richelieu, wnuka kardynała. B io­
g ra f paryski Faur opowiada śliczne hi­
storie o tym  płomiennym kochanku, wa­
lecznym marszałku, słynnym łupieżcy 
i ra jfu rze , k tó ry  w dwudziestym czwartym 
roku życia został wybrany do Akademii, 
chociaż prócz bilecików miłosnych żadnych 
dzieł nie pisał.

„Narodziny F igara" w ystaw ił w  W ar­
szawie Ludowy Teatr Muzyczny. W łożył 
w to przedstawienie wiele w ysiłku i szcze­
rego zapału, podjął się jednak zadania po­
nad siły.

Inscenizacja Janusza Strachockiego nie 
wydobyła klim atu poszczególnych odsłon. 
Obrazy dyskusyjne były  raczej recytowa­
ne niż podawane w całej ostrości, finezy j- 
ność dialogu (np. pierwsza rozmowa k ró ­
lowej z de Vaudreuilem) często się zacie­
rała. Obrazy zespołowe nie m ia ły odpo­
wiedniego rozmachu, zresztą z w iny wa­
runków scenicznych.

Strachocki w ro li głównej m ia ł parę in ­
teresujących momentów (szczególnie 
w końcowych odsłonach), ale nie roze­
gra ł całej p a rtii; by ł zbyt jednostajny, nie 
pokazał przemiany F igara w Almavivę.

Beaumarchais w jego in terpretac ji to prze­
de wszystkim dworak, jedyny naprawdę 
dobrze wychowany człowiek na scenie.

Rolę amazonki Rewolucji, córki tkacza 
z Lyonu, aktork i Michel —  dublują dwie 
a rtys tyk i. Bogusława Czosnowska nadra­
biała doskonałymi w te j ro li warunkami 
zewnętrznymi, nadużywała jednak manie­
ry  głosowej XIX-wiecznej diwy z kabare­
tu. Janina Seredyńska —  w pierwszych 
obrazach, nadąsana gąska mieszczańska 
z „K lubu kawalerów“ , w końcowych udat- 
nie dynamizuje rolę. In terpretacja  „Fe- 
dry“  w obu wypadkach — nie mogłaby 
znaleźć uznania w oczach i uszach Beau­
marchais.

Para królewska w wykonaniu Witolda 
Rychtera i  Barbary Stępniakówny wyróż­
niała się tra fną  charakteryzacją. Zofia 
Grabowska jako gwiazda Komedii F ran­
cuskiej pokazała brawurową szarżę aktor­
ską, nie znajdującą jednak kontaktu z pa rt­
nerami. Kazim ierz Wójcikowski g ra ł ra­
czej lokaja niż dyrektora po lic ji Paryża. 
Dobre epizody m ieli za to: Jan Mroziń- 
ski (dozorca więzienia) i Mieczysław Paw­
likowski (fry z je r nadworny).

Najlepiej udały się postacie ludowe: Ja­
nusz Paluszkiewicz, jako stolarz Tonneau, 
Juliusz Kalinowski —  szewc Pinguin, 
i  Klemens Mielczarek —  Petit Jean.

Bardzo piękne meble i n ie , bardzo pięk­
ne dekoracje Andrzeja Strachockiego, 
mało pomysłowe, hurtem załatwiające się 
z paroma wnętrzami Wersalu, i pałacyku 
Beaumarchais.

Byłoby chyba celowe, żeby sztukę, tak 
ciekawą i  tak trudną do inscenizacji, 
wystawił również któryś z naszych 
większych teatrów w  kra ju.

Stanisław Marczak-Oborski

Wystawa poświęcona Słowackiem u 
przez Muzeum Narodowe ma charakter 
monograficzny. A m b ic ją  organizatorów 
było  dać m ożliw ie  pełną sylwetkę Sło­
wackiego jako  w ielkiego, postępowego 
reprezentanta rom antyzm u polskiego, po­
kazać tło  historyczne działalności poety, 
uw yda tn ić  zw iązki ideowe z europejski­
m i rucham i w olnościowym i. Trudności te ­
go zamierzenia wobec braku naukowo- 
m arksistowskich prac o S łowackim  
i  o W ie lk ie j E m ig rac ji są oczywiste. D la ­
tego też należy ocenić pozytyw n ie  tw ó r­
czy w ys iłek  organizatorów: Paw ła Hertza 
i  A leksandra Semkowicza.

W ystawa zryw a radyka ln ie  z niehisto- 
ryczną i  powierzchowną koncepcją Sło­
wackiego —• „poe ty  salonu“  czy „A r ie la  
iw podróży“ , koncepcją, k tó re j funkc ja  
polityczna była tak  pożyteczna dla k ry ­
ty kó w  tuszujących lub  fa łszyw ie in te r­
p retu jących radyka lizm  społeczny Sło­
wackiego. Szczególnie tra fne  jest pom i­
nięcie całego mnóstwa fa k tó w  mało zna­
czących dla rozw oju  poety, a skw ap liw ie  
dotąd w yszukiw anych przez biografów , 
fak tów  przesłaniających lin ię  ew o luc ji 
ideowej poety. Mam tu  na m yśli przede 
w szystkim  zagadnienie „ko b ie t w  życiu 
Słowackiego“ , potraktow ane z doskonałą 
dyskrecją, a także sprawę stosunków to ­
w arzyskich poety. Wystawa nareszcie 
zerwała z tradyc jam i K o r P inard, Eglan- 
ty n  Pattey i  F lorentynek, odrzuciła na­
zw iska przygodnych towarzyszy i  znajo­
mych, owych Skib ickich, P laterów , Po­
tockich, porządkując chaos fak tów  b io ­
graficznych zgodnie z naczelną koncepcją 
organizatorów.

.Główna zaleta w ystaw y to  duży um iar 
w  wyborze- dokumentów i  m ateria łów  i lu ­
stracyjnych. Organizatorzy u n ikn ę li prze­
ładowania szczegółami, które  tak  zaciem­
n iło  wym owę ideową W ystaw y M ick ie ­
w iczowskiej. Daleko tu  jeszcze w p raw ­
dzie do lapidarności i wyrazistości, którą  
w yróżn ia ła  się choćby wystawa poświę­
cona Chopinowi, ale fak t, że zarys mono­
graficzny Słowackiego pomieścił się w  je ­
dnej (co prawda dużej) sali, świadczy 
bez w ątpienia na korzyść organizatorów. 
Daje to przeciętnemu w idzow i możliwość 
prześledzenia bez zmęczenia całości życia 
poety, podczas gdy nieprowhdzona sta ty­
styka widzów, k tó rzy  obejrzeli Wystawę 
M ickiew iczowską aż do pieknej sali po­
świeconej śm ierci M ickiew icza na poste­
runku , w ypadłaby zapewne bardzo ża­
łośnie.

Słusznie skupiając uwagę na rzeczach 
ważnych, nie u n ikn ę li organizatorzy błę­
dów w  wyborze problem ów kluczowych 
dla Słowackiego. Postulat lokalizacji, h i­
storycznej poety zrealizow ali pow ierz­
chownie, bez uw agi na znaczenie po­
szczególnych fa k tó w  historycznych dla 
rozw oju ooety. I  tak  nn. przedstawienie 
świetności ku ltu ra ln e j Krzemieńca z oka­
z ji m ło d z ie ń c z y c h  la t  S ło w a c k ie g o  jest 
anachronizmem. Na w ystaw ie S łowackie­
go nie można na jednej płaszczyźnie tra k ­
tować organizacji spiskowych i kó ł rady-

Z WYSTAWY SŁOWACKIEGO 
W MUZEUM NARODOWYM W WARSZAWIE
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ka lnych  w  W arszawie przed rok iem  1830
z ośrodkiem po litycznym  powstania 1948 
roku, skoro wiadomo, że S łowacki n ie  
u trzym yw a ł żadnych stosunków ze sp i­
skowcami warszawskim i,, a za to nie ty l ­
ko znał osobiście L ibe lta  i Stefańskiego, 
ale w z ią ł udzia ł w  powstaniu poznańskimi 
i  n iezw ykle  tra fn ie  ocenił sens społeczny 
polskię j W iosny Ludów. P rzykład  powyż­
szy jest znam ienny dla zasadniczego błę­
du koncepcji w ystaw y —  niedostateczne­
go uwzględnienia ew o luc ji ideowej Sło- , 
wackiego. v!

N ie  w ystarczy mechaniczne zestawienia 
fak tów  biograficznych z w ypadkam i po­
lityczn ym i (np. poświęcenie całego ekra­
nu  legionow i w łoskiem u M ick iew icza 
chyba ty lk o  na zasadzie współczesności 
obu a kc ji po litycznych: M ickiew icza we 
Włoszech, Słowackiego w  Poznaniu).

Dwa ekrany o twórcach socjalizmu 
utopijnego i  naukowego są bezwarunko­
wo potrzebne. N iestety nie opatrzono ich  
komentarzem szkicującym  dostatecznie 
stosunek poglądów Słowackiego w  ty m  
okresie do ideo log ii Saint-Simona, Fou­
rie ra  z jednej strony, a M arksa i  Engelsa 
z drug ie j. Wobec braku naukowych prao ¡! 
o ideo log ii Słowackiego nie jest to  zada- j 
n ie ła tw e , nie w olno było jednak rezygno- 1 
wać z wyczerpującego komentarza. Za 
dużo wymaga się od widza, pozostawiając 
m u samodzielne wyciąganie w niosków  
z faktu , że w  roku  w ydania  M anifestu  
Komunistycznego S łowacki pisał: „700-ty- 
sięczna ludność w alczy przeciw  całej m o­
narch ii, w brew  szlachcie, k tó ra  pragnie 
poko ju  za wszelką cenę i neutra lizu je , ja k  
ty lk o  może „w ulkan iczne s iły  lu d u “ . W y­
stawa nie pokazuje w  sposób dob itny, 
ja k  w  w yn iku  ew olucji ideowej S łow acki 
w iąże się z życiem społecznym, ja k  rosną 
jego zainteresowania polityczne, ja k  co­
raz s iln ie j i tra fn ie j reaguje na w ypadk i 
historyczne. T ło  historyczne należało poA 
traktow ać w  ta k i sposób, żeby ewolucja 
Słowackiego stała się widoczna dla każ­
dego widza.

N iedostatek komentarza uderza na każ­
dym  kroku. I  tak  stare w ydanie „B a je k " 
K rasickiego umieszczone wśród doku­
m entów z okresu dzieciństwa poety sta­
nie się wym owne dopiero dla widza, k tó ­
ry  czyta ł „P am ię tn ik “  S łowackiego i w ie, 
że^na „B a jkach “  poeta nauczył się czy­
tać. Jeszcze do tk liw szy jest b rak podpi­
sów w gablotach poświęconych tw órczo­
ści. Obok p ie rw odruków  ułożono w spół­
czesne recenzje. Dosłownie żadna pozycja 
nie jest opatrzona notatką inform ującą, 
kto, gdzie i k iedy napisał a rtyku ł, a w idz 
sam tego nie stw ierdzi widząc za szybą 
o tw a rty  tom  czasopisma. Pokazano mu 
przedtem w ybór czasopism em igracyj­
nych w skazując na ich oblicze polityczne. 
M ógłby się teraz przekonać, ja k  sądzono 
Słowackiego w  zależności od stanowiska 
p o lity c z n e g o  re c e n z e n ta . N ie s te ty  jest 
s k a z a n y  n a  d o m y s ły . Jeżeli, w id z  o g ład a
a rty k u ł stanowiący aoologię K rasińskie ­
go i atak na ideologię „O dpowiedzi na 
Psalmy przyszłości“ , to musi wiedzieć, 
skąd idzie atak i  jaka  jest jego geneza. 
Wszelkie niedopowiedzenia na w ystaw ie 
popularno-naukow ej są niebezpieczne.

Podobne zastrzeżenia budzi w  sali na­
stępnej, poświęconej w ydaniom  i  k ry ty ­
ce Słowackiego, gablota pt. „K s iążk i 
o twórczości J. S łowackiego“ . Gablotę ta ­
ką można potraktow ać dwojako. A lbo  po­
kazać h istoryczny rozwój w iedzy o Sło­
wackim , wskazać na zm iany poglądów na 
poetę i  na genezę tych zmian, albo dać 
nieskomentowany w ybór w artościowej l i ­
te ra tu ry  o S łowackim , n ie jako „żyw ą“  
b ib liog ra fię  dzieł k ry tycznych  godnych 
popularyzacji. Organizatorzy nie w y b ra li 
żadnej z tych  metod. W ybór „książek 
o twórczości S łowackiego“  spraw ia w ra ­
żenie takie, ja k  gdyby ktoś metodą zupeł­
nie przypadkową, np. na podstawie odsy­
łaczy w  katalogu jak ie jś  b ib lio tek i, zna­
laz ł ty tu ły  k ilkudzies ięc iu  książek o Sło­
w ackim , u łoży ł je  chronologicznie i  usta­
w ił  za szkłem. Jakaż jest funkc ja  takiego 
wyboru? Widza, k tó ry  by zapragnął uzu­
pe łn ić swą wiedzę o Słowackim , "wybór 
w prow adzi w  błąd, pokazując mu rzeczy 
słabe, n iew arte  popularyzacji. Jedyny 
wniosek,^ ja k i w yprowadzić można po 
obejrzeniu gabloty z książkam i o Słowac­
k im , to że o poecie w  ogóle różn i ludzi# 
pisali,

W  _ interesującej sali poświęconej I lu ­
stracjom  do^utw orów  Słowackiego dz iw i 
b rak podpisów in form ujących, k to  jest 
autorem ilu s tra c ji i do jakiego u tw oru  na­
leży odnieść rysunek. Zainteresowani# 
w idza byłoby znacznie większe, gdyby 
ilus trac je  objaśnić szczegółowo, cytując: 
nawet odpowiedni fragm ent tekstu  Sło­
wackiego.

Naj ciekaw iej z całej w ystaw y w ypadła 
sala poświęcona tea trow i Słowackiego, 
opracowana przez S. Dąbrowskiego. 
Barw ne plansze (pom ysłu i  rea lizac ji 
M. Bogusza) pomysłowo kom ponują ma­
te r ia ł ilu s tra cy jn y  i_ afisze teatralne, uka­
zują skrótowo dzieje w szystkich dram a­
tów  Słowackiego na scenach. W okół 
plansz i  w okó ł rekonstrukc ji m akie t de­
ko ra c ji na jliczn ie j gromadzą się w idzo­
wie. D zięk i atrakcyjności plastycznej sa­
la tea tru  Słowackiego św ietn ie spełnia 
rolę popułaryzącyjną: m ów i zarówno 
o S łow ackim  ja k  i o teatrze, pokazuje 
różne style inscenizacyjne, daje duży m a­
te ria ł dokum entarno-naukowy w  sposób 
przystępny i ciekawy.

Następna sala obrazuje pozycje Sło­
wackiego w  ku ltu rze  Polski Ludow ej.
W sposób plastycznie pom ysłowy fo to ­
montaże i mapa in fo rm u ją  w idza o tym , 
że 86 pozycji wydań Słowackiego ukazało 
się w  1.168.740 tomach, że 12 sztuk tea­
tra lnych  Słowaękiego na 1692 przedsta­
w ieniach obejrzało 1.049.040 w idzów, da­
le j m ów ią o ro li radia i  prasy w  dzieła 
popularyzacji poety, o pozycji dzieł S ło - - 
wackiego w  program ie szkolnym.

Pod wrażeniem dotychczasowych osiąg­
nięć w idz opuszcza wystawę. Opuszcza ją  
z przekonaniem, że wystawa m im o róż­
nych braków  jest poważnym krok iem  na­
przód w  pracy nad popularyzacją w ie l­
kiego poety, że ro lę je j należy ocenić 
zdecydowanie pozytywnie.

Zofia Stcfanowska
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Diua debiuty na polskich ekranach BILANS ZAMKNIĘCIA
W  samym środku „ogórkowego“  sezonu 

na ekranach Polski ukazały się dwa f i l ­
m y, które  o ty le  są godne uwagi i omó­
w ien ia , że stanowią pierwsze pokazy cał­
kow ic ie  u nas nieznanych kinem atografii. 
Są to f ilm y : „M aare t“  p rodukc ji fińsk ie j 
oraz „A lb e n iz “  p rodukc ji argentyńskiej.

Pod względem treści i fo rm y  są one 
ca łkow icie  różne, ale niestety ich wspól­
na cecha jest brak własnego narodowego 
oblicza. ‘ Tak „A lb e n iz “  ja k  i „M aare t“  
pow sta ły jeś li nie pod bezpośrednim, to 
w  każdym razie pod pośrednim w p ływ em  
k inem a tog ra fii am erykańskiej, co odbiło 
się na scenariuszach i realizacji. Z film ó w  
itych na baczniejszą uwagę zasługuje — 
m im o wszystkich dziwactw  i błędów — 
argentyński „A lb e n iz “ .

Na, tle  życia słynnego kom pozytora 
i  p ian is ty  hiszpańskiego Pedro Obligado 
naszkicował scenariusz ja k  najbardzie j 
konw encjonalny, n ie starając się odkryć 
i  pokazać bardzo ciekawych cech in d y w i­
dualnych tw órcy. W najm niejszej też 
m ierze nie dbał o to, aby m uzykę A lb e n i- 
za, ta k  bardzo w yraźn ie  opartą na ludo­
w ych  m otywach hiszpańskich " powiązać 
is to tn ie  z życierń hiszpańskiego ludu. N ie 
us iłow a ł pokazać środowiska, w  k tó rym  
■obracał się kompozytor, ani w p ływ ów  ja ­
k ie  na niego działały.

Na niepowodzenie artystyczne tego f i l ­
m u składają się czynn ik i na tu ry  p o z o r ­
n i e  bardzo odległej i nie związanej z je ­
go realizacją. Na pierwszym  miejscu za­
w ażyła nad film em  sytuacja polityczna 
H iszpanii. Jasne, że f i lm  o jednym  z czo­
łow ych  współczesnych kom pozytorów 
■hiszpańskich pow inien powstać w  Hiszpa­
n ii, a nie w  A rgentynie. Franco nie zdra­
dza jednak żadnej ochoty do rea lizacji 
film ó w , k tó re  by m ia ły  cokolw iek w spól­
nego ze sztuką. N ieliczne powstające 
w  H iszpanii f ilm y , to  w ierne konie aang- 
s te rsko-krym ina lnych  poczynań H o lly ­
wood.
1 Z tych  względów Albenizem  zajęła się 
w y tw ó rn ia  ..Argentina Sono F ilm s“ . M i­
mo że lud  A rg en tyny  w yw odzi się 
w  znacznej m ierze z półwyspu ib e ry jsk ie ­
go i że k u lt  A lbeniza jest w  A rgentyn ie  
Ibardzo rozpowszechniony, ani scenarzy­
sta, ani reżyser Léon A m adori nie po­
t r a f i l i  stworzyć prawdziwego fi lm u  m u­
zycznego, którego treść opierałaby się na 
dokum entacji historycznej.

Zabrakło  także p lenerów  ziem i hiszpań­
skie j, zabrakło fo lk lo ru  i s tro jów  hiszpań­
skich, zabrakło wszystkich tych  realiów , 
wśród k tó rych  kom ponował A lbeniz. Je­
go m uzyka w  film ie  jest ta k  odległa od 
przedstawionej konw encjonalnej postaci 
zarozumiałego lowelasa, że słuchamy je j 
z niedowierzaniem . Nawet końcow y pod­
k ład  muzyczny oparty  na „S ym fon ii o ży­
c iu  i  śm ierci“  w ykorzystany przez reżyse­
ra  w  sposób nieznośnie melodram atyczny 
jako  akompaniament do sceny śm ierci 
kom pozytora .—  nie budzi należnego tej 
muzyce zainteresowania.

Strona dekoracyjna fi lm u  jest okropna. 
Duszne i ciasne ate lie r bez żadnego po­
wodzenia udaje obszerne place m ie jskie, 
Paryż wraz z wieżą F.iffla. wreszcie ocean 
i  s ta te k  k tó rym  A lben iz ucieka, a na­
stępnie powraca do H :szoanii. N ie znam 
■szczegółów życiorysu A lbeniza, ale scena 
przedstawiona na film ie , gdv rzekomo 
zm arły  kom pozytor bierze udzia ł w  ko n ­
ku rs ie  na najlepszą in te rpre tac ję  jego 
dzieł — jest tak  nieprawdopodobna, że 
m usi wzbudzić najpoważniejsze zastrze­
żenia.

W tych  w arunkach jedyną dodatnią 
stroną film u  i jedynym  chyba powodem 
jego sprowadzenia i w yśw ie tlan ia  jest 
doskonały zapis techniczny bardzo u nas 
m ało znanej m uzyki hiszpańskiego kom ­
pozytora. Podkład muzyczny i  technika 
synchronizacyjna g ry  na fortep ian ie  jest 
doprowadzona do perfekc ii. Powtarza się 
w  pewnym  stooniu zjawisko^ z film u ' „P a ­
gan in i“ . na k tó rym  m iłośnicy skrzypiec 
i  g ry  Jehudi M enuhina zam ykali oczy 
■aby nie w idzieć id iotyczne! treści film u , 
granego przez w y ją tkow o  z łych  aktorow.

Natom iast sceny muzyczne na okrecie 
w  f ilm ie  „A lb e n iz “  sa na kom prom itu ja - 
co n isk im  poziomie i dziw ić sie należy, że 
reżyser, k tó ry  z ta k im  pietyzmern odniósł 
się do fortep ianu, s trac ił wszelki um iar 
w  podkładzie dźw iękow ym  przypadkowej 
o rk ie s try  na statku.

' A k to rzy  argentyńscy w vw iazu ia  sie u a 
ogół popraw nie z powierzommh im  ró l, 
ale n ie ma w  film ie  ani jednej p raw dz i­
w ie  przekonywające! k re a c ii co przyczy­
n ia  siQ do małego zainteresowania z ia - 
k im  śledzimy rzekomo dzieje Albeniza.

Jeśli debiut argentyński na naszych 
ekranach uznamy za dostateczny, to de­
b iu t fiń s k i — f i lm  „M aare t“  budzi za­

strzeżenia o w ie le  głębszej na tury. F ilm  
ten znalazł się poza granicam i F in la n d ii 
chyba na skutek jakiegoś wyraźnego n ie ­
dopatrzenia. N iem nie j f i lm  m ia łby  pewne 
możliwości zainteresowania w idza z in ­
nych kra jów , gdyby początkowy pomysł 
scenariusza w ykorzystano m nie j kon fo r- 
m istycznie, za to z w iększym  rozmachem 
i  talentem.

Na skutek ostrego nieporozumienia 
z żoną bohater fi lm u  dr A rvo  Raitamo 
ucieka do da lekie j Lapon ii; — ja k  nas 
zapewnia f i lm : „w  k ra j ren ife rów “ . Po 
dłuższej chorobie dr A ry o  przychodzi do 
siebie i stw ierdza, że jest w  chacie Lapoń­
czyków, pielęgnowany przez młodą 
dziewczynę, Maaret. D la Maaret jest on 
w ysłann ik iem  z innego świata, niemal 
z innej planety. D októr czuje się z po­
czątku dobrze w  bezkresnym pustkow iu, 
wśród ludzi dobrych, życzliwych, dale­
k ich  od w ie lkom ie jskiego zepsucia, które  
przedstawiono we wstępnych scenach.

Początek f i lm u  zasługuje na uwagę, 
m im o w ie lu  niedociągnięć i naiwności. 
W idz ma prawo spodziewać się, że scena­
rzysta Usko K em pi zapozna teraz p u ­
bliczność z zw yczajam i Lapończyków, 
z ich systemem życia, z pasjonującą p rzy ­
rodą, p ięknym i w idokam i i  topografią 
rozległego k ra ju . W  zamian za to  reżyser 
V a len tin  VaJa częstuje nas na jbana ln ie j­
szym z m ożliw ych romansów. Maaret ko­
cha doktora, kocha go natura ln ie  bez 
wzajemności, doktór ca ły czas tęskni do 
żony i m yśli o n ie j. Wreszcie jego żona, 
przedstawiona w  najgorszym  św ietle 
w  p ierwszych scenach f i lm u  znajduje go 
i  doprowadza do konwencjonalnego „han - 
py  endu“ . Nieszczęśliwa Maaret w ędru je

„Pam iętnik L ite racki“  ukazywał się do 
niedawna zaledwie raz na rok i reprezen­
tował niemal wszystkie błędy i grzechy 
„tradycy jne j“  polonistyki od jałowego 
przyczynkarstwa począwszy — na bez­
dusznym i  bezpłodnym formalizm ie koń­
cząc. Dlatego z satysfakcją przywitać 
trzeba nowy numer tego „czasopisma 
poświęconego h is to rii i krytyce lite ra tu ry  
polskiej“  (rocznik X L I, zeszyt I ) ,  k tó ry— 
po reorganizacji zespołu redakcyjnego — 
ukazał się przed kilkoma tygodniami ja ­
ko wspólny organ Instytu tu  Badań L ite ­
rackich i  Towarzystwa Literackiego im. 
Adama Mickiewicza.

Naczelną redakcję pisma sprawują na­
dal prof, prof. Julian Krzyżanowski i  Ta­
deusz M ikulski, a w skład Kom itetu Re­
dakcyjnego weszli: Kazimierz- Budzyk, 
Jan Kott, Maria Renata Mayenowa i Ste­
fan  Żółkiewski. Wpłynęło to decydująco na 
zawartość pierwszego numeru odrodzone­
go „Pamiętnika Literackiego“ , k tó ry  za­
powiada przejście pisma na nowatorskie, 
prawdziwie naukowe to ry  metodologu 
marksistowsko-leninowskiej.

W  numerze tym  z n a jd u je m y  prace: Ste­
fa n a  żó łk ie w s k ie g o  „O  literaturoznaw ­
stwie burżuażyjnym epoki imperializmu 
w Polsce“ , szkic Wacława K u b ack ieg o
0 Mickiewiczu i  Puszkinie p t. „Palm ira
1 Babilon1, rozprawy J. Krzyżanowskiego
0 „Motywach baśniowych u Słowackiego“
1 K . W yki pt. „D ram at o kontrrew olucji“  
(„Agezylausz“  Słowackiego).

A rty k u ł M. R. Mayenowej ,',U progu 
nowych badań nad historią polskiego ję­
zyka artystycznego“  otwiera stały dział 
poświęcony zagadnieniom języka a rty ­
stycznego; znajdujemy w nim nadto pra­
ce Zenona K lemensiewicza o „H is to rii 
składni języka poetyckiego“  i  Anatola 
Mirowicza „U w agi w sprawie badań nad 
składnią języka artystycznego“ .

Dział „Nauka a szkolnictwo“  otwiera 
v/ numerze 1 praca J. Z. Jakubowskiego 
o „Zadaniach polonistyki wobec nowych 
programów języka polskiego“  w szkole.

W dziale materiałów i  notatek „Pa­
m iętnik L ite racki“  przynosi wypowiedzi 
J. Krzyżanowskiego „W  sprawie mate­
ria łów  historyczno-literackich“ i Ksawe­
rego Świerkowskiego o stanie rękopisów 
w bibliotekach polskich po zniszczeniach 
wojennych.

O bfity dział recenzji i przeglądów przy 
nosi na pierwszym miejscu wartościowe 
omówienie wydanych po wojnie książek 
o pozytywizmie i pisarzach pozytyw i­
stycznych (Henryk Markiew icz), „Zarysu 
językoznawstwa ogólnego, cz. I  — 11“  
Tadeusza Mikulskiego (M. R. Mayeno­
wa), radzieckiej m onografii P łotkina o

ku  swemu skalistem u o łta rzykow i po­
święcić smutek i rozczarowanie „dobrym  
duchom opiekuńczym “ .

Innym i słowy, gdyby scenarzysta i re ­
żyser upa rli się aby ja k  na jm nie j pow ie­
dzieć o dalekiej fiń sk ie j północy, aby cał­
kow ic ie  sfałszować obraz rzeczywistego 
życia na tych obszarach, to nie m og liby 
zrobić f i lm u  bardziej zgodnego z sw ym i 
zamysłami. W n iektórych momentach 
f i lm  jest szczególnie iry tu ją cy : ta k  np. 
chcąc zdobyć doktora mami go ilością 
swych ren ife rów  —  ale f i lm  nie pokazuje 
ani jednego. Skoro już  w ybiera się tem at 
n iem al zupełnie egzotyczny, to u pod­
staw tra fne j rea lizac ji fi lm u  obok scena­
riusza leży ścisłe, dokumentarne odtwo­
rzenie tła  i środowiska.

Tego wszystkiego nie ma w  pierwszym  
fiń sk im  film ie  w yśw ie tlanym  na polskich 
ekranach. Gra aktorów  nie wychodzi po­
za ram y konwencjonalnych sylwetek w i­
dzianych w  film ach  jak iegoko lw iek inne­
go k ra ju  zachodniego. Jedynie Eva Penk- 
honen jako  M aaret stwarza kreację bar­
dziej przekonywującą.

Plenerów w  film ie  dużo, ale operator 
E ine Heino nie w y s il ił  się fo tografu jąc 
stale to samo jez io ro  i ten sam pagórek.

Jakoś do pierwszych film ó w  na naszych 
ekranach nie m am y szczęścia. Po ka ta ­
stro fa lne j m eksykańskiej .Pepicie J im e­
nez“ , slaby „A lb e n iz “  argentyński i  kon- 
fo rm is tyczny fiń sk i f i lm  „M aare t“  tworzą 
zasmucające tr io . Czekamy z praw dziw ą 
niecierp liw ością na od dawna zapowiada­
ne w ie lk ie  f i lm y  meksykańskie: „M aria  
Candelaria“ , „L a  perla “ , „Enam orada“  
i  inne.

Wacław świeradowski

Pisariewie (M aria  Janion), prac Radziec­
k ie j Akademii Nauk o Saint-Simonie 
(Rachnuel Brandwajn) i monografii D i­
ckensa pióra angielskiego marksisty T. 
A . Jacksona (Grzegorz Smko). Przegląd 
czasopism radzieckich i czeskich (M. R. 
Mayenowa i A lina Brcdzka) oraz spra­
wozdanie z IV  Zjazdu Kół Polonistycz­
nych (Jerzy Ziomek) zamykają numer.

„Pam iętnikowi Literackiemu“  na nowej 
drodze poświęcimy niebawem więcej-uwa­
gi. Na razie dla inform acji podajemy, że 
cena egzemplarza wynosi 500 zł (do na- 
bycia w księgarniach „Domu Książki“ ), 
a prenumerata roczna (za-4 numery dwu- 
dziestoarkuszowe —  1,200 zł. Prenume­
ratę przyjm uje „Dom Książki“ , Wrocław, 
Dział Pozaksięgarski, Rynek 45/1. N r 
konta PKO W rocław V III-658. zbw

Jadąc wczoraj do domu zaopatrzyłem 
się, ja k  zw ykle , w gazetę ( ty m  razem 
w  „D z ienn ik  Zachodni“ , wyd. popoł.) 
I  ja k  zw ykle , stw ierdziłem  „n iezharm o- 
¡nizowane sąsiedztwo“  wiadomości is to t­
n ie  świeżych i ważnych, obok zgoła n ie ­
ważnych i  m nie j świeżych. Te ważne 
z w y k ły  zajmować norm aln ie pierwszą 
i  drugą stronę. W opisywanym  w ypad­
k u  (tzn. w  „Dz. Zach.“ ) znaczną część 
d rug ie j s trony przydzielono tzw . h is to ­
ry jk o m  obrazkowym.

Jakim  historyjkom ?
A no w łaśnie tym  m ało ważnym, bez­

problem ow ym , niewspółcześnie A gap ito - 
w ym . (Tu odsyłam do le k tu ry  załączo­
nego 30 odcinka, zatytułowanego „A ga- 
picie, rekord  p o b ity !“  i  „P rzygód F ronc- 
ka “ ). Czy autor tego odcinka naprawdę 
„n ie  żyje dziś“ ?

Nie, żyje i  tw orzy. Dowody: A gap it 
jest 30 odcinkiem  a Froncek 730. Bądź 
co bądź rekord!

P rzypatrzm y się lepiej np. A gapitow i. 
Na p ierwszy rzu t oka ma się wrażenie, 
ja k b y  to b y ł „W ędrow iec“  czy „K a ruze ­
la “ . B y ły  tak ie  pisma. Przed wojną. A le  
tekst każe nam w ierzyć, że to pisano 
anno D om in i 1950. Są tam  m ianowicie 
pewne sform ułowania term inologiczne, 
k tó re  autor prze ją ł n iew ą tp liw ie  ze sło­
w n ika  naszych czasów, ja k  „średni tucz­
n ik “  (porównanie odniesione do gang­
stera, ale to wcale nie oznacza, że gang­
ster jest Świnia), oraz może jeszcze za­
interesow anie „um ie ję tnością  p ły w a ­
n ia “

Lato, każdy ma okazję zdobyć odzna­
kę pływacką. A le  czy autorow i Agapita 
chodzi o propagowanie nauki p ływ an ia  
i  upraw ian ie  sportu wodnego, czy też 
o propagandę gangsterskiego s ty lu  ży­
cia — trudno orzec. A  tekst jest f i lu te r ­
n y  ( ja k  i ilus trac je ) i jeże li coś m ówi, 
to  „ta k ie  (są) jego pierwsze słowa“ :

— Wiem, ale n ie powiem. (W prost).
A by  u ła tw ić  rozszyfrowanie tego

stw ierdzenia, sięgnę do praw dziw ego 
zdarzenia.

W  wagonie, k tó ry m  wracałem, jechali 
z szychty górnicy jednej ze śląskich ko ­
palń. Ci pom ogli m i i u tw ie rd z ili mnie 
w  wyborze. A gap it nie propaguje p ły ­
w ania o. odznakę, n ie uświadamia, jest 
szkod liw y ideologicznie. Przez chw ilę  
patrzy łem  na moich rozm ówców oczami 
Agapita i  słyszałem dobrze, ja k  jeden 
z n ich chciał skoczyć na jednego z pa­
nów autorów  anonimów —  tego w ię k ­
szego —  i  nawet k rzykn ą ł do tow a rzy ­
sza:

— Z a jm ij się tym  drug im !
A le  rozkaz b y ł zbyteczny. N iezupełnie 

obezw ładnieni p rzeciw nicy zalegali nie 
ty lk o  redakcję „D zienn ika  Zachodnie­
go“  (ale, np, jeszcze „Echa K rakow a“  
itd . itd .) A  działo się to m im o niejednej 
już na ten tem at uwagi. Groch o ścianę?

Nie, to nie „ściana“ , to  nawet nie b rak 
um iejętności logicznego m yślenia (spra­
wa wyciągnięcia w niosków z tego co się 
d ru ku je  w  tym  samym numerze, że 
przytoczę ty lk o  k ilk a  ty tu łó w : B y ły  ś lu -

Sezon m uzyczny 1949— 1950 został za­
kończony. F ilharm onia  Warszawska po­
zostanie zamknięta i  opustoszała aż do 
jesieni. M om ent jest w ięc odpowiedni, 
aby podsumować w y n ik i i dokonać k ró t­
kiego przeglądu ważniejszych wydarzeń 
muzycznych minionego okresu.

Na czoło w ysuw ają się dw ie  duże 
im prezy artystyczne, związane z roczn i­
cami: stulecia śm ierci F ryde ryka  C hopi­
na i  dwóchsetlecia . śm ierci Jana Seba­
stiana Bacha. Jeśli przebiegow i i  w y n i­
kom  IV  M iędzynarodowego K onkursu  
Chopinowskiego, a także innym  licznym  
uroczystościom ku  czci genialnego Pola­
ka  m ie liśm y okazję poświęcić w  naszym 
piśm ie sporo miejsca, o ty le  „D n i Ba­
cha“  w ypad ły  w  W arszawie dosyś skro ­
mnie, w  porów naniu  choćby z ta k im  sa­
m ym  obchodem w  Poznaniu. Dwa kon­
certy, zresztą bardzo udane (m. in . w y ­
stawiono „M a g n ifica t“ ),, i  dwa porank i 
z udziałem uczniów konserw atorium  
Warszawskiego — to trochę za mało, ja k  
na stolicę. Zdajem y sobie sprawę z tru d ­
ności wykonawczych w ie lu  dzie ł Bacha: 
w  jednym  konieczne są chóry, k tó rych  
F ilharm onia  nie posiada (m usi „poży­
czać“  z Opery lub  z K onserw atorium ), 
w  innym  znów nieużywane już dziś in ­
strum enty. M am y jednak nadzieję, że 
ta len t o rganizacyjny D y re kc ji F ilha rm o­
n i i  przełam ie te trudności i w  sezonie 
jesiennym  —  zanim skończy się „R ok 
Bachowski“  —  usłyszym y niejeden je ­
szcze u tw ó r genialnego m istrza. Jest to  
ty m  więcej wskazane, że m uzyka Bacha 
coraz bardziej tra fia  do szerokich, 
w arstw . Dowodem tego ogromna fre ­
kw encja  na koncertach bachowskich 
w  całej Polsce —  ob jaw  n iezw ykle  do­
datn i, stanowiący św iadectwo k u ltu ra l­
nej dojrzałości nowego słuchacza.

O gólny bilans F ilh a rm o n ii W arszaw­
skie j —  42 koncerty  p ią tkow e i  25 po­
ranków  niedzielnych — to cy fra  poważ­
na. Jeśli nawet weźm iem y pod uwagę, 
że po rank i stanow iły  przeważnie pow tó­
rzenie program ów  poprzedzających je 
„p ią tk ó w “  —  pozostaje zawsze pokaźna 
ilość 160 w ykonanych w  ciągu sezo­
nu  u tw orów . W liczyw szy powtórzenia 
na koncertach niedzielnych, otrzym am y 
ogólną liczbę: 221 u tw orów .

Wśród te j mnogości dz ie ł pozycją m o­
że najbardzie j doniosłą są p raw ykona­
n ia  nowych oolskich u tw orów . Takich 
u tw orów , k tó re  „u jrz a ły  św ia tło  dzien­
ne“  na estradzie „R om y“  by ło  dziesięć. 
Są to: dwa u tw o ry  Bacewiczówny (ko n ­
ce rt fo rtep ianow y i koncert na o rk ie ­
strę smyczkową) dwa B a irda  (S in fo n ie t­
ta  i  koncert fo rtep ianow y), koncert fo r ­
tep ianow y Ekiera. Sym fonia Krenza i I I  
Sym fonia R ytla , Cztery Tańce Serockie­
go, Koncert na k la rn e t S ikorskiego

sarz dyrektorem , W ie jsk ie  domy k u ltu ­
r y  dobrze spełn ia ją swe zadania, Pod­
pisaliśm y apel sztokholm ski —  jeszcze 
bardziej wzmożemy w a lkę  o pokój, Zna­
czenie i  zadania tegorocznych „d n i mo­
rza“  —  rosną s iły  P o lsk i Ludow ej na 
morzu, Zakłady „U rsus“  w ykona ły  p ó ł­
roczny p lan p rodukcy jny, Cała młodzież 
do czynu w akacyjnego). To sprawa za­
niedbania .świadomościowego w  redak­
c ji „D z ienn ika  Zachodniego“  (i. innych 
dzienn ików ), to  p rzym knięcie  oczu na 
problem atykę dzisiejszą, to  je j zaciera­
nie. Jakże tu  porównać nieporadnego 
Froncka i  szamocącego się z gangstera­
m i Agapita  z powagą przytoczonych 
nazw problem ów, ja k ie  redakcja za­
czerpnęła z rzeczywistości? Jakże redak­
cja „Dz. Zach.“  „ to p i“  resztk i n iepo­
trzebnej sensacyjności, skoro one „żab­
ką  czy craw lem “  etc. dop ływ a ją  do 31 
odcinka, setnego i  730?

Rodzaj „h is to ry jk a  Obrazkowa“  może 
być zupełnie dobrze spożytkowany do 
celów na jbardzie j pożytecznych. S łuży 
mu^ duża łatwość przekazywania idei, 
m yśli —  a to przez operowanie środkiem  
n ie jako  zbliżonym  do kinem atografu, 
obrazem i słowem. Sprawa ty lk o  z dobo­
rem  tem a tyk i i  stosunkiem do n ie j. I  tu  
m iejsce na funkc ję  w ychow aw czo-insp i- 
rującą, doradczą i  selekcyjną redakc ji 
dziennika, o ile  autor obrazkówek napo­
tyka  na trudności. Jakoś dotąd ta spra­
wa nie doczekała się rozw iązania; czas, 
by JĄ uwzględnić w  p lanie zadań p o lity ­
k i  k u ltu ra ln e j.

Feliks Fornalczyk
członek ZM P

Boguchwałowice p -ta  Mierzęcice

KŁOPOTY POLONISTÓW

Przed i  po zjeździe polonistów coraz 
więcej z nich rozumie, że trzeba zmienić 
metody nauczania i przew ietrzyć treść. 
A le nie wszyscy jesteśmy naukowcami — 
wszyscy chcemy się uczyć. A le  Z czego? 
Zastępy polonistćw-m arksistów rosną w o l­
no, ich prace też nie prędko, Nowe zdo­
bycze p: zna jem y z recenzji i przeważnie 
na tym  się kończy. Jak  m eteory z jaw ia ją  
się ty tu ły  książek, a r ty k u ły  o n ich, ale 

książek nigdzie dostać nie można, pom i­
ja jąc już księgarnie prywatne — w  k ilk a  
dini już po pojaw ieniu się pracy nowej, 
nie ma je j w  żadnej księgam i „K s iążk i 
i  W iedzy“ . Jako przykład, dawniejsze po­
zycje: „Poganiacze opowieści“ , „O  Lalce 
Prusa“ , a ostatnio I I I  część m ateria łów  do 
pozytyw izm u „W ieś“ ; I I I  jeszcze nie uka­
zała się a i I  -szej mieszczaństwo w  han­
dlu nie ma. Z czego się uczyć? Dobre 
chęci nie wystarczą.

J. Lorfa
Warszawa, Studium  Przygotowawcze

i  Szkice symfoniczne W oytowicza. Rów­
na się to  wzbogaceniu polskie j l ite ra tu ry  
sym fonicznej — za pośrednictwem jed ­
nej ty lk o  warszawskiej F ilha rm on ii —
0 dziesięć nowych pozycji, z k tó rych  cho­
ciaż część, mamy nadzieję, okaże się po­
zycjam i trw a łym i. Każdemu z tych dzieł 
pośw ięciliśm y osobne obszerne om ówie­
nie na łamach bądź „K u źn icy “ , bądź 
„N ow e j K u ltu ry “  — nie będziemy się 
w ięc przy nich zatrzymywać.

Usłyszeliśmy także szereg u tw orów  
w ykonanych lub  w ykonyw anych już da­
w n ie j gdzie indzie j, ale nieznanych po­
przednio w Warszawie. Wśród n ich zna­
laz ły  się dzieła zarówno polskie, ja k  ob­
ce. W ym ien im y choćby sym fonie K ie -  
sewettera i Lutosławskiego, I I  symfonię
1 koncert skrzypcowy Palestra, koncert 
na róg Sikorskiego, I I  koncert fo rtep ia ­
now y Różyckiego, kantatę „N a  pochwa­
łę  p racy“  W oytowicza, u tw o ry  M a law ­
skiego i  Szeligowskiego. Z dzieł obcych 
zaś — tak ważne pozycje, ja k  koncerty 
skrzypcowe Chaczaturiana i  Kobaiew - 
skiego, V  symfonię Szostakiewicza i  I I I  
koncert fo rtep ianow y Bartoka.

Razem odbyło się 23 tak ich  p ie rw ­
szych wykonań, a ogółem b lisko 70 
u tw orów  m uzyki współczesnej zaprezen­
tow ała nam w  bieżącym sezonie F ilh a r­
m onia Warszawska. Jest to  ilość poważ­
na — pozycja repertuarowa, k tó rą  D y ­
rekc ja  F ilh a rm o n ii może się słusznie 
szczycić. M n ie j liczne b y ły  dzieła epoki 
■romantycznej i  neoromantycznej, a już 
całk iem  skrom nie przedstawia się ilość 
dzieł klasycznych. B iorąc za podstawę 
■cyfrę 221, t j.  ogólną ilość w ykonanych 
u tw orów , w liczając w  to i powtórzenia, 
m am y ty lk o  29 (a w ięc kilkanaście p ro ­
cent) dzieł klasycznych i 17 preklasycz- 
nych. Spośród klasyków  w iedeńskich 
w ykonano zaledwie 7 u tw orów  Beetho- 
vena, 4 M ozarta i 1 Haydna. Ilość to 
stanowczo zbyt mała.

W  sezonie 1949— 1950 gościliśmy na 
estradzie F ilh a rm o n ii dw ie  o rk ies try  
spoza W arszawy: W ie lką  O rkiestrę P o l­
skiego Radia z K a tow ic  (dw ukro tn ie ), 
oraz orkiestrę  Państwowej F ilha rm on ii 
w  Poznaniu. Oprócz większości w y b it­
nych dyrygentów  kra jow ych  w idz ie liś ­
m y  p rzy  pu lp ic ie  czterech dyrygentów  
zagranicznych, niestety, reprezentu ją­
cych zaledwie średni poziom kaoe lm i- 
strzowski. Za to solistów — obok k ra ­
jow ych  możemy w ym ien ić  ta k  w y b it­
nych artystów , ja k  pianiści: Oborin, 
S ie riebriakow  i  B e lla  Dawidow icz 
(ZSRR), M argueritte  Long (F ranc ja ), 
Susan S livko  (A n g lia ), Tag lia fe rro  
(B razy lia ) czy M axian  (Czechosłowa­
cja).

W nioski ogólne? O bolączkach o rk ie ­
s try  filharm oniczne j, o ciężkich w a run ­
kach je j pracy, o tym , dlaczego pomimo 
najlepszej w o li k ie row n ic tw a  i  o rk ie ­
s try  poziom je j nie może być zadawala­
jący. p isaliśm y obszernie w  numerze 
3 „N ow e j K u ltu ry “ . M am y nadzieję, że 
p ro jek tow any na przyszły sezon podział 
na dw ie o rk ies try :-filha rm on iczną  i ope­
row ą. (z uzupełnieniem  stanu ilościo­
wego jednej i  d rug ie j) znacznie popra ­
w i sytuację. Jeśli o rk iestra  F ilh a rm o n ii 
będzie obsługiwała w yłącznie estradę 
koncertową, w p łyn ie  to  dodatnio nie 
ty lk o  na je j poziom artystyczny, ale po­
zw o li także na zwiększenie ilości koncer­
tów  i w ykonyw anych dzieł. To zaś z ko ­
le i stw orzy możliwość przeprowadzenia 
określonej i w yraźnej p o lity k i repertua­
row ej, w  przeciw ieństw ie do stanu obec­
nego, w  k tó rym  jeden program  w  ty ­
godniu musi zaspokoić wszelkie, n ie ­
k ie d y  bardzo różnorodne potrzeby życia 
muzycznego. Oczywiście nie możemy 
oczekiwać pożądanych efektów  od razu. 
K ilk a  miesięcy, może rok  — a liczba 
koncertów  zwiększy się o ty le , że zna j­
dzie się m iejsce i na m uzykę w  na jlep ­
szym tego słowa znaczeniu popularną, 
i   ̂ na prezentowanie współczesnych 
osiągnięć kom pozytorów  po lskich i ob­
cych, i na m uzykę klasyczną. Tę ostat­
n ią na jlep ie j dawać w  fe rm ie  cyk lów  -— 
tak, aby słuchacz w  n iew ie lk ich  odstę­
pach czasu m ógł poznać w szystkie sym ­
fon ie  i koncerty instrum enta lne Beetho- 
vęna, Brahmsa, Czajkowskiego, wszyst­
k ie  na jw yb itn ie jsze  dzieła Bacha czy 
Mozarta. Ważne by łoby także stworze­
n ie  p rzy  F ilh a rm o n ii odrębnego chóru 
do w ykonyw an ia  dzie ł kantatowych.

Że to  zapotrzebowanie na m uzykę 
sym foniczną wzrasta, że staje się n iem al
przedm iotem  codziennej potrzeby __
świadczą c y fry : w sezonie 1948— 1949 
frekw enc ja  w F ilh a rm o n ii wahała się 
w  poszczególnych miesiącach od 63— 107 
proc., czy li p raktyczn ie  biorąc sala jes t 
stale w ypełn iona. C y fry  te świadczą 
także  ̂ dodatnio o energii i  w łaśc iw ym  
podejściu organizacyjnym  D y re k c ji 
F ilh a rm o n ii. D latego, kończąc n in ie jsze 
rozważania dołączamy gorące życzenia, 
aby praca k ie row n ic tw a  i całego zespo­
łu  nad rozw ojem  warszawskiej F ilh a r­
m on ii przyn iosła  coraz większe osiągnię­
cia.

*

O bow iązki recenzenta warszawskiego 
pozw ala ją niestety na sporadyczne je d y ­
nie w ypady do innych miast. A  przecież 
pozostałe F ilha rm on ie : krakow ska, ślą­
ska, poznańska, bałtycka, łódzka czy lu ­
belska p racu ją  nie m nie j in tensyw nie  
i n ie m nie j owocnie. N iech nam w olno 
będzie zanotować chociaż dw ie  pozycje, 
k tó rych  by liśm y św iadkam i: „D n i J. S. 
Bacha“  w  Poznaniu (por. „N ow a K u ltu ­
ra “  n r. 8) oraz świetne w ykonanie  Trze­
cie j S ym fon ii K aro la  Szymanowskiego 
w  F ilh a rm o n ii Państwowej w  K rakow ie , 
w  m arcu br,, pod dyrekc ją  młodego, 
w y b itn ie  utalentowanego kapelm istrza 
"Witolda Krzem ieńskiego, z udziałem  so­
lis ty  Lesława Finze (tenor) i chóru F i l ­
ha rm on ii K rakow sk ie j, doskonale p rzy ­
gotowane przez Zbigniewa Soję. W yko ­
nanie to  byłe p raw dz iw ym  wydarzeniem  
muzycznym , świadczącym, że F ilha rm o­
n ia  K rakow ska  pod nową dyrekcją  P io ­
tra  Perkowskiego rozw ija  się pom yślnie 
i dysponuje dziś jedną z najlepszych 
i  na jbardzie j zdyscyplinowanych o rk ies tr 
w  k ra ju . r

Wawrzyniec Żuławski

0 roli i zadaniach Związku Literatów Polskich
(dokończenie ze str. 5}

wiązujące. W  społeczeństwie budującym  
socjalizm  lite ra tu ra  przestaje być —  ja k  
wczoraj — czymś co się zatacza z nogi na 
nogę gdzieś pomiędzy rzeźnią m iejską 
i  sklepem pe rfum ery jnym ; w  społeczeń­
stw ie  budującym  socjalizm  lite ra tu ra  
odzyskuje ziemię pod nogami, ziemię do 
głębi poruszoną p ługiem  w ie lk iego prze­
w ro tu  społecznego. Na tak im  gruncie 
trzeba nauczyć się chodzić. N ie  w ys ta r­
cza zawierzyć ty lk o  in s tyn k to w i p isar­
skiem u oraz _ zgromadzonemu w  innej 
epoce zapasowi środków i  środeczków 
artystycznych. „Inżyn ie rs tw o  dusz“  — 
k tó ryż  pisarz nie m arzy o posiadaniu ta ­
k ie j sztuki i tak ie j władzy? A le  „ in ż y - 
n ie rs tw a  dusz“  trzeba się uczyć, trzeba 
się uczyć ta k  żarliw ie , ja k  się uczył ów 
S tan is ław  Pierzynka, syn górnika, ro ­
b o tn ik  dąbrow iecki, k tó ry  przed trzema 
la ty , sam maicie wówczas la t 47, uzyskał 
dyp lom  inżyn iera w  K rakow skie j A k a ­
dem ii Górniczej.

Pó łtora  roku  tem u n a sz  Zjazd szcze­
c ińsk i p rok lam ow a ł realizm  _ socja li­
styczny jako  twórczą metodę pisarską ■ 
metodę nie ty lk o  w idzenia i w yjaśniania, 
ale i przeobrażania rzeczywistości przez 
pisarza. P roklam acja ta  w rasta coraz 
głębiej w  naszą świadomość — i a to 
wyznacza jedno z naczelnych dań

Zw iązku. G łów ny n u rt życia zw iązko­
wego i  najistotniejsza rola^ związkowego 
k ie row n ic tw a  musi polegać na ro zw ija ­
n iu  w środow isku lite rack im  pełnej w ie ­
dzy, postawy i świadomości pisarza-rea- 
lis ty , oraz pełnego poczucia in d yw id u a l­
nej i  ko lek tyw ne j odpowiedzialności za 
socjalistyczne budownictw o na odcinku 
lite ra tu ry .

N ie chodzi o żadną szkółkę czy przed­
szkole, nie chodzi o prowadzenie grzecz­
nych pisarzy za rękę — przeciwnie, 
Związek musi energicznie y . lc z y ć  z tak 
pojmowaną b iurokra tyczną metodą n iań- 
czenia nowej, z trudem  rodzącej się 
twórczości. Być może, jest to metoda 
najłatw iejsza, ale pow iedzia ł kiedyś Sta­
lin , pisząc o sprawach lite ra tu ry , że „n ie  
wolno... uważać rzeczy na jła tw ie jsze j za 
najlepszą“ . Rodzenie się nowej, godnej 
naszego czasu twórczości lite rack ie j jest 
procesem bardzo trudnym  — i Związek 
nasz pow inien stworzyć i zabezpieczyć 
pom yślny k lim a t dla tego procesu; po­
w in ien  przyjąć główną odpowiedzialność 
za jego przebieg i rozw ój, ale i posiąść 
zarazem ja k  najw iększy au to ry te t i sa­
modzielność w  ocenie poszczególnych 
zjaw isk lite rackich , indyw idualności p i­
sarskich i  ich  poczynań twórczych.

Leon Kruczkowski
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mała kronika
rzestrzegali m nie przyjacie le  

TwhLJ  niemieccy, żebym nie jecha ł na 
W i A  zachodni B e rlin . Prowokatorzy,, 
M u -  I k tó rzy  się tam gnieżdżą, im a ją  

{ m y  się w szelkich środków i  należy 
się ich wystrzegać ja k  zarazy. 

L Trzeba być wobec n ich  czyjnym
~ , psychiatra w  szpita lu w a­

ria tów . W istocie, prow okacje im p e ria li­
stów świadczą coraz w yraźn ie j o ohyd­
nym  szaleństwie ich świata. Cała prasa 
burżuazyjna podała wiadomość o maso­
w ych egzekucjach pa trio tów  koreańskich  
przez siepaczy L i S in Mana; cofające się 
oddziały in te rw en tów  am erykańskich n i­
szczą kina, domy k u ltu ry , tea try  i  szkoły; 
a dz ienn ik i głoszą te w ieści z n ie u k ryw a ­
ną radością. Jednocześnie samoloty ame­
rykańsk ie  regu larn ie  p rze la tu ją  nad re ­
p u b liką  niem iecką; po każdym przelocie  
ch łop i i  m ieszkańcy m iast zna jdują  na 
polach, na drogach, na autostradach, na 
placach m ie jskich, na balkonach i  pa­
rapetach okien całe k łę b k i s tonki 
ziemniaczanej. Po jednym  nalocie zebra­
no 60.000 la rw  tego szkodnika. T rw a ją  

!rów n ież prow okacje „ideow e“ . N iedawno  
'odbyw a ł się w  B e rlin ie  szeroko rek lam o­
w any  zjazd pisarzy reakcyjnych, k tó ry  
m ia ł bronić w olności. k u ltu ry " . Temat 
obrad, na które z jechali się na jpod le js i 

izd ra jcy  i  szpiedzy z całego św iata : ja k  
'zmusić artystów  burżuazyjnych, pozosta­
ją c y c h  jeszcze na uboczu, do jawnego  
i  karnego powiązania się z p o lityką  ame­

ryka ń ską ?  Osław iony Koestler dowodził, 
że artysta nie może być półdziew icą im -  

ip e ria lizm u : im peria lizm  jest łapczyw y  
: i  żąda w yraźnych usług od swego artysty.
; K oestle r żądał, aby artysta  zw iązał się 
’ ju ż  nie z rządem kap ita lis tycznym  czy 
z w ydaw nictw em  czy z koncernem, żeby 
nie ty lk o  służył „ lib e ra ln ie “ , k iedy sam 
zechce, klasie burżu jów , ale by jaw n ie  
i  otwarcie spełn ia ł ro lę prow okatora. 
Kongres w  Zachodnim  B erlin ie  przygoto­
w a ł kadry  tak ich  p row okatorów  w  sztu­
ce, czarną m iędzynarodówkę dywersan- 
tów  k u ltu ry

Choć ostrzegali m nie przyjacie le, poje­
chałem jednak na B e rlin  zachodni. B y ł 
późny w ieczór i  za Bram ą Brandenburską, 
gdzie zaczyna się tam ten, kap ita lis tyczny  
św iat, było ciemno, pusto i  ty lk o  z dale­
ka św iec iły  neony kup ieck ie j dzie ln icy  
B erlina . W yszliśm y prosto z narady po­
ko jow ej. Pisarze ze Zw iązku Radzieckie­
go i  k ra jó w  dem okracji ludowych, ja k  
rów n ie  artyści z W łoch i  zachodnich N ie­
miec opow iadali o osiągnięciach i  błędach 
a kc ji pokojow ej. Jadąc ciemną aleją przez 
zachodni B e rlin  m yślałem  o słowach M i­
ko ła ja  Tichonowa, k tó ry  m ó w ił o spotka­
n iu  z pewnym  sadow nikiem  w zapadłym  
kołchozie odległym  o cztery tysiące k ilo ­
m etrów  od M oskwy. Sadownik pokazy­
w a ł T ichonow ow i wspania ły, ciągnący 
się k ilom e tram i m łody sad i  z troską roz­
ważał szanse u trzym an ia  pokoju, je że li 
dadzą nam spokój, całą pustynię zam ieni­
m y w sad, m ów ił. A ndrze jew ski oponoia- 
dał o świadkach Jehowy, k tó rzy g łosili, że 
jeże li cała ludność podpisze apel pokoju, 
to  w tedy Pan Bóg zrobi koniec świata.
1 m ó w ił również o nowych kadrach a k ty ­
w istów  pokoju, które  w yro s ły  w  naszej 
akcji. Narada nasza zakończyła zjazd n ie ­
m ieckich pisarzy demokratycznych, k tó ­

ry  zm obilizow ał tw órców  k u ltu ry  do w y ­
tężonej w a lk i o pokó j i  demokratyzację  
Niemiec.

M yśla łem  o tym  w szystkim , jadąc na 
osławiony K u rfiirs tendam m , rozryw kow ą  
ulicę B erlina . S łużyłem  prawem  kaduka  
za przew odnika m łodej autorce szukają­
cej tem atu do sztuki, tow arzyszył nam  
pewien m łody pisarz niem iecki.

Obejrzawszy fryw o ln e  w ystaw y i  oży­
w iony ruch na nocnych u licach B erlina , 
zajechaliśmy z naszym towarzyszem do 
kabaretu „Badewanne“ . W ystępują tam  
bezrobotni egzystencjaliści, m łodzi, g łod­
n i aktorzy. Dostają dwa procent od obro­
tów  kna jpy, a ponieważ goście p iją  prze­
ważnie p iw ko  lub soczek owocowy, p ra k ­
tycznie zarabiają grosze. A le  lepsze grosze 
w  garści n iż marsz głodowy w  kiszkach. 
Zam ów iliśm y l ik ie r  ( ! ) ,  aleśmy go nie w y ­
p i l i  bo kabaret b y ł nudny. K p in y  z ruchu  
pokojowego, pobłażliwe poklepyw anie po 
ram ien iu  m ilita ryzm u , zohydzanie w o lne j 
młodzieży n iem ieckie j. W  n isk ie j, zakop­
conej salce gromada próżniaczej m łodzie­
ży■ M łodą W ęgierka wzruszyła ram iona­
m i: „Co za bezm yś ln i byd ło ! Faszyści 
rzucą im  bomby na łeb i  jeszcze w tedy  
nie będą w iedzie li, co się w łaściw ie dzie­
je “ . „A ch , nieprawda. W łaśnie z tak ich  
u  nas w y ra s ta li faszyści“  —  pow iedzia ł 
nasz n iem iecki towarzysz, k tó ry  przeżył 
już niejedno w  n ied ług im  swym  życiu.

W siedliśm y do samochodu i  podjecha­
liśm y gdzie indzie j. Szukaj, Węgierko, 
m ateria łu  do sztuk i o gn ijącę j bu rżuaz ji! 
A uto  zahamowało przed barem ; p o rtie r  
podbiegł do wozu, o tw o rzy ł d rzw iczki, 
zg ią ł się w ukłonach, p rzeprow adził nas 
przez taras i  zaw iód ł do sali zasłoniętej 
przy tu lną  kotarą. M łoda autorka za jrza­
ła  przez kotarę, zaczerw ieniła się, w yk rę ­
ciła  na pięcie i uc iekła  na ulicę. Bo na 
środku sali m iędzy ciasno ustaw ionym i 
s to likam i jak iś  tłu s ty  babsztyl odstaw iał 
tzw. taniec piękności. Można sobie w y ­
obrazić. „Ja k  może coś takiego dziać się 
wśród zdrow ych ludz i w  norm alnym  
świecie“  —  pow iedzia ła dziewczyna, gdy 
w siadaliśm y do auta. „S ztuka gnijącego 
kap ita lizm u“  —  odpowiedział lakonicznie  
nasz towarzysz.

M ie liśm y ruszać, gdy dogonił nas za­
frasowany portie r. N am awiał, abyśmy zo­
sta li, tłum aczył, że będzie potem o w iele  
ciekaw ie j, aż go odepchnął ja k iś  facet 
w  kapeluszy nasuniętym  na oczy ja k  
w  paskudnym film ie . Pow iedzia ł: „M a ­
cie państwo rację, ten kabaret jest do n i­
czego. Jedźcie do C iro, tam  dopiero są 
a trakc je !“ . 1 dodał usłużnie: „Proszę, oto 
b ile t“ .

Przegnaliśm y go i  odjechaliśmy. Młoda 
W ęgierka siedziała milcząca i  patrzyła  
przez szybę auta na ciemne ulice z ru jno ­
wanego B erlina , na jaskraw e w itry n y  
luksusowych sklepów, na włóczące się 
tłum y, p ilnow ane przez po lic jan tów , na 
p ijanych  żołn ierzy am erykańskich, i  po­
w iedzia ła: „Jeże li ci ła jdacy nie chcą 
brać za siebie odpowiedzialności, to m y ją  
weźmiem y za n ich !“ .

N ie w iedziała, że powtarza słynne sło­
wa I l j i  Erenburga, że fo rm u łu je  zadanie 
rew o lucy jne j sztuki naszej epoki.
B er l i n ,  w lipcu

Tadeusz Borowski

RĘCE PRECZ OD KOREI

rys. Ka je tan Sosnowski

Wyczekiwana powieść
A rtyku ł Wojciecha Żukrowski ego w 27 

n-rze „Tygodnika Powszechnego“ może słu­
żyć za przykład nieuctwa i  demagogii.

Żukrowski poszukuje gruntowniejszych 
przyczyn dla uzasadnienia antyrealistyczne- 
go obrazu Zagłębia w „Trzeciej zmianie“ 
Paukszty. Przed ostatnią wojną „walka kla­
sowa — tłumaczy nam recenzent — zwłasz­
cza w najostrzejszych przejawach uległa jak­
by zawieszeniu. Cień faszyzmu, który padał 
na Polskę, zmuszał do skupienia wszystkich 
s ił w narodzie“ .

Walkę klasową, jak ją sobie wyobraża 
publicysta katolicki, trzeba było wtedy za­
wiesić na czas nieograniczony, skoro niebez­
pieczeństwo faszystowskie nic z walką klas 
nie miało wspólnego. Żukrowski z naiwno­
ścią nowonarodzonego dziecięcia udaje, że nic 
mu nie wiadomo o naszym rodzimym faszy­

zmie, jego działaniu przed wojną i w  czasie 
okupacji hitlerowskiej. Po prostu — cały 
naród skupiał wszystkie siły przeciw faszy­
zmowi (silni, zwarci...). Jak się wkrótce oka­
zało, jedni skupiali, inn i nie!

Na wzór „wyczekiwanej powieści“  recen­
zent ignoruje zupełnie fakt, że Zagłębie było 
przed wojną i  jest dzisiaj bojowym ośrod­
kiem świadomego ruchu proletariackiego. 
W zestawieniu z wysokim poziomem w yro­
bienia ideowego górników mistyczne pro­
gnozy jako jedyny przejaw świadomości 
politycznej nabierają pewnego posmaku. 
I  owszem, „zawieszali“ walkę klasową, ale 
nie robotnicy Zagłębia, ty lko prawicowi 
przywódcy przedwojennej PPS, którzy na 
żądanie sanacji przed 1 maja 1939 r. odwo­
łu ją  robotnicze demonstracje.

Po co tu  autorytet Broniewskiego? Prze­
cież i tak pamiętamy, że przywoływane an­
tyfaszystowskie wezwanie — „bagnet na 
bron kończył niedwuznaczny zwrot;

„A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy, co rzekł Cambronne 
i  powiemy to samo nad Wisłą“.

orny ), , -■ -  giupia iran t pisze Żukrowski—
którzy pomniejszali znaczenie takich ksią- 
zek jak „Nr. 16 produkuje“  Wilczka czy 
„Fundamenty Pytlakowskiego ze względu 
na „czystosc rzemiosła“  atakują Pauksztę“ .

Jakich krytyków  ma na myśli Żukrow- 
ski przy swych insynuacjach? Bielickiego?

U 1 Pan Zna iakieś nieodkryte płace ((krytyczne recenzentów „Trzeciej 
zmiany , prosimy o łaskawą notatkę dla ce­
lów arcńiwalnych.

JA N  BRZECHW A

GŁOS AMERYKI
Fala czterdzieści cztery,

Dwudziesta pierwsza trzydzieści.
Słyszycie Głos Am eryki!

Dobre lub złe, ale prawdziwe wieści!

*

Am eryka! Ta ziemia szczęśliwa i wolna,
Ojczyzna Waszyngtona, kolebka Lincolna,
Zmieniona w  kra j biznesu, kryzysu i reklam , 
W prowadziła zasadę: chwal się, ale nie kłam!
C wal się gumą do żucia, chwal się coca - colą __
N iektórzy coca - colę od wolności wolą,
N iektórych wolność cieszy, a niektórych złości:
Fast przez kraty  spogląda na Posąg Wolności.
Trudno. Trum an i trum na —  dwa podobne słowa, 
Zmieści się między n im i bomba atomowa.
Za żelazną kurtyną n ikt o niczym nie wie,
A  tu wie nawet M urzyn wiszący na drzewie,
I  każdy bezrobotny i  najw iększy tuman:
Dobrobyt, prawda, wolność —  to Marshall i Truman. 
O, key! Dziś za dolara można kupić szpiega.
O, Queuille! Któż dolarowi chętnie nie ulega?

Ale nie ty lko ze względu na „czystość 
warsztatu“ nie wolno książek Wilczka i  Py­
tlakowskiego zestawiać z „Trzecią zmianą“ , 
a to z tego powodu, że pierwsze — uczciwie 
pokazują, dążenia i  walki klasy robotniczej, 
a ostatnia je gruntownie fałszuje.

„Aby przedstawić świat czy ludzi w mo­
ralnych a nie tylko społecznych kategoriach 

pisze inny adwokat Paukszty w „Dziś i ju -  
U 5”  ~  musi pisarz katolicki przedstawiać 
świat i ludzi zgodnie ze swoim możliwie naj­
bardziej zobiektywizowanym doświadczeniem 
tzn. w możliwie maksymalnej zgodności 
z obiektywną prawdą historyczną“ .

. Sądząc po przykładzie Paukszty (a i osta­
tnich współczesnych nowel Dobraczyńskie­
go), tę minimalną nawet zgodność trudno 
osiągnąć. Świat nie jest z wosku. Nie tak go 
łatwo podporządkować „kategoriom“ .

tdr.

Unesko
Niedawno zakończyły się obrady V  do­

rocznego kongresu Unesco (Organizacji 
harodow Zjednocznych dla Spraw W y­
chowania, Wiedzy i K u ltu ry ) we Floren­
c ji. Obrady trw a ły  trzy  tygodnie, ale 
w  ̂ ciągu tego okresu przedstawiciele 
państw kapitalistycznych nie znaleźli cza­
su na omówienie zagadnienia walki o po­
kój, chociaż Unesco, jakby się zdawało, 
jest organizacją, które j sprawa pokoju 
me powinna być obojętna. Dopiero, kiedy 
Generalny D yrektor Unecso, Meksykań- 
czvk Jaime Torres-Bodet, domagający się 

uganizowania obrony pokoju w duchu 
¡zkości‘‘, złożył dymisję, kongres uchwa-

6*»™» ucioarwną rezo­
lucję wzywającą państwa należące do 
Unesco do utrwalenia pokoju. Wszelkie 
propozycje pokojowe, tudzież wnioski ge­
neralnego dyrekto ra  zostały większością 
anglo-amery kańską odrzucone. Kongres 
Unesco nie p rzy ją ł do wiadomości akcji 
sztokholmskiej i nie zdoTbył śję na' potę­
pienie podżegaczy wojennych, którzy chcą 
zastraszyć świat bombą atomową. Unesco 
raz jeszcze wykazała swoje bankructwo 
i wrogą postawę wobec pokoju. Unesco, 
która odgrywa w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych przysłowiową rolę Kop­
ciuszka, i tym  razem nie obudziła się 
z letargu. Kongres florencki był krótką 
rozrywką, po które j organizacja ta za­
padła w sen aż do przyszłego Kongresu.

W  Departamencie Stanu n ikt nie pragnie wojny. 
Acheson, ja k  wiadomo, człowiek bogobojny,
Bogobojni yankesi nie tracą nadziei,
Że będą coca - colą handlować w  Korei 
Że z czasem znowu chiński opanują rynek,
Bo rząd am erykański dba o szczęście Chinek;
Dba także o Formozę Departam ent Stanu, * 
M urzynów  zaś poleca panom z K u  - K lu x  - K lanu  
M urzyn wisi, Fast siedzi, Trum an jeździ autem. 
Roosevelt mądry, że um arł. Dostałby za Jałtę!

*

Fala czterdzieści cztery,
Dwudziesta pierwsza trzydzieści.

Słyszycie Glos Am eryki!
Dobre lub złe, ale prawdziwe wieści!

*

Leżą im perialiści na pokładach yachtów,
Chcą agresji, chcą wojny, zyskownych konszachtów,
A  tu Apel Sztokholmski: stek złośliwych szykan! 
K w akrzy  i metodyści liczą na W atykan,
W atykan cud uczyni i H itle ra  wskrzesi,
W iedział H itle r, co warci Polacy i Czesi,
W iedział, jak  trzeba walczyć z czerwoną zakałą. 
Trum an jest za łagodny. T ito  —  to za mało.
Gdyby H itle r zm artwychwstał, na rękę by szedł nam, 
Już by im perialistów przestał drażnić Vietnam ,
I  ten Apel Sztokholmski, i Chiny Ludowe.
Bodajby komuniści m ieli jedną głowę,
Jak to m arzy! przed laty cezar Kaligula:
Na jedną głowę jedna starczyłaby kula,
A  czerwone sztandary poszłyby na ścierki!
Tu  mówi Now y Jork! Słyszycie Głos A m eryki!
Głos tej A m eryki, co świat dolarem mierzy,
A m eryki gieldziarzy, łgarzy i szalbierzy,
A m eryki bezprawia, chamstwa i ucisku,
A m eryki gangsterów żądnych k rw i i zysku,
A m eryki grożącej pałaszem Goliata,
A m eryki zbrodniczych podpalaczy świata,
K tórzy głoszą, że wojna ludzkość uszlachetni.

1 #

M y  —  walczymy o pokój. Plan nasz —  sześcioletni.
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»Sztuka“ niewyjaśniona
„R ysunek", k tó ry  reproduku jem y po­

niżej, jest dziełem znanego malarza pa­
ryskiego Joan M iró. U tw ór ten pochodzi 
z serii trzydziestu lito g ra fii, wydanych 
d ruk iem  we F ranc ji. Joan M iró  został 
przez k ry ty k ę  paryską określony jako  
„poeta p reh isto ryczny“  i  pasowany na 
w ie lk iego  artystę. Upadek sztuki b u r- 
żuazyjnej i zw yrodnienie upodobań pu ­
b liczk i paryskich salonów znalazły oso­
b liw y  w yraz w prehistorycznych d z i­
wactwach, które  w yw o łu ją  dreszczyki 
emocji u zachodnich snobów. M a la r­
stwo M iró  nie jest zjaw iskiem  odosob­
nionym . K lasyk  abstrakcjonizm u G eor-

ges Braque może poszczycić się cyklem  
rysunków , dających nową in te rpre tec ję  
m ito lo g ii i h is to r ii starożytnych G reków 
i  Rzymian. Nowość polega na tym , że 
postaci bogów i bohaterów greckich 
p rzyb ie ra ją  kszta łt sp ira l o ptasich 
główkach i up io rnych rękach. Braque 
p isał ongiś: „Należy nie ty lk o  odtwarzać 
rzeczy, ale i w n ikać w nie, artysta m u­
si sam zostać rzeczą“ , lub  „W  sztuce is t­
n ie je  ty lk o  jedna wartość: to czego nie 
można objaśnić“ . I  rzeczywiście, taką  
„sztukę“  trudno wyjaśnić.
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